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K O RN E L M AKU SZYŃ SKI.

^ ^ t i e s a ł  tooiec Krzyża, że z  martwych powianie

I  śmierci S.j;cj nieprawdą Prawdzie da świadectwo... 

Gdzieżeś tedy jest, Boże i gdzieżeś jest Panie?

C teĘjjł tułaj na Ciebie męka i kalectwo.

Płakanie głośne niewiast i mężów zgryzota,

Wygląda C ir  Ąrw^uoncm i zyhk-hm.

Naprzeciw Ciebie wyszła biednych dasz tęsknntfl.

Alleluja! och, zjaw się, nakryty oiłókjehi;!

Niech z  mężów jeden wyjdzie na drzewo palmowe 

I  pośle wziok ku słońca, bo wyjdzie ze słońca,

/  nięch woła. niech woła... N a drogi ^uyiow e,

Wyślijmy najszybszego z  pośród ludzi gońcu,

A  kiedy się ukaże, niechaj .ikażdy chwyta 

Z  jego oczu spojrzenie słodkie w sWuje oczy  

Niech ąużdy Jego duszę o swoją zapyta 

W  wielkiej ciszy... A  niechaj ciżba się nie Iłoczy.

Niewiasty, które trwoży straszny trud porodu,

Niech szat się Jego dotkną. Niechaj trędowaci 

Całują ślad gościńca, jak  ftotfecie ogrodu,

Niech proszą o jałmużnę, chorobą bogaci.

A  kto z  nas ma od blużnierstw popękane waigi,

Z  kamiennych naczyń wonie niech na Wargi leje,

Niech zeschłym liściem z  ust nam nie padają skargi, 

Niechaj słowa woniami sycą nam oleje, $  ,

Mętem wzroku nie gaśmy Jego ócz słodyczy,

Niech słów kwieeieiu bagienne ss nas zarośnie wnętrze, 

Wysiłkiem dzierżmy mękę, jakby psa na smyczy,

By nie padła ' na Jego piersi przenajświętsze.

■ ' ' I
Ostatni nasz ratunek, 3es  ̂ W Nim i... Goniec bieży,

's&łid piąty ftf& d .. nim r— wliścią skory '

■ Niechaj ,nas. r0ość wielka gromem nie uderzy,

N iech  w  d łoni ćciśnie serce, k io  czekaniem  chory.

Kwialg puchną, w powietrzu śpiewają anieli,

Niebo, juk dzwon niezmierny sercem świata dzwoni; 

Oto idzie przez ścieżki w swej grobowej bieli,

W  oczach jasny di ma słońca, a chorągiew w dłoni.

O, gdziiże była, Panie, dusza Twoja boska,

Zanim grób się Twój otwarł wśród cudownych znaków 

i  dokąd Cię serdeczna Twa powiodła troska?

Syłześ w piekle przez irzy dni, czyś był u Polaków?

Oj bądźże miłosierny! Patrz, jak lud się kurzy,

I  o ziem tłukąc czołem, wybija pokłory,

Źle Cię bólem napełnił, jasry Synu Boży,

I  polską poił żółcią, kiedyś był spragniony.

Zmiłuj się,' jaka czynisz to od lat tysiąca

Rok W rok, kied y  ad  noua pięć ran Swoich k la w isz .

Oto płaczą Polacy, lecz ciżba płacząca,

Zakrzyknie Alleluja, bo wie, że ją  zbawisz.

Kochaliśmy każń, ryęłfe, rozpacz i katusze,

Więc w łasce Swej niezmiernej, zmartwychwstały Panie, 

Naucz dzisiaj nieszczęsne nasze poLfce dusze;

Jak trzeba nie śmierć £cc.W, aie Zmartwychwstanie!

O C Z E K I W A N I E .
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Ł  DĘBICKL

BIERNE A CZYNNE OBYWATELSTWO.
W  Konstytucji nasze} istniej? wielki wy* 

r?z o b yw a te l. Mało kto jednak zeta1? 
sobie dokładnie spraw ą i  tego , co 
wyraz ten oznreza,

Ms> ogół ludzie rozumieją, że -za* 
bęzpięcza rnr* on szereg praw zasadniczych: 
wo!n*?śi osobistą, nietykalność mieszkań, talem - 
rcicę listoWą, swobodę w wyborza pracy, prze
konań religijnych i politycznych Kt. d,

W tato ci? tąk jes£» Tyiko, że z pojęcia 
„obyw atel" wypływaj^ nit sam e tylko p ra w a .  
Wypływają także nb o io iągk i.

Z  praw, obowiązujących w Polsce korzy
s ta  każdy, kto w Pplscą mieszka. Żadnego 
z tych praw nie Odmówimy cudzoziemcowi, 
flle toż od mieszkających w Polsce cudzożiem- ■ 
uów ni© wym agamy nic innego ponad posza
nowanie naszych ustaw  ? zastosowania się do 
panujących u nas norm  życia. Tym czasem  wy
m acania nasze w stosunku do  „obywatela pol
sk iego ' idą znacznie dalej, Żądamy od niego 
ieie tylko biernego korzystania z praw, iecz u- 
działu czynnego w ich uchwalaniu, przestrzega
niu i-'wykonywaniu. I to  czynn e  obyw a te ls tw o  ;est 
obowiązkiem Ksżćegc prawdziwego obywatela, 
inaczej, oędzie en tylko mieszkańcem kraju, 
obojętnie przyglądającym się życiu z mniej; lub 
więcej wygodnej lóży swojego egoizmu.

Pytanie, czy w szyscy już jesteśm y dz;siaj 
o b y w a te la m i, czy/też  znaczna część z pośród 
nas je s t Jaracza tylko m ie s z k a ń c a m i Polski, na
leży do najbardziej, zasadniczych pytań, jakie 
chwil? anecr.a stawi? na porządku dziennym.

Konstytucja nasza powołała do udziału 
w życiu narodowem  szerokie warstwy ludności. 
W ymaganiom dem okratyrm u stało się zadość. 
Kasz Sejm i Senat pow stają z wyborów po
wszechnych, tajnych, bezpośrednich, ,równych 
i stosunkowych. Ogół narodu jest, ted[y repre
zentowany w ciałach ustawodawczych przez po
słów, z których każdy 1 przypada na bOCOil 
ludności swojego okręgu- ' v

Zdawałoby się, że przy takim  ustroju Za
interesowanie się życiem publicznem powinno 
było znakomici® u bas wzrosnąć, siły państwa 
powinny się szybko bardzo podnosić, zadowo
lenie ogólne wzrastać, a zapał do pracy dla de
bra narodu, jako całości, szerzyć we wszystkich 
warstwach,

Doświadczenie jednak uczy, że tak nie jest. 
W szystko zło, jakie jest dzisiaj w kraju, a nie 
brak go w żadnej dziedzinie naszego1 życia, 
przypisuje się zazwyczaj- rozterkom  politycznym, 
walkom stronnictw i partji o władzę, czego wi
dow nią jaskrawą jest Sejm Rzeczypospolitej.

•Jest to  ocen? zjawiska jednostronna; 
a więc niesłuszna.

Popełniamy tu błąd podobny co  tego, jaki 
popełnialiśmy dawniej, w czasie niewoli. Wów
czas rządy zaborcze- były wszystkiemu winne. 
Dzisiaj winian jes t nasz własny rząd i nasz 
własny sejm .

flle jak wówczas zapominaliśmy ó tern, że 
„czynne obywatelstwo* każdego z nas m ogło 
nawet w tam tych opłakanych warunkach 
tworzyć realna wartości śpołaczne i narodowe, 
tak  sarno zapominamy dzisiaj o tem , że poza 
rządem  i sejm em  stoją bogate siły narodu, 
k tóre mogą dokonać nie tylko pożytecznych 
lecz i wielkich rzeczy, m ających za cel uzdro
wienie obecnych stosunków.

Do tego potrzebne są dwa warunki: Ini
cjatywą i woia czynu, i jednej i drugiej iest 
u nas zs mało. Wychowani w zasadach p r z y 
m u s u  państw ow ego, na którym  opierały się za
równo Rosja, jak Prusy i flustrja, nie wycho- 
dowaiiśmy jeszcze wśród szerokich warstw na
rodu poczucia obowiązku obywatelskiego, speł
nianego dobrowolnie, z  oehetą  i radośnie, nie 
Czekającego na rozkaz (ub nakaz, lecz wycho
dzącego im naprzeciw.

W państwie takiem , z wolnych obywateli 
zł/ozonem, to  poczucie obowiązku .zdziałać.m o- > 
ie  daleko więcej, niż przymuś państwowy. Nie, 
ma jakiej dziedziny pracy, takiego stanowiska, 
takiej placówki w życiu naroduwem, gdzie miłość 
Ojczyzny i chęć przyłożenia się do jej po
myślności nie dałyby wyników dobry chi trwałych.

Gdyby ogół mieszkańców Polski, a przjjb 
najmniej ci z pośród nich, którzy mienią się 
świadomie jej o b y w a te la m i, zamiast utyskiwać 
i narzekać, biadać i krytykować jałowo, rozej
rzeli się bacznie dokoła siebie i, zakasawszy 
rękawy, zabrali się do  pracy w najbliższęm 
swojem  otóczeniu, prostując jego opluje i za
chęcając do wysiłku w kierunku budowania 
lepszej przyszłości, to  przyszłość ta niepostrze
żenie stałaby się teraźniejszością jeszcze obec
nego pokolenia. -

Taka jes t twórcza siła „czynnego o b y w a- ' 
telstw a". Trzeca jednak zacząć od sieb-e. Nie 
c a  rządu i me od Sejmu, Jak to sie dzisiaj 
czyni, J e c z  od rodzimego polskiego serca i du
szy, bo jeżel: TSn iząd i Sejm nie są takie, 
jakoyśmy chcieli, żeby były, to  nie jest to. ich 
wina, ale nasza. Z naszego wyboru ‘ pcwstal 
-Sejm, z „woli narodu" rząd dzierży władzę. 
i  jeden  I drugi są przeto wykładnikami naszej 
własnej niedoskonałości. W nas tedy jes t 
źródło zła.

Wybitny, a nieżyjący już dzisiaj pisarz 
narodowy, Stanisław Szczepanowski, słusznie 
uważał za podstaw ę działania społecznego 
przeobrażenie jednostki. '

„Szlachetna i bohaterska jednostka—-mó
wi on — prżeobraża społeczeństwo. Przeobra
żone zaś społeczeństwo staje się siłą historycz
ną, przeobraża stosunki narodow e i międzyna
rodowe.,."

Jeżeli wm yillm y się  głąbiej w to  zdanie, 
to  ujawni się nam caia niezoita, tkwiące w nim ! 
prawda. Do polepszenia' społeczeństwa, narodtr 
i państwa jest tyiko jedna droga przez polep
szenie jednostki,
A -  .yDach <^yiWot^feki“ itia może siw zredzió 

V  masach, przejętych jednefn tylko dążeniem 
do  nasycenia swoich potrzeb materjalr.ych. 
Ażeby mógł on  ogarnąć te  m asy, musi prze
nosić swój promień z jednostki ipa jadnostkę.
1 tu  każdy z nas n a  do spełnienia obowiązek 
zaszczytny i piękny podania dalej .tsfj pochodni, 
k tórą sam  trzyma w ręce, jeżeli jes t prawdzi
wym „czynnym" obywatelem swojego narodu 
i rozumie potrzebę współdziałania rozwojowi 
i rozkwitowi całości narodowej.

Czy obowiązek ten  spełniamy?
' Nie. To, co w  narodzie naszym jest m o

ralnie najlepsze/najszlachetniejsze, w dążeniach 
swoich najczystsze i nejbezinteresowniejsze, 
trzyma się dzisiaj na uboczu i popełnia ciężki 
grzech „bierności obywatelskiej". Ludzie „do
brego uczucia, dobrej myśli i dobrej woli", jak 
ich określa August Cieszkowski, ci ludzie, k tó 
rzy powinni „ożywczym duchem obyw atelskim '1 
wypełnić wszystkie nasze instytucje, jakby 
uciekli ed  życia i .ukryli się przed jego zgieł
kiem  w zaciszach domowych.

Stała się rzecz nie do darowania, a;e rzecz 
do odrobienia.

Tą bierność obywatelską, panującą dzisiaj 
zarówno wśród Inteligencji wielkomiejskiej, jak 
wśród ziamiaństwa, zarówno wśród robotników 
fabrycznych, jak. i wśród włościan, gdzie wszys
cy zajęci są  tylko troską 'o chleo, albo troską 
O pom nożenie swoich dostatków, musimy zwal
czać na 'całe j lłnji.

W myśl zasad dem okratycznych, na któ
rych opiera się nasz ustrój społeczny i pań
stwowy, wszyscy muszą być powołani dó  pracy 
nad mżiscżywistrtieniem tego ustroju, bo jes t 
on dopiero formą, którą trzeba wypełnić treś
cią, Tej treści dotychczas nie wytworzyliśmy

I dlatego zam iast demokracji m am y w  kraju 
demagógją, zamiast podnoszenia do góry warstw 
upośledzonych i stopniowego wprowadzania 
uświadomić nego „ludu" db „narodu", jesteśm y 
świadkami proietarytow anla się warstwy inteli
gentne;, a więc jedynie powołanych przewod
ników, narodu* którzy powinni państwo budo
wać I pańńtwem administrować, jako najlepiej 
przygotowani do tego. Urzędnik państwowy, 
t  j. ten obywatel, który czuwać powinien nad 
rozunr.nem I sumiannerń wykonywaniem ustaw  
i dawać pnty.tład innym swoją w stosunku do 
państwa bezwzg’ęduą lojalnością — nie jesfc 
W obecnych warunkach przez państw a należy
cie uposaiony. Obywatel zaś wolny, stojący 
poza hierarchją urzędniczą, powołany do swo
bodnej krytyki urząazeń i zarządzeń państw a, 
co jes t niezbędne dla ich doskonalenia, tak jest 
pochłonięty walką z  niedostatkiem , że zamyka 
oczy na wszystko. Stąd abstynencja tej war
stwy od życia publicznego.

Jednocześnie warstwy ludowe, robotnicze 
i włościańskie, pomimo polepszonych warułików 
bytu, bo nie c.a się zaprzeczyć, iż żyją ona 
dzisiaj o wiele dosta tn ie j niiiiprzed wojną, nia 
ujaw niły dotychczas żywszej i powszechniejszej 
chęci zdobycia oświaty, a przez nią wzięcia u- 
działu czynnego w życiu narodu. Ne ogół są 
cn e  bierne i leniwa duchem , który się w nich 
jeszcze nia przebudził.

Tym czasem  potrzebę współpracy obywa
telskiej coraz silniej odczuwają dzisiaj i rząd 
i Sejm. Widza one, że nia podołają całemu, 
zrzuconemu na ich oarki ciężarowi ^p ro testu ją  
słusznie przeciwko rozpowszechnionem u u nas 
poglądowi: „niech rzep pomyśli, niech państw o 
wykona, niech skarp da pieniędzy".

J e s t  to  bardzo’ wygodne stanowisko dla 
wielu obywateli, a!e stanowisko niedopuszczal
ne tam , gdzie mowa o rzeczy wistem  obywa* 
teistwie.

„Obywatel czynny3 nie potrzebuje nawa-
ływanjE, i przymusu, który go zaprzęgnie do  
pracy. Staje on Jo  niej dobrowolnie, jak rol
nik, który wychodzi z pługiem na pole, skoro 
nadejdzie czas orki wiosennej i siewu.

W obliczu tej pracy wiosennej, bez której 
nie do  pomyślenia są /plony siewne, znalazł się 
naród polski z chwilą odzyskania niepodległo
ści. Potrzebuje jej i domaga się państwo pol
skie, nia' tyiko od sw okh urzędników, lecz od 
wszystkich, literalnie od  wszystkich obywateli, 
w równej miafze od żołnierza i policjanta, jak 
od  rolnika, rzemieślnika i robotnika, pc  niema, 
takiej pracy, której sumienne wykonanie nie 
przysłużyłoby się Ojczyźnie, niem a takiego obo
wiązku, którego p o je c h a n ie  nie przyniosłoby 
jej szkody.

Siła i potęg? państwa ple js s t  rzeczą oder
waną. Nie pow staja ona sam a przez się. Two
rzymy ją powoli, kaidodziarnym 'w ysiłkiem  mi
ijonów mózgów i miijonów rąk, my, obywateie 
tego  państwa. Bez naszej ofiarności, bez na
szeg o  -poświęcenia, bez naszej troski nie umocni 
się ono* Buc-ujemy ja nie ćlla fikcji, ale dia 
samych siebie i di? następców  naszych, tak, 
jak  buduje się dom, w którym  mamy sami za
mieszkać i przekazać go na mieszkanie naszym  
dzieciom i wnukom .

To są  prosie, zwyczajne prawdy, które 
każdy powinien przemyśleć glębctiO i wziąć 
w siebie. Znaczenie ich dla społeczeństv/a,N a
rodu i państwa jest daleko większe, niż zna
czenie programów i haseł partyjnych, bo te  
prawdy nas uczą, że pom im o różnic przekona
niowych, pom im o odmiennych zapatrywań na 
te  iub inne sprawy, możemy iść zgodnie obok 
siebie wszyscy do wspólnego, wielktogo cetu, 
jako  „czynni obyw atelt* naszej wspó.nej O j
czyzny, z wiarą, że p o n a d  te in , ćo n a s  d z ie li ,  s to i 
tc , co na s  lĄ czy ,

Wszystkim naszym Czytelnikom i Współpracownikom
Redakcja zasyła w dnia Wielkiej Nocy serdeczne życzenia

v : W ESOŁYCH ŚWIĄT.
ri
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Wypróbujem y pow yżej podane  k ry ter
ia sądow nictw a a d a iu ń s tw y ju e g o  na 
O kręgow ej i Ulown-sj Komisji Z iem 
skiej 'orzekającej c wywłaszczeniu na 
•cele reform y rolnej. Przędęw sźystldęm  

zaznaczam y, ż t  odnoszą do tej spraw y na* 
step u jące  przepisy: u s ta w a ! z 15 lipca ?i920 r. 
pozycja 4t>2 Dz. U. Rzeczypospolite; Ha 70 
c  wykonaniu u s ta n y  rolnej, b) Przepisy wyko- 
nawpztf ogłoszone do pow yższej ustaw y w Dz. 
C. Na 83 r. 1920 poz. 557. c) ustaw a z 6 lipca 
1920 r. poz. 45'. Dz. U- R zeczypospolitej. Pol
skiej Na 70 o' organizacji urzędów  ziem skich,
d ) Przepisy wykonawcze do pow yższej ustaw y 
og łoszone \v Dz. U. Rzęczp. K  Na 85 poz. 5S7„ 

W edle art, 6  ustaw y o Wykonaniu ustaw y 
•rolnej wyżej pod a, zacytow anej „przym usow y 
w ykup dóbr pryw atnych przeprow adza O kręgo
wy Urźąd Ziem ski, w ob rąb ie  k tó reg o  dana 
ń ięm ch am o sć  jes t położona, ą  io na po d sta
w ie ućhwciy O kręgow ej Komisji Z iem skie;, 
pow ziętej na w niosek okręgow ego urzędnika 
ziem skiego iub pow iatow ego kom isarza ziem 
skiego, w zględnie Powja;ow6j Korriisji Z iem skiej, 
przedłożony ie  p o ś re t nictWefh O kręgow ego 
iJrzędu Z iem sk ieg o ^  Art. 10 tejże ustaw y 
rnówi, że orzeczenie O kręgow ej Komisji Z iem 
skiej, rozstrzygającej, czy dana nieruchom ość 
m a być w yw łaszczoną wyrianem b ę d z e  r.a 
jfjwnem  posiedzeniu  komisji! Fcstanew ia daiej 
te n  artykuł, će od  orzeczenia teg o  przysługuje 
praw o o d w o łan ia . s ią  do  Głównej Komisji Z iem 
skiej właścicielowi kupić sią m ającej n ierucho
m ości, względnie prezesow i O kręgow ego Urzę
du  Z iem skiego. W reszcie cy tu jem y ważny dia 
n a s  bardzo  art. 12 ustaw y o o rg an izac j urzę
dów  ziem skich, zacytow aną] wyżej ppd  c, k tó 
ry tc  a r tjk n ł opiew a: „przeczenia Głównej Ko- 
ir.isji Z iem skiej są  o s ta te c z n a /a  m ogą'-być-za* 
skarżone u j  sądu Najw yższego tylko w wy
padkach' Naruszenia przepisu praw a. Skarga ta  
n ie m a m ocy w strzym ującej w ykonalność tegoż 
orzeczenia. .Prawo do wniesienia skargi przy
sługuje tylko s tro n ią  • in teresow anej, w p o s tę 
pow aniu p .rzeo .Śądsm  Najw yższym  .będą miały 
Ząstospyjanię o d n o śn e  prźepiśy o  .postępow a
niu cyw ilnem  p-zed tyiy»żesndernF. T ąn art. 12 

'/o b ja ś n ia  bliżej, art. 10 rozporządzeniu wykpudw- 
ęsegp  '^zacytow anego wyżej pod  d. Opiew a 
« r t  artykuł: „orzeczenia O. IG Z. rńogą być 
zaskarżone w drodze kasacyjnej do S ąau  Naj
w yższego po 1-sze w razie jaw nego poęjwsłce- 
r.ia wyraźnej m ysi; p ra w a .'lu b  niew łaściw ego 
w ykładania tegoż. Po 2 gie. w tuzie pogw ałce
n ia  is to ty  przepisów  postępow ania , w razie 
p  zekroczenia przez G. K. Z. kom petencji lub 
w ładzy jej przysługującej".

B udow a organizacyjna adm inistracji, refor
m y  rolnej cr.a dwa działy. Z jed n aj strony  

.m a  r.y  urzęclj^rlam skia, z drugiej s trony  m am y 
kerr.isje  ziem skie (okręgow ą i głów ną), koleg- 
jalne, m ają w  sobie e iam en t obyw atelski, re
p rezen tan ta  sądu  i t. d . O tóż nie rr.cże być 
Sporną rzeczą, że urzędy ziem skie (okręgow y 
Ł główny) są  u rzęaam 1 adm inistracyjnym : i, że 
b d  orzeczenia Głów ringo Grzędu Z iem skiego 
je s t  sk a rg i d o  N.Y.A. w m yśl ustaw y o  N.T.A, 
N atom iast spornem  .je s t jaki J<?st ch a rak te r 
•komisji ziem skich (okręgow ej i g-ównej) a m ia
nowicie. czy to  są urzędy adm in istracy jne czy 
sądy  adm inisirecyjne. S porną, a  raesej m oże 
jeszczis nie w ykrytą, rzeczą je s t  cu-ćj zn&częnie 

. a r t. 12 wyżej zacy tow anego , leże libyśm y  b o 
w iem  uznali, że kom isje ziem skie są  urzędam i 
ac m tnisiraęyjnym i, a  nie sądam i, to  w ów czas 
c d  orzeczenia Ci. K, Z. dozw oloną byłaby skprgŁ 
d o  N. T. A. w ed le ustaw y o  tym że trybunale: 
adm inistracyjnym . Cóż w takim  razre znaczyłby 
a r t. 1 2 ?  należałoby stw k rdzić, że brt dostał 
p r te z  u su .w ę c  i i .  T. A. rn iesionym , trudnoby  
przypuścić, żeby w jednej i, te j sam ej spraw ia, 
o d  je d n a k i  te j sam ej decyzji G..K. Ż, m ożliwą 
była i s ra rg a  d o  N. T. A. w m yśl ustaw y 
N. T. A. i skarga z  a rt. 12 do  Sądu Najwyż
szego , Jeże li n a to m ias t przychylimy się d o  
zdania, że  kom isje ziem skie są  sądam i, w k a ż 
dym  razie sądam i adm inistracyjnym i, to  wów
czas skarga d o  N. T. A. okazyw ałaby się skarga 
d o  trzeciej Instancji sądow o-adm inistracyjuej, 
chyba że chcielibyśm y urwać n a  orzeczeniu 
Q. K. Z. tok  Instancji sąaow o-adm inistracyjnych 
i spraw ę w trzeciej Instancji p rzen ieść w m yśl 
a r t. 12 do sąd u  Najw yższego, będziem y sią 
starali zająć w obec tych w szystk ich  kw estji 
Stanowiisko, s le  nie m ożem y się  pow strzym ać 
o d  zaznaczenia, że  Już to  sam o iż Aakte w ąt

pliw ośó powstają^ nie świadczy dobrze o usta
wach wchodzących tutaj w gię. Te ułom ności 
ustaw  sprawiają, że żadne zapatrywanie nie 
m oże liczyć na ogólna uzpsnie, bu za każdem 
przemawisjijj jeże): nić 1* da.ie, Które w usta
wach pozytywnie są określone, to ? pewnością 
brak: w tych ustawach. Skłaniam się dc. zdania, 
iż z z& cytowanych ustaw i rozporządzeń wyko
nawczych ple można wyciągnąć ostatecznych 
dowodów iig to , że ustawodawca chciał 2 ko
misji ziemskisj zrobić sąd administracyjny i dia? 
tego  przyjąć m uszę-w rnojetn rozumowaniu, że 
to są urzędy administracyjne. Ale zajmijmy prze
ciwna stanowisko i przypuśćmy, że te  komisję 
są sądami admimstrńcyjnymf czy w  iakirn razie 
krytarjfc, któreśm y zdobyli dla sądów admini
stracyjnych odnajdują się w postępow aniu przed 
komisją zięrhską czy nie,

N ia znajdujem y pozytyw nej danej w  asca* 
w uw ych przepisach odnoszących  się  tio naszej 
matęrji, an! za  ani przeciw trzeciem u i Czwar
tem u k ry te rju m  sądow nictw a edrniniStracyjrtego 
(prawo d o  wyroku i materjatha praw om ocność). 
Przyjmujmy przeto, żc te  krytęrja zachodzą  
w  postępow aniu  przed, kom isjam i zierńskieini. 
Przypatizruy s ię  dw om  innym  kryterjom . Co do  
drugiego z nich (przesłuchanie stron), to  zacy
tujem y tu następujące przepisy iHustrujące tę  
k w estię . Przedew ozystkiem  stronom  doręcza sie  
wezwani® na rozprawę (art. 22, 23, 36, 62 prze
p isów  w ykonaw czych do ustaw y o  organizacji 
urzędów zićm skfth). N astęp n ie  cytujem y art. 3 7  
tych że  rozporządzeń w ykonaw czych , który o p ie 
wa: Nie przybycie na p osied zen ie  stron lub ich 
zastęp ców  n ie w strzym uje czyn n ości okręgow ej 
k om isji ziem skiej, wydania przez nią decyzji 
stan ow czych  lub przed stanow czych . P od ob n e  
postanow ienia zawiera art. 63  co  tio p o stęp o 
wania G. K. Z. W ośw ietlen iu  p ow yższego  prze
pisu  rozum ieć należy art. 43  p ow y ższy m  prze
p isów  w ykonaw czych, w ed le, k tórego  okręgo
w a komisja ziem ska po w ysłuchaniu slron  po- 
tyeźnaię uchwałę czy n ieo b ecn o ść  o só b  w ezw a
nych ni.i a to l na przeszkodzie dalszem u p b stę-  
pow aniu. W ażne jeszśze  p o s ła n e  wienia za- 
wąrte wvąrb:44 5 / 5  powyższych rozporządzeń 
W ykonawczych; We,dle p ierw szego  1  n ich ok rę
gow a kom isja ziem ska winna s to so  wać na ©gól 
przepisy ustaw y postępow ania  cyw ilnego , w ed le  
drogfego z  nich po zakończaniu postępow ania , 
przew odniczący udzieli g łosu  stronom  łub ich  
pełnom ocnikom , a  po wysłuchaniu g łosów  stron, 
kom isja uda s ię  na naradę d o  sali obrad.

Z pow yższych  p ostan ow ień  widać, ż e  dru
gi® kryterjUm sądow nictw u aam!nis,traĆyjn'ego 
odnajdujem y w postępow aniu  przed kom isją  
ziemską,. Zasadniczą rzeczą jest, za  strony m u
szą otrzym ać w ezw anie na rozprawę, mają w ięc  
m o żn o ść  w ykonania sw o jeg o  prawa brania 
udziału w  dojściu d o  skutku orzeczenia . W kon
sekw encji m uszą b yć p izesłu ch sn e i t- d .

Dotychęzas tłufńacząc ustawy w duchu 
przychylnym dla scha,akteryzowanta komisji 
ziemskiej jako sądu administracyjnego odna
leźliśmy w postępowaniu przed tem i komisjami 
na pewno jedno kryterjum, a  nie będziemy się 
spierali r.s^ razie §0 dwa inne. Jak że  się  ma 
rzecz z czwartem kryterjum, k tóre - polega na 
tem , ze pos'ępow aive przed sądem  admini
stracyjnym może się uduyć tylko na wskutek, 
skargi'.administracyjnej, w niesionej. przez stro
nę, t  powołanych przepisów wiemy, że postę
powanie o wywłasączetoe przed O. K. Z. odby
wa się na wnióssk oktąyow ago urzędu ziem
skiego, a więc sfeargu 'Jejst file czy to jest 
skarg/, strony, czyi' jhńemi słowy, gdy okręgo
wy urząd ziemski jest crgąnem  państwowym, 
czy państwo może być stroną w postępow a
niu sądowo-adminisiracyjnem. Przypomnijmy.so
bie jakie zadahie m ą EDałnić sądownictwo 
administracyjne. Ma ono zabezpieczyć caywa- 
teli przed .sautowoią, przed nadużyciem władz 
administracyjnych, władz państwowych. Czy 
więc da się pomyśleć, żeby państwo szukało 
iabęzpjęczerjią przed samowolą, przed naduży
ciem, których się sam o dopuszcza. Z tego 
wniosek, ic  ryiko wówczas państw o może wy
stąpić ze skargą przed sądem  administracyjnym, 
gdy chce żeby ja  traktow ano tak  jak stą traktuje 
prywatną osobę, 8 więc tyiko v/ tych przypad
kach, gdy państwo występuje jako strona 
w procesach cywilnymi. Dla takiego stancwiske 
państwa stworzono fikcję, polegającą nu tem , 
że wówczas mamy do czynienia qie z pań
stw em  jako takiem , ale z tak; zwanym fisku
sem , Fiskus ókreśfą O tto Mayer (t. 5 str. 22)

;

w następujący  sposób : „Fiskus isfc ain zu- 
sam itien  fassen d er N a ir^  fCf die Falią in 
wei :h en  der. S teat den fu r d ia  ainzetnrm gege- 
benen  R echte unterlieg t, w d i a r  in L ąbeo- 
sy^rątŁnisse g ^ tis ta n  iśt,| w ie ein  só icher k Fi- 
skils -jest to  nazwu, obejm ująca w szystkie te  
przypadki; w k tórych  państw o p o d ie g i praw u, 
w ydanem u dSa Jadnostek ; podfsęiŁ m u dlatego , 
poniew aż w stąpiło  w stosunki życiow e tak  j&k 
jed n o stk a . Jeżeli- tak  j e s t / t o  znaczy jeżeli pań? 
stw ą -hrpze w tedy  tylko w y s tęp ie  z e  skargą 
przed  sąc em  arim ińistracyjnym , gdy chce być 
uw ażanem  za pryw atną o so b ę , to  py tam  sili, 
czy państw o  żąd ające  wywłaszczenia dżiała ta  
jako  prywatna jed n o stk ę , zdaje ml. się , ża odpe-< 
wiedź n ie  m oże być w ątpliw ą. W ywłaszczanie 
na  żaden sp osób  nie m ażem y zaliczać d o  pry
w atno - praw nych ty tu łów  nanycia w łasności, 
a  w skutek  teg o  państw o , w ystępu jąc z wnio
skiem  o wywiasLCzenie nie, m oże być chyba 
uw ażane za pryw atną o s tb ę .  Na tam  rozumu? 
w a n ij o p arty  m e widzę w kom isji ziem skiej 
sądu  adm inistracyjnego, ale urzędy adm inistra
cyjne. M uszę jednak  zaznaczyć, i e  istnieją zda-? 
n?s, l i-p a ń s tw o  ń ie  inożs w ystąińć— ze skargą 
przed sądem  adm inistracyjnym  bez wyżej przy
toczonego  ograniczenia. Jeżęli przed  ogło
szeniem  konsty tucji m ogła być spo rną kw astją , 
czy Komisje ziem skie są  sądam i atiininistra- 
cyjnem f/ lc.zy też  urzędsm i, tc  po ogłoszeniu  
konntytucji, spraw ę przestń je być w ątpliw ą. 
K onstytucja w art. 73 zna sadow nictw o adm i
n istracyjne tylko a posteriori, t. j. w ym aga istn ie
nie aktu adm inistracyjnego, K tórego legalność 
m ają w łaśnie badać nądy adm inistracyjne. Ko* 
m isje ziem skie nie m ają pfzad so b ą  ak tu  adrnl- 
nisfcrącyjnągp, byłoby to  w ięc sądow nictw o 
adm inistracyjne a priori, k tó reg o  konstytucją, 
jak eśm y  pow ie& ielf, n ie  zna. ■.•'■•-.

Z ajm ująó  stanow isko , ż$  k om isje  ziem skie 
są  urzędam i adm m istracyjnem t a  n id 's ą d a m i  
adm inistracyjnym i, uw ażałem  sk a rg ę  kasacyjny  
z a r t. 12 (patrz powyższy cy ta t) za. skargę 
w n iesiona przed sąd  najwyższy ja,k« trybuna! 
adm inistracyjny. Przed u tw orzeniem  o p ern eg o  
N. T. fi. zakres ezlajrantn trybunału  sam in is ira - 
eyjnego dla byłej Galicji spem ia S ą d  Najwyższy? 
W ielkie i znaczenie w ięc a rt. 12 po legało  ne ięmy 
że  sąd  najwyższy siąw al się  trybunałem  jcłrnl* 
n istiacyjrjym  także i d la  b. diielm cy pruskiej, 
gdzie tym czasow o pałnTł obow iązki trybunału  
adrninishaóyjriego sąd  ziem ski w Poznsniu, tu* 
dzież dla u. zaboru  rosyjskiego gdzie w ogółe n ie  
b y ła  sądow nictw a adm inisŁr»cyjnago. G hecnie, 
gdy już m arny N. T. A. od  ustaw y  3  ulerprHa, 
kor,seówer.tnie- m usze bj/ć zdania, że  te  skargi 
pow inny być p rzeniesione z sądu  najw yższego 
d o  N. T. fi,., a  to  na  podstaw ie, art.' 36 u st. 
z  3  sierpnis 1922 r. o N. T. A., który- opłew&i 
spraw y, k tó re  w edle do tychczas ct-nw iązują- 
cycn ustaw  nałkfżaJy do właściw ości s ą d u , naj- 
w yższsgoj a  w m yśl p o s tan o w ień  ninifcj*>~ei 
ustaw y należą d o  właściwości trybunału , p rze
k ł u j e  się tem u  trybunałow i.

Dp tak iego  sam ego  rezu!latut to * je s t ,  źa  
te  skargi kasacy jne rr,?\;ą być przeniesione z są
du najw yższego do N .T .A . dochodzi się  wów
czas także, jeżeli k o m isją  ziem ską uważa się 
ża sąd  adm inistracyjny. W ówczas N. T. A. je s t  
trzecią  instancją sądow o*adm inU tracyjną. Gdy
byśm y byli innego zdania, to  je s t  gdybyśm y te  
spraw y pozostaw ili sądow nictw u najw yższem u, 
to  byłby to  dziwny p rz y p a d e k /ż e  spraw a osą- 
dzo n a  w dw uch pierw szycn instancjach  w  są - 
dach  adniinistracyjnych dostaw ała j ę  d o  re
wizji, d c  kontro li sądow i zw yczajnem u.

3. P róbu jm y jeszcze  n asze  kry tęrja  s ą 
dow nictw a adm in istracy jnego  na trzecim  przy
kładzie. W edla ordynacji w ybprczej 28 lipca 
1922 r. spraw dzanie ważności w /b o ró w  ueipży 
do  sąou  najw yższego. Skcrgę^ zastęp u je  tu ta j 
p ro te s t (art. 102), p rzes/achenie s tro n y  o d b y 
w a !s ę  w teti sposób , źe w eale  a f t. 1 0 3 /p rz e -  
ctwKo p re tę sto w i do iw dfonem  j - s t  w niesienie 
zarzutów . Dwa więc najw ażniejsze k ry terja  s ą 
dow nictw a adm inistracyjnego tu ta j aacńedzę, 
dw a inr-e nie budzą tak że  w ątpliw ości. Ih a -  
sadn ionem by też oyłc przekonanie, ze są d  nąi- 
w yżsiy  dziaia tu ta j jak o  sąd  adm inistracyjny. 
W o cac  teg o  p o w sta je  py tan ie , czy agenda* fis 
spraw dzania w ażności wy oorów  nie przeszła n s  
N. T. fi., £ to  na  p o d staw ie  pow tórzonego wy
żej art. 36 ustaw y o  N. T. A.? Sądzę, i e  tak ie  
zapatryw anie nie m oże być narażone n a  kryty
kę, i e  je s t  praw niczo nieuzasadnione.
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WŁADYSŁAW SKR03ECKI.

M m  i i i  Prezydent M m l

prawie łaski w Konstytucji Rzeczypos
politej Polskiej stanowi aft 47: „Pr? 
wq darowania i złagodzenia kary oiaz 
darowania skutków  zasądzania ksrao- 
sądow ego w poszczególnych wypad

kach przysługuje. Prezydentowi Rzeczypospolitej. 
Prezydent nie może stosować tego prawa do 
ministrów, zasądzonych na skutek postawienia 
ich w stan oskarżenia przez Sejm. Rm nestja/m o
że być udzielona tylko w drodze ustawodawczej".

Część pierwsza artykułu zawiera prawo 
dyskrecjonalnej władzy Prezydenta w kierunku 
ingerencji jego do.spraw , wymiaru sprawiedli
wości; część druga i trzecia — wyjątki z tego 
prawą.

Co do formy, to  prawo ułaskawienia u- 
skutecznia sią Dizez akt rządowy Piezydenta, 
który dla swdpważności wymaga kontrasygnaty 
prezesa rady ministrów ,i właściwego ministra, 
a więc ministra sprawiedliwości, względnie spraw 
wojskowych.

C o do treści podm iotowej, ułaskawienie, 
sensu largo, obejm uje:

1) d a ro w a n ie  iv  c a ło śc i lu b  częściowo Ic a ry  
nałożonej na skazanego,

2) re s ty tu c ję , czyli zniesienie skutków kary,
3) a b o lic ję —  umorzenie postępow ania są

dow ego i
4) am nestję  — uwolnienie skazanego od 

kaiy  oraz od skutków  popełnionego prze
stępstw a.

Co do treści przedm iotowej, to  wszystkie 
cztery elem enty, wchodzące w pojęcie ułaska
wienia, m ogą zachodzić czy to  w stosun
ku do jednej konkretnej osoby, czy to  do pe
wnej grupy przestępców . W p :erwszym w ypad
ku będziemy mieli akt łask: indywidualny, 
w drugim zaś zbiorowy.

R  więc i am nestja m oże być indywidual
ną łub też zbiorową.

Jednak  w konstytucyjno-państwowej piak- 
tyce większości państw pojęcie am nestji w for
m ie czystej nie jest znane; pojęcie uświęcc-ne 
praktyką odbiegło od określenia przyjętego 
w nauce prawa państwowego i obecnie pod 
nazwą am nestji pojmowany jast zbiorowy ak t 
łaski, zawierający Całkowite lub częściowe da
row anie pewnych kalegoryj kar oraz abolicję, 
Stosowaną do niektórych przestępstw .

Ponieważ am nestja  zawiera zbiorowe uła
skawienie, zbiorową abolicję, oręż uwolnienie 
od skutków  popełnionych przestępstw , a więc 
łączy w sobie po ęcia wyodrębnione, stając się 
przez to  aktem  z ożonym — przejdę do rozpa
trzenia lego rodzaju ułaskawiania po ustaleniu 
uprawnień Prezydenta Rzeczpospolitej w kie
runku stosow ania darowania kary, restytucji 
i abolicji, i

i. D a ro w a n ie  k a r y ,  czyli ułaskawienie, sen
su  stricto , polegające na uwolnieniu skazańca 
całkowicie lub częściowo w drodze indywidual
nego aktu łaski nd praw om ocnie wyrzeczonej

kary, ma Swoje uzasadnienie ze Względów słusz
ności faktycznej, oraz ze względów konieczno
ści prawne msterj&Inej. Konieczność ta polega 
na podporządkowaniu abstrakcyjnych przepisów 
karnych, konkretnym  wypadkom życiowym. CJ- 
stawodawca wskazuje iąąo m  te  lub inne oko
liczności, które mogą spowodować uwolnienie od 
kary. Lecz okoliczności te  nie m ogą przecież 
wyczerpać Wszystkich możliwych wypadków 
kiedy charakter skazańca lub też pobudki, k tó
re nim kierowały, czynią skazanie bardziej nie- 
Śprawfedliwerrj, aniżeli uwolnienie od kary. Dla 
tego też w każdym konkretnym  przypH ku na
leży pozostawić uwolnienie przestępcy od kary 
organowi, posiadającem u w państwie prawo 
łaski. Z drugiej strony, jeżeli każdy osobnik 
pokrzywdzony przez przestępstw o może w -od
niesieniu do przestępstw  ze skargi prywatnej 
stosow ać prawo łaski w myśl służącego mu 
prawa pojednania się z przestępcą, to  jest rze
czą ze wszech miar słuszną, że Naczelnik Pań
stwa, jako głowa organizmu państwowego i pia- 
stun jego godndści może również przebaczyć 
i zastosować prawo łaski w wypadkach, gdy 
pokrzywdzone jest Państwo przez obrażę iub. 
pogwałcenie uznanych przezeń orzepisów po 
rządku publicznego, Tu, przez ak t głowy pań
stwa p; zamawia Lamo Państwo.

Nieprzychylny kierunek dla instytucji pra
wa łaski, jaki ZspanóWał w filozofji prawa 
w  XVIII wieku wywarł swój wpływ na poszcze
gólna konstytucje.

V/ szczególności prawe łaski, przysługu
jące głowom państw  zaborczych przedstawiało 
Się w sposób następujący;

TT R o s j i stare orawo zasadnicze 1832 r. 
(osnowr<yja zakony) określało, że ułaskawienie 
było wyłącznym aktem  miłosierdzi?' monarchy. 
Do cara tyiko należało oznaczać moc i rozcią
głość miłosierdzia okazanego przestępcy. Miło
sierdzie takie aibo miało form ę indywidualną, 
albo też było udzielane w formie manifestów 
pewnym kategoriom  przestępców . Car również 
mógł udzielać arcnaslji bądź indywidualnej, bądź 

zbiorowej.':, :,;4.
Prawa zasadnicze z  -oku T9QS uszczupliły; 

uprawnienia cara* przekazując prawo udzielania 
am nestji ciału usiawońawczernu.. Jednakże ża- 
dnych ograniczeń co do darowania kary i re
stytucji "(o- ąijeiucji mowa pędzie niżej) car 
nie miał.

W  A u s t r j i ,  według Ust, zasadn, z 1867 r., 
cesarz miał prawo: 1) darowywać lub łagodzić 
kary, 2) odpuszczać skutki orawne wyroków 
i 3) udzielać am nestji (o abolicji mowa będzie 
niżej). Co do darowania kary i restytucji, to 
istniało tyiko jedyne ograniczenie, a mianowi
cie minister, skazazy wyrokiem Trybunału Sta
nu, mógł być ułaskawiony przez cesarza tylko 
na wniosek tej izby, od której wyszło oskarże
nie. Co do amnestji, która była zbiorowym 
aktem  darowania pewnych kar, albo też zbio

rową abolicję, t. j. am nestją nie tor pojęciu na
ukowym, żadnych ogramczen nie istn<aio.

W  P ru s ic c h , według konstytucji z  roku 
1850, królowi przysługiwało jedynie praw o da
rowania i łagodzenia kar bez żadnych ograni
czeń. Bez specjalnej ustawy król amnestji wy
dawać nie mógł.

Według naszej konstytucji „Prezydentowi 
Rzeczypospolitej przysługuje prawe darowania 
i łagodzenia kar w poszczególnych przypad
kach".

lA/yraz „poszczególny"* użyty je s t dla pod
kreślenia indywidualności aktu łaski i ustalenia 
różnicy pomiędzy tym aktem  a am nestją. Z po
wyższego wypływają dwa wnioski wskazujące, 
że i nasza Konstytucja w stosowaniu pojęć od
biega od określeń ustalonych przez naukę pra
wa, a mianowicie: 1) zbiorowe darowanie kary 
nie jest znane jako ak t sam oistny i 2) am ne
stja, będąc z form y ustawą, a z treści ogólnym 
aktem  łaski, nie m oże być aktem  indywidu
alnym.

Co do darowania i łagodzenia kar, zacho
dzi pytanie, czy w stosunku do każdego Ska
zańca rr.oże być taki akt Prezydenta Rzpiitej 
stosow any i czy każda kara m oże być darowa
ną  iub złagodzoną.

Co się tyczy pierwszego pytania, to od
powiedź na nie znajduje się w cz. 2 a r t  47 
Konstytucji; w myśl tego  ustępu ak t łaski nie 
m oże być stosow any do ministrów, zasądzo
nych na skutek postawienia Ich w stan  oskar 
żenią prę^z Sejm. Tu, z jedn«j strony, ściśle 
przeprowadzona jest zasada parlamentaryzmu 
i uniezależnienia ministrów od wpływów Pre
zydenta, z drugiej zaś strony, procedura pocią
gnięcia ministra do odpowiedzialności i v'ymia- 
ru sprawiedliwości nad nim, daje m u już sam a 
przez się daleko większe gwarancje prawne 
aniżeli zwykłemu obywatelowi (art. 5S i 64 Kon
stytucji).

Należy jednak m ieć na uwadze, że Sejm 
stawia ministra w _tan oskarżenia li tylko z po
w odu konstytucyjnej jego odpowiedzialności 
i tylko wtedy ma m iejsce omawiane ogranicze
nie w stosowaniu prawa łaski. Gdy zaś mini
ster utaję nie przeć Trybubąłem stanu, r  przed 
sądem  i jest postaw iony w stan  oskarżenia nie 
przez Sejm, w trybei zwykłym, co m oże mieć 
miejsce w razie spełnienia przezeń przestęp
stw a pospolitego lub służbowego — to  prawo 
łask! względem niago może być zastosow ane.

W zasadzie więc każdy obywatel może 
być ułaskawiony, czy to skazany za prze
stępstw o z oskarżenia publicznego, czy też pry
watnego. W tym  ostatnim  wypadku ułaska
wienie bynajmniej nie obraża praw obywatela 
pokrzywdzonego przez przestępstw o, ponieważ 
już sani wyrok sądowy dał mu satysfakcję, 
a jeśli interes i słuszność państwowa wymaga 
darowania kary, to interes prywatny winien 
ustąpić. (C. d. n.):

„Kupiec ®enecsr* o ouiiczu 
ueisKi p i .

Ze wszystkich działów znanej już naszym 
czytelnikom księgi Kohlera: „Szekspir wobec 
nauki praw a"--niew ątpliw ie najbardziej donios
łym i interesującym  jes: dział poświęcony „Kóp- 
cowi W eneckiem u Tem at bowiem tego  dram a
tu  najwięcej je s t dla naszych nowoczesnych 
pojęć dziwnym i najdalej odbiega od dzisiej
szej etyki, zwyczajów prawnych i prawodaw
stwa. Pojęcia i nakazy moralne, tkw iące w tra
gedii „Hamlet" znacznie mniej kontrastowały 
z nowoczesnym układem moralnym społeczeń
stw a. Ideja zem sty tak bliską tani była idei 
wymiaru sprawiedliwości, tyle ógólno-ludz ,h g o  
pierwiastku w sobie zawierała, tak mato s to 
sunkowo raziła nasze sumienie ludzi dziewięt
nastego i dwudziestego wieku, że uczony praw
nik—myśliciel i este ta  — mógł wieie wyjaśnić, 
ale nie miał pola do takich wyjaśnień histo- 
lyczno-prawnychj które by nas olśniewały; Tu
taj zaś, w „Kupcu Weneckim" v'Iaśnie jast spo
so b n o ść  do kom entarzy znacznie więcej nie
spodziewanych i jeszcze więcej pouczających. 
Gdy bowiem treść tej sztuki Szekspira wydaje 
Się zazwyczaj ogółowi dziwaczną, cudaczną, 
ą  nawet groteskową niemal L nieprawdopodob
ną, Kohler odbiera jej całą tę cudeczncść i nię-

praw dooodobieństwo. Kolosalna wiedza i zna
jom ość dawnych praw u różnych ludów pozwa
lają mu znaleść dla Kupca W eneckiego tło i o to
czenie, które go stawiają w świetle całkiem in- 
nsm , znacznie namrainiejszem.

A teraz podam y w sw obodnem  opraco
waniu główne wywody znakom itego uczonego. 
W stępem  do nich jes t przypomnienie tych ba
jek i opoWlaści ludowych, w których odprawia 
się z kwitkiem djabła, interpretując sprytnie da
ny mu cyrograf, całkiem naodwrót, niż to  się 
dzieje w naszym. „Twardowskim", gdzie właśnie 
djabeł dowcipnie zinterpretow ał na swoją ko
rzyść cyrograf i karczmę „Rzym" podstawił pod 
m iasto Rzym. Tak jak w tym  wypadku czarci 
chichocą z radości, że się ich koledze udał 
kawał, tek zazwyczaj w baśniach, szczególnie 
pochodzących zs wschodu, foziege się śmiech, 
gwizd i sykanie, że się djabia wzięto na kawał. 
To jest najodleglejszy motyw, z którego się 
bierze motyw pewniejszy, wyszydzenia iichwia- 
rza weneckiego w chwiłi, gdy już pewny swe
go; przystępował do egzekucji długu.

inny rodzaj źródła, już bardziej zbliżonego 
do zwyczaju prawnego, Kohler znajduje w tych 
podaniach z  zamierzchłej przeszłości, w których 
jes t mowa w odwecie za krzywdą, nie mającą 
charakteru winy i przestępstw a, a więc m im o
wolną. Tam za uszkodzenie ciała, trzeba dać 
odpowiednią satysfakcję kosztem  ciała własne
go, tak jak w Kupcu W eneckim za brak satys

fakcji pieniężnej trzeba poddać się uszkodzeniu 
ciała. Z chwilą, gdy ustaliło sie coś podobnego 
do system u równoważników cielesnych, czyli 

■ równowartości w postaci płacenia m onetą włas
nego kalectwa, zniekształcenia lub rany, już 
mógł on mieć zastosowania do stosunku wie
rzyciela do niewypłacalnego dłużnika.

W tym względzie bajki są o tyleż okrutne
0 ile zabawne. ponie\vaż mężczyzna upadł na 
dziecko czyjeś i spowodował jego  śmierć, Drze- 
to  ną skargę matki je s t obowiązany sprokuro- 
wać jej dziecko na drodze naturalnej. Ktoś 
w celu samobójczym, rzucił się z urwiska 
w dół i swym upadkiem  zabił starca. W skutek 
skargi syna sprawca śmierci musi znaleźć się 
) o ts  w jo tę w takiem  sam em  położeniu, jak 
zabity, zaś syn tego  ostatniego m a na niego 

■zeskoczyć z  tego sam ego urwiska, ęczywiście, 
następuje zupełne zrzeczenie się takiego ekspe
rym entu.

Dwie takie decyzje dochowały się w daw
nych , średniowiecznych piosnkach.

Znane je s t inna anegdota, podana  przez 
uczonego prawnika Jana M atthyssana. Blacharz, 
k tó ry  pokrywał dach, spadł przez otwór 
dziafo się to  w Lubece — na salę sesjonam ą
1 zabił swym upadkiem je d n e g o  z ławników 
rady  miejskiej, która podówczas zebraną była. 
Przy taj sposobności zdążył naw et przeprosić 
rajców, ża zjawił się śród nich nieproszony. 
I w tym wypadku zu.pada decyzja, zeby bia-



Nś 44 GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. (5) 221

Dw Gj ROSCHER.

Niemiecka policja wielkomiejska.
P ó l i c j a r uc hu ,  a t r a m w a j e * ) .

Hamburgu obecnie funkcjonuje 37 
linji kolei ulicznych z ugóiną długoś
cią toru 115 km. Rozpoczęte w 1893 
roku próby z siłą elektryczną i sy
stem em  przewodników nadziemnych 

doprowadziły w roku 1897 do zupełnego usu
nięcia z hambursklch tramwaji siły konnej i pa
rowej.

Używane do elektrycznego ,ruchu wagony 
bywają rozmaitej wislkości; mają wewnątrz 30, 
20,n 18 lub 12 miejsc siedzących. Nowe wago
ny przyczepne zaopatrywane są po większej 
części w zabezpieczone oszkionerni ścianami 
platform y dla stojących. W wagonach m oto
rowych takie zabezpieczanie platform nie jes t 
wymagalnem, a  to  z tego względu, że w razie 
niem oliiwego do umknięcia przy wielkim ru
chu zderzenia się wagonów między sobą, lub 
z innemi pojazdami, dla pasażerów stojących 
na przedniej platformie powstałoby zwiększo
ne niebezpieczeństwo od potrzaskanych i roz
pryskujących . się szyb.

W dawniejszych < latach pojedyncze linje 
tramwajowe kończyły się prawie bez wyjątku 
w obrębie miasta. Gdy jednakże przy zwiększo
nej frekfeneji, na centralnych stacjach końco
wych nagromadzały się znaczne ilości wagonów, 
tam ując ruch uliczny, większość linji tak między 
sobą skombimSwano, że dotychczasowa cen
tralna stacja końcowa przekształcała się na 
stacją przejezdną. Te połączenia linji znako
micie się powiodły, gdyż, pominąwszy usu
nięcie bardzo dającego się we znaki tamowar 
nia ruchu w centrum*' miasta, umożliwiły pu 
blięzrtości komunikację rruęrizy dwoma pery- 
feryjne mi punktami dzielnicy bez przesiadania. 
Pomyślano przy tem  również o urządzeniu po
łączeń poprzecznych, t. j. takich linji tramwajo
wych, które łączyłyby najkrótszą drogą zewnętrz
ne części m iasta, nie dotykając jego centrum.

Przy zezwoleniach na budową nowych li* 
nji. w zasadzie wymaganem jest układanie .po
dwójnego 'toru, ze względu, $e linje jednotoro
wa p rzy  wielkomiejskim ruchu posiadają wielo 
Stroń njeńifiyeh. Pf±y regulacji ulic, łub" innych 
podobnych robotach zwraca się również bordzo 
uwagę ra  usuwanie pozostałycn z dawniejszych 
czasów jednotorowych dystansów. Szyny ulu- 
żóne są zajlsza po środku jezdni i tylko wy
jątkowo są przeprowadzane tuż przy chodni
kach w takich miejsca h gdzie dana 'strona  uli
cy nie jest zabudowaną 1 przypuszczalnie 
w przyszłości 2abtidowaną nie będzie. Jeśii 
szyny m ają być ułożone po środku jezdni, to 
ipusi cna mieć conajm niej 7 m etrów  szeroko

*) Artykuł- poniższy je s t ,to  rozdział z cennej
książki d r. G. Roschera, prezydenta policji hamfourskiaj 
p. t. U rosstad tpolkei.

ści przy pojedynczym torze i 9,50 m etrów przy 
torze podwójnym, a to  dla tego, aby pozostała 
dostateczna przestrzeń dla ruchu wozowego.

Stosunek przedsiębiorstw kolei ulicznych 
do państwa (Wolnego miasta Hamburga) okre
śla prawo o budowie i eksploatacji kolei kon
nych z dn. 28-9.1864 r. i dobrowolne umowy 
zawarte ppmiędzy państwem a przedsiębiorcą** 
mi. Prawo to  i umowy decydują nie < tylko
0 kierunku linji, sposobie ruch j, opłatach po 
bieranych przez państwo, dodatkowych opła
tach na pokrycie części kosztów powstałych 
z utrzymania uiic w należytym stanie, lecz 
tak ie  o ustanawianiu przez policję rozkładów 
jazdy, taryf i zobowiązaniu przedsiębiorców do 
zwiększania taboru. Pod wpływem tych ogra
niczeń, dopilnowania stosowania się do których 
vvłożone zostało na barki władz policyjnych 
z racji ich prawa dozoru, powstały rozporzą
dzenia dla kolei ulicznych z dn. 2. 2. 1909 r„, 
z których wymienić należy następujące:

W szystkie wagony koiei ulicznych winny 
być przed puszczeniom ich, w ruch wypróbowa
ne, a .następnie, po wytrzymaniu próby, przez 
częste rewizje kontrolowane co do ich stanu uży
walności i czystości. W agony nie odpowiadają
ce wymaganiam policji zostają usunięte z obie
gu. Przy technicznych oględzinach wagonów, 
oprócz innych specjalistów, bierze udział także 
elektrotechnik. W agony m otorowe winny być 
zaopatrzone w przyrząd ochronny od wypaaku; 
wymaganie to wprowadzene w czyn od ist wie
lb miałc za skutek znaczne zmniejszenie ilości 
wypadków. Podczas ruchu platformy są zam

knięte z lęwej strony wagonu, z ptawej zaś 
otwarte. Rozporządzenie tp, wydane celem 
powiększenia szybkości jazdy, zapoczątkowało 
wprowadzenie ró;/nfeź barjerki z zewnętrznej 
strony platformy, celem zabezpieczenia jadących 
od wypadnięcia. W agony zatrzymują się tylko 
przy wyznaczonych przystankach. Wskakiwanie
1 wyskakiwanie z wagonów w pełnym biegu 
jes t wskuttek złączonej z tem  możliwości wy
padku’ wzbropióna. Tek-węgpńy m otorowe, Jak 
i^doczepne winny być umiarkowanie ogrzewa
ne w zimnej porze reku, a mianowicie wtedy, 
gdy w chwili ich wyjazdu rano term om etr, 
wskazuje 2°.

Zasadniczo, do wagonu rrjptorowego po
winien być doczepiony tylko jeden wagon 
zwykły, jednakże dopuszcza się doczepiania 
jeszcze jednego wagonu, w tych godzinach, 
kiedy bywa wzmożony ruch pasażerów na li- 
njacn, obslugująęych zewnętrzna dzielnice mia
sta, dozwolone jest krążenie pociągów robot
niczych, złożonych z trzech doczepionych wa
gonów. W ważniejszych punktach komunikacyj
nych prowadzoną jest stałe obserwacja czy 
wprowadzone w ruch środki kom unikacyjne

zadość Cz/nlą ich zapotrzebowaniu, aby w ra
zie przeciwnym zażądać od przędsiąbiorców po
większenia ilości objętych rozkładem jazdy 
przejazdów, lub wypuszczenia nadzwyczajnych, 
pociągów. Corocznie wymaga się również po
większania taboru w miarę zwiększania się ilo
ści osób przewożonych. r

Ustawa dla kolei ulicznych rozporządza co 
następuje: wszelka działalność mogąca prze
szkadzać ruchowi kolei ulicznych je s t wzbro
nioną. W oźnice wozów, pojazdów, pędzący 
bydło,- jeźdźcy konni, cykliści i piesi winni 
uważać n« zbliżający się wagon i zawczasu 
usuwać się z linji na taką odległość, aby wa
gon mógł przejechać bez zatrzymania się 
i bez niebezpieczeństwa. W zbronioncm jes t 
pozostawianie bez dozoru wozów, stoją
cych na torze, lub tuż obok niego. Gdy wagon 
zatrzymuje się na przystanku, przybliżające się 
ku niem u wozy, jeźdźcy cykliści, winni omijać 
go z lewej strony, lub w razie niemożności, 
zatrzymać się w porę, aby wsiadający i wysia
dający nie by!: narażeni r,a niebezpieczeństwo.

Rozkłady jazdy na poszczególnych linjach 
podlegają zatwierdzeniu p rz e z  policję i obejm u

j ą  takSe ranne pociągi robotnicze, przewożące 
po zniżonych cenach. Ustanowienie, lub zm ia
na cen przejazdu, muszą również uzyskać zgo
dę władz policyjnych, które mogą wprawdzie 
przyjąć projekt lub odrzucić, lecz w myśl za
strzeżonych warunków koncesji, taryfa nie 
m oże być ustanowioną jednostronnie. Gdy. 
przy mniejszym ruchu na linji Ham burg—flltóna 
obowiązuje jedna cena, na pozostałych linjach 
hamburskich wprowadzono opłaty zależnie od 
ilości przejechanych sekcji.

Przystanki tramwajowe znajdują się zwykle 
przy ważnych skrzyżowaniach ulic tak umiesz
czone, że wagon zatrzymuje się zawsze przed 
skrzyżowaiem ulic. Przytem, w interesie zwięk
szania szybkości ruchu, zwraca się baczną uwa
gę na .możliwe zmniejszenie ilości przystanków.

Do koleji elektrycznych zastosowano prze- * 
wodniki -' uadziŁinue, ponieważ znane dotych
czas podziem ne posiadają wiele stroń ujem 
nych, zaś wprowadzenie akumulatorów jest 
zbyt kosztownam . Sieci przewodników bywają 
stale kontrolowane co do ich sprawności, a re
zultaty tych rewizji kom unikują się władzom 
policyjnym.

Motorniczy i konauktorzy, pp ustaleniu 
ich uzdolnienia i zyskaniu przez nich zaufania 
otrzym ują od policji legitym ację na prawo peł
nienia służby, która jednakże m oźs być cof
niętą w razie dopuszczenia się przez nich prze
kroczenia obowiązujących przepisów policyj
nych, przez co tracą prawo dc dalsżegc wy
konywania swych czynności.

~ T

charz zasiadł w sali, a jeden z rajców spadł na 
niego z dachu. Rzecz prosta, iż Wyrok nie zo
stał wykonany.

Inna gadkp. Ktoś przywiązał kcn»a do wo
zu ogonem, ogon się urwał, w:ęc sprawca musi 
tak długo trzymać u siebie konia i żywić, aż* 
m J  ogon odrośnie. I

Istnieją też opowieści o wzięciu na zastaw 
głowy, skóry, języka aibo fuiita ciała. Szczegól
nie często spotyka ŝ ię podanie o zastawieniu 
funta ciała—w Bośni, Serbji i Króacji.

Również znajdujemy motyw , zastawienia 
funta ęieła w dawnych podaniach rzymskich
i włoskich.. Tam sprawa tego funta ciała wią
że się zł sprawą miłosną, zupełnie jak w „Kup
cu W eneckim /  Szekspira. W czasach najnow
szych znaleziono nawet w jednej takiej opo
wieści coś ściśle odpowiadającego tem atowi 
Jessyki, córki Shylocka, chociaż tam lichwiarz 
nie jest żydem.

Wiazimy więc, ile źródeł miał dc dysjjjio- 
zycji wielki dram aturg angielski i jak mało 
wspólnego rr.a intryga tv „Kupcu Ja n ec k im " , 
z czy ster u zmyśleniem.

Są tacy widzowie i naw et Szekspiroiogo- 
vie, którzy mniefcają, że twórca postaci Shy
locka chciał dać widowisko zabawne, wesołe, 
karnawałowe, które byłoby n:bv udramatyzo- 
Waniem czy też uscańizowaniem jednego z ta 
kich podań. Kohler 'patrzy na tę rzecz całkiem 
inaczej. Dlą nlago „Kupiec W enecki" je s t po

łączeniem żywiołu humorystycznego z> bardzo 
poważnie dram atyćznyni, js s t  podniesieniem  
procesu, który się rozegrał w Wenecji, do zna
czenia ogólno ludzkiego. Rozstrzygnięcie 
sprawy Shylocka. nie ma nic wspólnego z far
są, jest owiniętam tylko w lekką wioską fan
tazję zepchnięciem w nicość i nonsens resz
tek  dawnej barpąrji, której uosobieniem  jest 
zacięta i ufna w swoje form alne prawo postać 
Shylocka, Konler doskonale rozumie i ocenia 
powagę jego ciasnej i przebrzmiałej a |e  mi
mo to bolesnej etyki i psychologji i świetnie 
zestawia g o .Ja k c  kreację psychoiogiczno-arty- 
styczną. z „Tydem maltańskim" wielkiego także 
dram atopisarza MarIowe’a, — sztuką stanowią
cą nieprawdopodobny stek zbrodni i okropności.

W Kupcu W eneckim i sam a rozprawa są
dowa powinna być brana poważnie- Ci co są
dzą, że krwawa egsekucja, do której się zabie
ra Śhyiock, nie byłaby możliwa w obliczu są
du — dają tylko, według Kohlera, dowód kom- 
pletnej nieznajomości prawa historycznego. 
Krwawe egzekucje w obecności sądu były na 
porządku dzielnym  w różnych czasach i kra
jach, żeby wspomnieć choćby tylko o  tortu
rowaniu czarownic przed sądem , albo o wyłu- 
pianiu oczów albo o innych tego rodzaju ope
racjach, dokonywanych według np* praw Islamu 
z całą dokiadnością lekarsko-techniczną.

Również ignorantami w rzeczach histerji 
praw są ci, co twierdzą, że sędzia powinien

był odrazu orzec nieważność obligu, przedsta
wionego przez Snylocka.

Tak twierdzić rr.ożs tylko prawnik naszych 
czasów, aie nie taki, co rozumie historyczno- 
prawny punkt widzenia epoki, branej w rachu
bę przez Szekspira, A w histerji prawa nie tyl
ko żywi mają słuszność, ale i umarli. Ppeta 
odsłania przed nami to  st.adjum w rozwoju 
urządzeń prawnych, kiedy to dłużnik całkowicie 
naieżał do wierzycielu; nie tylko wraz z swoim 
dobytkiem  &le i z krwią swoją. Tq stadjum 
rozwoju prawa nie je s t  bynajmniej urojeniem , 
lecz histerycznie pewnem ; jest to  stadjum , 
przez które przechodzą dzieje wszystkich na
rodów, nie jest ono nawet tak bardzo dalekie 
od naszej doby. Przecież zniesienie przymusu 
esobistagp ze długi, tak zwanej* e & n tra in te  f a r  
cu rjjs , jes t daty całkiem świeżej; a cóż tan przy
mus oznaczał? Władzę wierzyciela jeśli nie nad 
życiem, to  nad wolnością dłużnika. Jestto  po- 
prostu złagodzenie przez państwo niewolnictwa 
za długi. 2  początku dłużnik był na łasce wie
rzyciela wraz z ciałem, życiem, wolnością i czcią 
i podlega! niekontrolowanej przez nikogo sam o
woli dręczyciela. Z czasem dopiero udało się 
władzy państwowej wymódz na wierzycielu, że 
na miejsce samowoli okrucieństwa jednostki, 
wystąpiła na widownię objektywna norma pań
stwowa, a miejsce niewolnictwa prywatnego 
zajęło pozbawienia wolności przez państwo.

W e d łu g  K o h le ra  opracował- G. J *

ł



72? (6) GAZETA ADMINISTRACJI ! POLICJI PflfiSTWOWFJ, Ka 14

BRON. PAWŁOWSKI.

7) POLSKA WSKRZESZONA
>owiety widząc ogrom swej" kląski i czu

jąc swą bezsilność w przedłużającej 
sią walce, by nie dopuścić dó  dalsze
go posuwania sią wojsk polskich, 
rozpoczęły rokowania zrazu Cr razejrn. 

Delegacja polska, która miała rokować o po
kój, wyjechała pod przewodnictwem wice
m inistra spraw zagranicznych, J a i a  Dąbskie* 
go, z Warszawy jeszcze 14 sierpnia, a wiąc 
w chwilach najgorszych ci la Polski. Przebywała 
na razie w Mińsku, a choć już 19 sierpnia opra
cowała warunki na jakich Polska mogła wejść 
z sowietom; w układy, %o jednak bolszewicy 
nie kwapili sią z  podjęciem  układów, ponie
waż pewni byli, że oni, jako zwyciązcy, niczem 
sią już nie krepując podyktują takie warunki 
pokoju, jakie im będą, najdogodniejsza. W obec 
zmiany sytuacji bojowej rokowania przeniesio
ne  zostały na żądanie delegacji polskiej, wpraw
dzie ż końcem  sierpnia — do Rygi — dokąd 
też  członkowie wyjechali 14 września. Ponieważ 
wojaka nasze coraz dalej posuwały sią na 
wschód, wiąc te w&tąpne rokowania dość szybko 
zostały załatwione. Dnia 5 października podpi
sany został przez Dębskiego i Joffego, prze
wodniczącego sowieckiej delegacji, prótokuł p o -  
rozumienia; 1? października pokój przedwstępny 
i rczejrn, a 18 nastąpiło na całym front^s za
wieszenie broni i zakończenie wojny. -Te pre- 
limfnarja wykreślały między Polską a Rosją 
granicą, irtóra miała iść od Dźwiriy na południe. 
po-~zem w linji prostej do Zbrucza, i  wzdłuż 
tej rzeki do Dniestru- Zrzekano sią ebustron? 
nie kosztów  wojennych — gwarantowano so 
bie nie m ieszanie sią wząjemne <io  spraw 
syewnątrznych. Rosje miała Polsce zwrócić za
brane różneinf czasy — jej archiwa, księgo
zbiory i dzieła sztuki, oraz zwolnić ją  od zo
bowiązań polskich, wynikłych z dawniejszej 
przynależności jej do cesarstwa. Zresztą te  
i Wiele innych spraw gospodarczej i politycznej 
natury: miały być ostatecznie uregulowane 
podczas konferencji pokojowych, które sią 
miały rozpocząć w ' niedługim czasie 5 tejże 
dartej Rydze. ■

Chociaż sprawa pokoi u z  Rosją nie była 
jeszcze uregulowana, to  jednak już sam  rozeiftf 
wykazywał, że Polska wyszła z tych ciężkich 
zm agać zw ycięsko,, N iestety inaczej kw estja  
przedstawiała Ślę z  Łemi wi-zystkiemi sprawami, 
charakteru międzynarodowego, które zostały 
załatwione właśnie w chwili dla Polski najgor
szej, gdy ar/nje najezrfnięre zmierzały ku W a t-  
sz*wie, tycn w s:ystkich sprawach ponieśliś
m y aotkfiwe straty , gdyż wyzyskano naszą 
chwilową słabość, t tak naznaczony na dzień
11 lipca 1920 f . plebiscyt w okręgach Prus 
Zachodnich i W schodnich, wypadł dia nas fa
talnie.' Polska pochłonięta podówczas właśnie 
obroną swych kresów wschodnich nie miała 
możności zając się odpowiednio tym plebiscy
tem . Z tego w Całej pełni śkorzysttaii Niemcy, 
rozwinęli izaioną agitację, m asow o oprowadzili 
Z głąbi Niemiec na ten  dzień rzekomych miesz
kańców tych okręgów — niepewny zaś los 
państw a polskiego dopełnił reszty. To też 
Otrzymaliśmy minimalną ilość grodów. W na 
stępstw ie tego głosowania koalicją przyznała
12 sierpnia tegoż roku cały ten  obszar sporny 
Niemcom, Polsce zaś pozostawiła tylko wąski 
Skrawek prawego brzegu Wisły i parą wsi na
przeciw Pniewa, o-az przyczulek m ostowy na 
Opaleniu i po rt w KurzyBruR-u.

Fatalnie też wypadła kwestja Śląska Cie
szyńskiego. Gdy spór w tej sprawie nie został 
zskońćzcny polubownie między Czechami & Pol
s k ą — wówczas 27 września 1919 r. Rada Naj
wyższa postanowiła pa wniosek Poisk: poddać 
pieoiscytowi ziem iś -sporne, t. j. cały Śląsk 
Cieszyński i niektóre godny Spiszą i O l awy* 
Władze polskie kilkakrotnie występowały do 
Rady Ambasadorów w sprawie zmiany nie
których punktów tego postanowienia, odnośnie 
d o  uszczuplonego terytorjum  Spiszą i Orawy, 
1 samego, sposobu glosowania, ale beż rezulta
tu . Na terytorjum  plebiscytowe zjechała 3  lu
tego  1920 r. Komisja międzynarodowa, złożo
na z przedstawicieli Angli, Francj5, Włoch i Ja - 
ppńji i objęto zarząd tych terytoriów, oraz roz
poczęła przygotowania do plebiscytów. Lecz 
jużw krp tce  wybuchł zatarg między władsamf 
polskiemi a  tą  kom isją z powodu jej stronni
czego dzjaiania.

Gdy liczno dem onstracje i skargi polskie 
na tę  komisje! rrie zmieniły w niczem jej dzia
łalności — Polska wystąpiła w rńaju z nowym-, 
projektom, polubownego przez sąd roz,!emczy-r 
załatwienia sprawy Śląska r~ Spiszą 1 Orawy. 
Na takie rozwiązania godził się czeski minister 
spraw zagranicznych Dr. Benesz, upatrzono już 
nawet na sędziego krófa belgijskiego, Alberta. 
Lecz projekt ten  spotkał sią z pewną opozycją 
naszego sejm u. Czesi zaś wkrótce, sku tk iem , 
znacznego pogorszenia sią naszej sytuacji n a  
froncie, zupełnie zarzucili myśl rozwiązania w ten  
sposób Kwestji spornych. W obec tego Rada 
Najwyższa, na podstaw ie umowy zawartej z Pol
ską w Spaar-postahow iła sama rzecz całą za
łatwić. Dnia 28 lipca ogłosiła ona swą de
cyzją, mocą które! przyznawała Czechom wię
cej 'jak  połową Śląska i to  część najbogatszą, 
bo Wszystkie kopalnie węgla, oraz całą linję 
kolejową Rog imin—Jabłonków , skutkiem  czego 
choć sam o m iasto Cieszyn przypadło Polsce— 
to  jednak tam tejszy dworzec kolejowy dosta
wa! się w ręce czeskie. Tak sam o postąpiono 
również i ze Spiszem i Orawą dzieląc Je na 
dwie nierówne części, których mniejsze tylko 
przechodziła do Polski, Decyzja to była nie 
sprawiedliwą, gdyż w wielu miejscowościach 
przyznanych Czechom, ogół mieszkańców był 
narodowość? polskiej, a w wielu żywioł polski 
przeważał znacznie. Urnową tę  jednak, podpi
sał tiaiz delegat:.

To postanowienie Rady Najwyższej, włą
czone też zostało do traktatu zawartego w dniu 
10 sierpnia w Sevreś między wielkimi m ocar
stwami a  Polską Czecho-Słowacją i RurtUnją. 
Akt ten  między innymi starał się też załatwić 
granicę Galicji W schodniej—wydzielając ja  z Pol
ski i zaznaczając, że Halicz ma być punktem  
stycznym trzech państw: Polski, Cżecho-Słówacji 
i Galicji wschodniej. Traktatu tego jednak ja
ko zbyt krzywdzącego, rząd polski nie uznał 
i nil* pódplsaT.

W tym  też m niej więcej czasie, poruszo
ną  została i trzecią niemniej ważna kwestja 
Uregulowania niejasnego du tąd  stosunku u .-łaó- 
sjtó dp  Polski, D n ia 1!  lipca postanowiła Ra
da Najwyższa—wbrew traktatowi wersalskiemu* 
który warował Polsce wolny użytek portu gdań*r 
sk ie g o w p ro w ad z ić  w życie, uszczuplające pra
wa. polskie, radę portow ą, a dnia 2.Z paździer
nika Rada Najwyższa wystąpiła z  projektem  
konwencji, k tórą miała zawrzeć polska z Gdań
skiem. Popieważ jednak tekst jej był również 
dla Polski w wysokim stopniu niekorzystnym — 
yrięc rząd polski zażądał zmian. Rada Amba
sadorów n iek tó re  z  nich uznała—w następstw ie 
czego konwencja ta  została 9 iistopada przez 
obie strony podpisaną — przyczem jednak nie 
została uwzględnioną skrawa obrony wojskowej 
Gdańska, k tórą miano jak i szurag innych 
spraw załatwić później osobnem! umdwamś.

Polska więc na podstaw ie Traktatu wer
salskiego i tej konwencji uzyskiwała dyoloma* 
tyczne przedstawicielstwo W sprawach zagra
nicznych wolnego miasta Gdańska, który wcie
lony został do polskiego obrębu ceinego. Portem 
miała za sąd zać  rada portow a—złożona z Polakć y 
i Gdańszczan, z, prezydentem  obieranym wspól
nie na trzy łata — w drodze czego Pciska nie 
uzyskała prawa Wolnego rozporządzania tym 
tak  ważnym dla jej handlu portem . N atom iast 
oddano je] wszystkie większe linie kolejowe. 
Bardzo ważna sprawa obrony wojskowej Gdań
ską — została załatwioną znacznie później, bo 
dopiero 22 czerwca. Liga N arodów—jako wia- 
dża opiekuńcza Gdańska m andat ten  wprawdzie 
zleciła Polsce — nie dopuściła jednak do utrzy
mywania stałej załogi polskiej ne terytorjum 
wolnego miasta. W kroczenie tam  wojsk pol
skich ściśle ograniczono do pewnych nadzwy
czajnych wypadków 3 uzależniono jeszcze od 
we-wahiłi urzędującego stale w Gdańsku, Ko
misarza Lig: Narodów,

Pośrednio wreszcie ten  najazd bolszewicki 
na Polskę odbił s ię  ś na sprawie górno śląskie]. 
Niemcy utrzymując ścisły kontakt z bolszewi
kami, byii niemal pewni, ź s  Warszawa padnie, 
& co z« tan i Idzie, że „lężoiiow e*'jak się wyra
żali państwo polsKie przestanie istnieć^ W związ
ku  Z t«mi nadziejami, zaczęli zńoWu Intensyw
ne, działalność na Górnym Śląsku, uciskając 
ludność polską i tworząc coraz nowe bojówki; 
tnlm o istnienia tam  od stycznia 192l» r, Korni-

(Ciąg dalszy)

sji sojuszniczej z gen. Leiondem  na czele któ
ra miała powierzony zarząd tego  kraju, aż do 
plebiscytu. Ale w sierpniu pod wpływem po
garszających się stosunków —wybuchło drugie 
powstania ludności polskiej, k tó re  spowodowa
ło Komisję sojuszniczą do wydania szeregu za
rządzeń, ograniczających sam owolę władz nie
m ieckich/skutkiem  czego sytuacja nasza bodaj 
niecił się poprawiła.

J e s t  rzeczą znamienną, że to  uderzenie 
bolszewickie na Polskę, aczkolwiek sam o skoń
czyło się fatofnym pogromem  rosyjskiej Brnij! 
przecież, jlk b y  rykoszet odbiło się na załat
wieniu naszych żywotnych spraw przez pań
stw a sprzym ierzone i tam właśnie, gdzśeby się  
tego najmniej spodziewać należało, przyniosło, 
nam szereg decyzji, dla nas w znacznej mierze 
niepomyślnych. W prawdzie wyszliśmy zwycię
sko |  ląciętegó  boju, z naszym i otwartymi 
wrogami, ale za to ponieśliśmy szereg kięsk 
z ręki naszych sprzymierzeńców.

Oni też na m ocy tej fatalnej umowy w Spaa 
chcieli nam narzucić swą decyzję, w sprawie 
Wilna, żądając jego zwrotu Litwie Kowieńskiej, 
na co jednak rząd polski się nie zgodził. Przy 
te j taż sposobności rząd nasz wreszcie zapro
testow ał przeciw powoływania się na tę  ugodę' 
jako ąkt jednostronny, ponieważ koalicja nie 
wypełniła ze swej strony w niej zastrzeżonych 
warunków, niesienia Polsce pom ocy w walce 
z Rosją sowiecką. Wobec tego, kwesł-je tę  sta
rano się rozwiązać w inny sposób. Na wnio
sek prof. Askenazego, naszego delegata do Li
gi Narodów, wystąpiła ona z  propozycją 28 paź
dziernika przeprowadzenia w Wileńszczyźnie 
plebiscytu, na co też 16. stycznia !92ł r. zyo- 
cjził się rząd polski. Litwini ze swej strony sta
rali się również bezpośrednio z Polską załatwić 
cały ten  spó r—ugodowo, lecz warszawskie kon
ferencje Ich delegacji, odbyte w grudniu, wobec 
ich nieustępliwego stanow iska, nie posunęły 
sprawy naprzód. Sprawa plebiscytu Jednakowoż, 
w obec nporu u tw y  Kowieńskiej, oraz p re t-s tu  
Sowietów przeciw wprowadzeniu woi-sK Koali
cyjnych na teren plebiscytowy, upada zupełnie, 
to  tez Liga Naródów 3 m a-ca 3921 r. o a ia ją  
tę  Sprawę do bezpośredniego zatetwiema .Ppł^ 
sce i Litwie, wyznaczając na przewodniczącego 
tych rokowań ze swej strony, delegata belgij
skiego Ligi—Hy m anto.

Równocześnie niemal z załatwieniem tych 
tak ogromnie ważnych problemów, Polska mu
siała wytężyć swe siły, by zabliźnić święże ru
ny, zadane jej wewnętrzne; gospodarce przez 
najazd bolszewicki, musiała Sccntynucwać precę 
rtad budową i organizacją swej państwowości, 
a zarazem pilnować, toczonych właśnie w Ry
dze rokowań pokojowych z Rosją, oraz baczni^ 
śledzić przebieg wydarzeń na Górnym Śląsku,
0  którego losach miał już w najbliższym czasie 
rozstrzygnąć plebiscyt,

Z zagadnień wewnętrznych na plan pierw
sz y  wysunęła się sprawa konstytucji. Problem 
ten , tak w alny dia dalszego rozwoju naszej 
państwowości, wywoływał często ostre scysje 
w łonie sejm u, co w wysokim stopniu utrudnia
ło pracę nad jej redakcją. Prócz kwestji roz
działu państwa od kościoła i rewizji Konsty
tucji, najwięcej iporów  wywołały dwa-zagadnie
nia. czy sejm  ma być dwu czy jednoizbowy, 
czy głowa państwa m a być wybieraną przez 
reprezentację narodową, t. J. na posiedzeniu 
glównem senatu i sejmu, czy*'też przez głoso
waniu powszeenne i czy m a w sobie łączyć 
p ró c z  atrybucji cywilnych swe) władzy, także
1 wojskową godność Naczelnego Wodza.

W obu tych kw estjach sejm  podzielił stę 
tor ciągu dyskusji na dw ie mniej więcej rów ne 
części. Prawica oświadczyła się 2a dwuizbo
wością i dążvła do wprowadzenia obok sojrnti 
także i senatu, czy też straży praw, ponadto 
zaś dom agała się bv giowa państwa nosira tytuł 
prezyo.ntaj był wybi-srany przez reprezentację 
n&códuwą i nie Łączył w swojej osoole, godności 
Naczelnego Wodza. Lewica natom iast żądała 
sejm u jadiłoizbowego — bez Senatu, jaketeż 
wyboru głowy państw a, m ającego nosić tytuł 
Naczelnika Państwa przez powszechna głoso
wanie, godząc się równocześnie na io r by. 
w razio wojny także i najwyższa władza wojsko
wa spoczywała w jego ręku.

(C. d. n.)u
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J r e g u ? .  v « i « e  o b r o t u  d e w iz a m i i ' w a lu t a m i  
z a g ra w ic z a e ti i i .

W „Dzienniku Ustaw R. P.“ Nr. 25 z dnia lii m ar
ca -pac. 154, ukazała się  ustaw a t, d.i. 2 rharca ;923 r, 
w' przedm iocie udzielenia Ministrowi Skarbu, na czas do 
31 'marca. 1924 r., upoważnienia do regulowania obrotu  
p ien iężnego  z krajam i zagranipźneraŁ oraz obrot-u ob- 
cerril walutami, ialio też do wydhwania rozporządzeń 
w przedmiocie wyznaczania y/remji dla osob. jktórę 
pizyczyniły się do wykiyda przekroczeń rozporządzeń/ 
wydanych na mocy niniejszej ustawy, iub, k tó re  przy
czyniły się dp ujęcia sprawców. Wstpoińnlbiie powyżej 
rozpcrządzenia dotyczyć^ mogą w szczególności- wa
runków posiadania, nabywania i grom adzenia walut.- 
.Zagranicznych i dewiz, dysponowania, loumardowanfa 
ji innych obrotów niemi, o raz  dokonywania tranzakcji 
w tych Walutach, obrotów  m arkam i połskięm l w s to 
sunku  do krajów  zagranicznych, wywozu zagranicę 
walut zagranicznych i dewiz, polskich znaków obiego
wych, o raz wszelkich wpgóie papierów  wartościowyca, 
wreszcie organizacji kontroli i nadzc.ni nad cajoksytał- 
tany  obrotu; pieniężnego z łtrajahli zagrań i cznerai. PfZfir 
pis powyższy pie stosu je się do posiadania walut za
granicznych ' dewiz, co do których posiadacz tidów od-' 
pi, że po ch o d żą 'z  zagranicy w sposób  legalny. Usta
wa przewiduje w wypadkach wykroczeń przeciw posta
nowieniom. zawartym w rozporządzeniach M inistra 
Skarbu, wydanych nu pods/awie niniejszej ustawy, ka
ry za występek, a mianowicie* areszt ścisły do 5 lat 
'i grzywny do 100.000,000 mk, z tem, źe jesti przestęp
stw o nie wypływa z chęci zysku, wówczas m ożna  
ograniczyć się tyiko do grzywny. ’ Jeśli czynności Sta
nowiące przestępstw o uprawiane są zawodowo, u staw t 
u sta lą  karę nie niższą falc 1 rok więzień ja, w-.giądr.if 

..eresztu ścisłego, oraz grzywnę w wysokości 50,000,000, 
mk. przyczam grzywna w podobnych wypadkach moża 
być zwiększona do potrójnej wysokości suniy, stano- 
v ”ąca‘j przedm iot p rzastę js tw a, i izb wartości Innugo 
przedm iotu przestępstw a. Przy nieuprawnionym  wy
wozie walut zagranicznych i dewiz ant. zagranicę,
Ł L przy przem ytn ic tw a’ walut i walorów, m oża być 
grzywna zwiększona do wysokości po tró jnej wartości 
wywożonych przedmiotów. Pozatem przewiduje ustawa 
jeszcze inne rygory zawarte w 4, 5,. 6, 7 i 6 -artykule 
r.lniejszej ustawy, co do szczegółów którycr« odsyłamy 
aaiiitci-espwanych do oryginału ustawy.

. W wykonaniu rzeczonej ustawy wydał M inister 
Skarbu* v/ phlozurnierthi * Ministrem Sprawiedliwości 
ro zp o rząd zan e  wykor^wdZe' *• dn. I ł  marrea 1^23T l 
m ocą lktóregł* walmy isgraniczire i dewizy, walno, po
siadać jedynie tym osobom fizycznym i prawnym, 
k tó re  nabyły je cibo bezpośrednio z zagranicy w sp o 
sób  legał iy, albo w. k ra ju ,od  in-.iytucji upoważnionych 
przez Ministra Skarbu do tranzakcji obcem i walutami, 
t. j. od  tak zwanych Banków dewizowych, iub też .pd 
kom isjonerów  dewizowych, których czynności, cherek* 
te r  i kom oetencję określa § 2 i 3 rozporządzenia, w y
kaz rzeczonych instytucji znajduje się w obwieszczeniu 
M inistra Skarbu z dn. 12 m ures 1923 r„ k tóre ogłosi
liśmy w „Dziaię Urzędowym" 12 Nr, „Gazety flfhuinL 
strąćji I Policji Państwowej4" W § a o t.reśla rozporzą
dzenie wypadki, w których bankom dewizowym wolho 
dokonywać sprzadaży1 walut zagranicznych i Jowiz eso- 
bom  i firmn-m prywatnym. Wypedków takich rozpo
rządzenie przewiduje £\ przyczaili określone są wszel
kie ograniczenia i odchylenia od zasady, Wogóle 
wszelkie traązakcje .pieniężne i waiutowe'dokonywar.e 
przez osoby pry watne, mogą miec m r Jsce tyIker przez 
bank, i kontisjontrów  dewizowych. Dalsze paragrafy 
określają wysokość Wąiut zagranicznych i m arek pol
skich, oraz papierów procentowych. która je s t dnzwo 
tona  w wypadkach wywozu zagranicę, bez po trzeby  
uzyskania na to  pozwolenie} z? strony Ministra Skarbu, 
oraz kom petencję Ministra Skąrbu w wypadkach po
zwoleń Wywozu zagranicę walut zagrarticznyęti i dev/ii, 
o raz marek puiskich ponad dozwoloną nonńę. W dal
szym ciągu zajm uje się rozporządzenie kwestją wypłat 
i wpłat na racnunki zagraniczn.i i Obejmuję przepisy 
cotyczące sarrtych banków i komjsjoneróv.‘ pewizo^yc;!. 
Szczegóły dokładne rozporządzenia według Dziennika 
Ustaw R. P. Nr. 26 i’ dn. 12-ill 1923 r, poz. 156.

Z m ia n y  te ry to j j& in e  w  p o d z ia le
a d m in is t r a c y jn y m .

i,A) Na zasadzie art. 1 ustaw y z dnis 22 września 
1922 w przedióiocle zmiany granic, oraz rozwląrywa- 
nia i tworzeńia gńiin w ie jsk ie j na Obszarze fc-zabo-, 
rów rosyjskiego i austrjackiego (Di. U. R. ‘ • ” r* SS, 
póz. 770) zarządzi! M inister JJp o u  Wewnętrznych roz
porządzeniem  z dn. 24 lu tego 1923 i4,, żę z gdiuiy Ka- 
mienica-Polska wyręczono wsio: Poczesna, Saj& y. Za
w isn ą ,i Dębowiec, o .a  z folwarku Poczesną, Adamów, 
Śoręlć' Michałów, Miynek, o sadę leśną Lepisz, o raz la . 
sy skarbow e obszaru  3332 morgi.

Z wymienionych1 m iejscow ości; uL jorżono gm inę
wiejska Po.zesna " s ie d z ib ą  urzędu gm innego we wsi
Poczesna. „  - i

Pozostałe m iejscowości gminy Kamienića-FpisKa, 
n  mianowicie; Kamienice Kolska I? folwarkiem Klepać-* 
ka, oraz Zawada, Wanaty i Osiny twęrzyć będą gm inę 
wiejską Kamienlća-Poiska z Siedzibą urzędu gm innego 
w osedzie K^ nienłcy Pclskiaj.

Ro/porządzenię niniejsze uzyskało moc obowią
zującą w dniu 9 marce b, 1J.

B) Na zasadzie art. 1 : a rt. 3  ustawy z  dnia > 
lipca  ̂221 r. w przedmiocie dokonyw ania zmian granic

powiatów na obszarach b. dzietnifc rosyjskiej i ajjstrjaę- 
Ko-węgierskiej, jak  również .dokonywania na jsb s z n ń l
b. dzielnicy e ustrjacko■ V'ęgiersk]yj zniian obszain  dzia
łan ia sam orządowych .raprezentatef-i powiatowy d i (Dr.- 
Cl. R, y:  Nr. 64, poz. 4C0) zarzą-dz/ła Rada Ministrów,, 
źe gm inę Bitków, oraz niew.eieiony leszcKo do tej gmi
ny obszai: dworski Bitków wyłączono z powiatu pófi- 
tyesnego i obszaru działania sam orządow ej reprezen
tacji powiatowej Bohorodczany i w ciaiono do ppw ictu 
politycznego i obszaru .dzia:ia|tiją samorządofyęj rep re
zentacji powiatowej Nadwórgą,

Wykonanie .liniejzz^go rozporządzenia pow ierzo
no Ministrowi Spraw W ewnętrznych w popazujnleniii 
z Ministcem Sprawiedliwości i M inistrem Skurbu, a ą-ej- 
dzie ono w życie z dnierr 1. kwietnia- 1923 r, (Fide 
I n .  Ust. B . P. Nr. M  z  dn. 9-I11.S23- -r. jos.- f * 9 i * 4 ą .  
tO-IM~9S% r. Nr. 95 poz. 155)..

FOCHWAŁY.
W rozkazie Ókn Kmdy P P, w Brześciu n.-Bągiem 

z  i n .  5-1 1923 r. Nr, 2 czytamy:
Do Pana K om endanta Policji Państwowej

O kręgu XiV Polrśkiegc-, Gailegp
w Brześc'Hjt n./B. •

O rgana PoSicji Państwowej pnd ltg ieg u  Peou Ko
mendantowi O kręgu -wykazały w osta tn ich  czasach 
dużo. sprężystości i energji I n ierzadko również cso 
l i  siej odwagi i pośw ięcenia w trudnej i uciążliwej 
walce z panoszącym  się na te ren ie  Polesia Ban
dytyzmem, . .' i

Za t.ci złączając fa ń sk ie j inlcjaiywie, fachow ej wie* 
dey I celowym zącządzenioro, dzięki syn a w poić. i wy
rob ien iu  poczucią obąwtązki* u  Pańskich podki.m ęnJ- 
nyeh x przyjfeihńośejżj Stwierdzam, że  policja, j a to
o rgan  bezpieczeństw:? publicznego stanęło n t  wysp* 
kości purucionego  zadania. 1

Welfca z bandytyzmem prow adzona wśródiiiardzo 
uciążliwych warunków dała w ostatnim  kwartale, zwłasz
cza w pow iatach pogranicznych nadzwyczaj dodatn ie 
wyniki; •

Jeże li się zważy, i  u członkowie band, operającyok 
n a  Poteśiu rekru tn ją sięr ’z kadzi o  ' pająizsZyęb 
Instnyktao i * jłic  do silącem u nieroafą-eyoh, jeżeli stó 
Weźmie- pod awagd, że w y kry w inie i djrnowanje bant 
u trudniają ■ogromne, pięzeludńtonc, kajhH śu ‘iłit? łajim- 
a l  pokry te p n s t t r m ś ą  i e  brali łioj: Koriiurjiłfr^yjnyrłj, 
naiezytej i woiawętą funkcjonującej sieci Jełęsgeąi-cznai 
i telefonicznej i brak  wszelkiej pomocy że strony 
steroryzowine-j przez bandytów  ludności, trudności tu  
zwiększają — stwierdzam , że sukcesy osta tn ich  m ie
sięcy dały s ię  osiągnąć li tyJkc dzięki skoordyno
wanym vyslłitOni. kierow anej ręka ^cua K om endanta 
Policji, oraz dzięki samozaparciu, tych fuukcjoóarjusły, 
którzy przy spełnianiu obowiązki. w <btupośieĆtnej 
waice x bandytami, nlejednokrotm a (tren I  życie ód- 
dąwałi w obronie swych współobywateli i bezp ie
czeństw a-publicznego.

Pbiicja Okręgu Poleskiego zlikwidowała w osta t
nich m iesiącach1 następujące bandy;

W dn, i&-X i922r. schwytano v? po w. h o sso  wpkim 
bandytę Ostpowicza, który dokonał 13 zbrojnych n a 
padów rątouiikowyela.

W-dn. J-Xi 1922 r. w pow. b rze sk im ' u ję to  Wa- 
yiluka i K om yna sprawców całego szeregu napadów 
bandyckich, którzy między łónftEr.i ządąli ciężkie <rapy 
.poster. P. P, Kpzaczukotft,

V/ dr., 9-Xl 192? r. zhkwiiTowBUu ban d ę  ..Ławru- 
sia" w pow. drohiczydsfciiFi, p rzy cm n  raniony zostz i 
przed. Lsswariow-cz.

Tegoż c-ma schwytano bandą, z icżoną  z  7-jmii 
członl:ó,v .SaKordotu". k tó ra  dokonała szeregu ną- 
pądów i* ‘pow. sarnenskifił-

IV osta tn ich  dniacr- lis topada i ™ dn. 10 grcdr.ia 
zlikwidowano w całości słynną bandę K ouraJfj $ta- 
chowce. k tóra operow ał? nr okadcąch S to ljąa pow. 
łuniniecKiego, ukrywając się  w głębokich borach w śród  
moczarów,

W raszclę w dń, !-6-XH :9Z2 r. w pow kam .-ko- 
szyrsitim po stoczeni? form alnej walki, pclicjr u ję ła  
10 członków, zbrojnej bandy, k tó ra  grasow ała "  tam 
tejszych Stronach . ■ ■ ,

P onadto  wyśledzono i u ję to  cały szereg osób, 
k tóre bręly udział w pom niejszych bandach, wąględnie- 
eokonywaly zbrojnych napadów  rabunkowych sem o- 
dzielnic.

Oceniając powyższe wybitne zasługi Pana Kft- 
m end a nta ipod tegW j P anu  rhilicjj wyfsiiąn* P ana Ko
m endantowi F. P„ oficerom i iuulccjonnrjuszom  P, P. 
O kręgu XIV- Poleskiego W imiknii* służby' bezpieczeń
stwa publicznego ijpoje uznanie i podziękowanie, o raz 
życzenia ia-' Nowy 1923 rok dciszej, owocnej ipracy d la  
dobra Państw a i Jego  chwały.

Ppwyższe zechce Pan Kom endant podać do wia
domości wszystkich podległych rop tairafccjonarjuszy P .P .

'Wojewoda (—} Si- Downarowicz.
Podając powyższy dowód uznunia Puna Wojawo- 

‘dy Poleskiego — Bib Policji O kręgu XIV .do w iado
m ości podległym mnie fuókcjonarjusżom  policji —  
jestem  pew ien. Policjanci, że w dalszym ciągu z cełą
c.nergją ł  $prf.w:v.iścią pełnić nędzieęia trudną, lecz 
zaszczytną siużbę bezpieczeństw a na ruoieżacń Rzeczb-

pospolltej Pdlsjfiej i nie zawiedziecie pekindanago 
w Was z ałfatlfa tbuności a zwierzchnitó-w.

ChcfCicż każdy dzisfi tej ciężkiej służby, każdy 
wysiłek, .jraź^f tbówę doświpd.cŁeuid doskonali w Wąs; 
ducha -i ^ a r tii je  dja dalszej zrfiiidriej p racy  nad osp»- 
lsriierą ip o k ó ja  i ’ btzpfedzensf ya m feszksii^ów tśfcf 
źi&tai, jędńaftże pam iętiti n-a słowo .iiatuola IRfśazegO 
zwieńschnika'Puną Wojewody Poleskiego nię ustaw ajcie 
?! -prący dlą dobrą państw? i  jęgo cl;v;aiy.

Cżyny Waszą ppsiurą Wam ze najwyższą nagrodę.
Cip Pano 'Kprriar.dąn.tą O kręgowego P. P. XPF 

OiAęgu Poleskiego
W fnmć.y z -Jn.-S mu 7 grudoia r. b. o g o d ę  12 

m a. 15 w kąinęełarji p^w ierronych mi I i* !I rewlroąf 
wobec złego' sU nu pieca wybuchł peżar wewnętrzny

Zawiadomiony o tym p K om endant Powiatowy 
łl, podkein I mżenlfeckl p o  1f> m ihulach z.i«wii się 
zę „ć- iołą P. f ,  Okręgową v  Sarnach, Prącą dzielnej 
Pyllcji- ji.ozar w ciągu godziny zosteł umiąjscowńDny. 
w otpc czogo m itn ic  skarbow e ocala ło . 
r . ‘ tQ Jiiiateiinośut Policji, aótm nsfciej c .u ja
s ię  w uniłyiri op ■ «iąjciciLi IMrwi.wiomid Pohb iKofnenJm t* 
D kregr-aeno P. P, ' , '

{—) C tyrankieyicz, S ^dzir Śledczy.
Ppwyższe % zadowoleniem podaję so  ąfHdotr ośCt 

wszysttórnTfii^kcjónaij jszpm  w G kręgu .1 jednedześni# 
udzielam  pochwały Komendantowi Powiatowemu 
w S orn icn  pódkóiti. Turzeriiectiemu. ituatatjasżosrt. 
orąz ucfflłom sokoły P.iticyjm j aa ók aran ą  eąerg ję  
i spraw ność pr?y ueszeniu oożaru.

Galle m. p , Okr. Kmdt P. P.
* ■■ '!■>!,.»— i . -f - .ąt 11.) . —■! i.. ■ < — -*-*

K t D i t m  sez
~ ;o- -

PODWYŻiSZFNiE O PLńT POCZiOW/Cifi., TELBGSH* 
FttCZfttYG-H i  m  E rO m C ZM C t-L

Mawiązojąc do  ąrtyjcufu po u tym  sam ym  fytu- 
tehą, tc-jiołes’ czotiyn? w „Krooice Wrzęduwłj”  naszl-go 
pism a -Nr. 10 a d o la  3 merea r. b_ kom unikujem y 
*  daijfŁym dągif, ąp roąjMjrąądzebiem i- żmfl 1? marla. 
t .  b, ^ irbw adż łp  -Mlpiiterstwo Poczt i Teićgrafów p p , 
ipocy urt. uąt, z  d.rtia 27 n ia ita  131? r. ó" państw'P- 
w ej wytąriwoSrt pacrty , te łeg rafó  < teiefórAfr tOżibn-ićk 
Praw Państwa Polskiego Nr. 44, ;joz. 3 lik  ^ntów w s 
«»dW jpszuii« op ia t ^ o e r to s^ ę h , fęsegrąfioznyęh i te- 
Ipfuriićżnyęh, jSKie dotychczas obowiązywał/, zu- ■w-igję- 
du  Db Łnetzną rozriągtriść ro .ąpom dzenla obejm ują, 
eegfo nowiawtześsłłe w ew nętrzną ła ry fe  pocz-tpwg ^nil-  
SjfłttSrł Jd»dettaow». zasrraniczną .taryfę pocztową, «ie- 
w ij^rznę taryfę tpl-ągrafiazną, taryfę teitfonK ^rją. sp ła 
ty  ważną na qibsząr/a b , dzielnicy pruskim  1 f, p  , n ip  
/ e ś f e ś n r  w m ożnośęi przetjralcowaniŁ rzeciphtfgd ro i-  
poi^ądreB ia w deHośbl, -fflerego te£ 'odsy łam y zkintei-h- 
sowane o seb r. dh pryginafisi drukom a-, ago w Dsiereni ku 
(jinniżówym ftlnistfii siwa P oczt i Teiegratów Kr. 12 
7 dnie 17 m arca r. b.

Ż poórŁd jednali najczęściej potrzebnych ppzy- 
ifi póżusjeiny riajwjżr.iejuze: dta hsaów zwykłych,
ąr obiroiCie T.iiejsca wym. do  wagi 259 g rsm ó  a, rp łu tn  
wynosi m arek  500, w o w e c ie  Eensiejsconrym, d p  wagi 
70  gra,ivów;;“iiiąrel* MO, ponąd 20 -jrainó'.,’ po- 250 g ra
natu , m arek  1030 ńttcędbate »aś ponad  iD ^ a m ó w  do  
20X  gram ów, turreb. lbsafi. Karttó pocztowe (niezależ
nie e d  nąłpfcyteSci aa  blankiet urjcędałTsgo nekisda> 
pojiLóyńczj! m arek 300. g ę J^o w ed z łą  m arek  -6P0. 
K artk i -widokowe i świąteczną, żawierąjące pozdrowię-, 
n ia  lab  in n e  łw.-c.y grzeczności, njęte rąjwyże.j w 5 wy- 
•aaC te. łnaj-zk l-SCv Din d rak  ów zwykłych d o  v y ą j f-0 
gramów, cp ła ta  wyncFSi m ąrek 100, J c  w-̂ agł *00 g ra- 
ihów, marek: 29J, dc wagi 250 orsmów, m arek  500, do 
wagi 500 gramów, m arek 8U0, do wagi lOOO giam ów , 
m arek  1009. ^rzędowe p o n a3 łCtó gramów -te- 20iJ0 
■gramów, literek WOP.

R U C H  S Ł U P O W Y .

W ł#lniste»**twie I jtr a u  Ja^ iw aiM nyth .
P?e%ydeni Rzeczyno rpo-lit ej ,pos\-j.io-#>en ihfli z dnia 

ifi m arca 192i  r. zgodnie z  a r t.  56 ustawy z 17 Jcjswo 
1922 r. o  państwowej służbie cywilne] iDź. (1 R P . 
Mr. 2J, ,poa. .164) 1 -art. A ustawy i  28 iipća 1922 -ir. 
(Dz. U. R. P. Nr. 67, poz." 606) zwąfnił ze sin ipy  pań
stwowej M acieja Biesi-daoki^go, o . llcm isarza Gene
ra lnego  Rzeczypcsyolittij Polskiej w Gdańsku. 1

W M in isterstw ie Sw M łni/itiw BśoS,
Pnssycent 'Rzeczypospolitej postanujw ięniehi3  J o .  

15 m ęrća 1913 r. zamia iowat- sędziów Sądu Ckrągow. 
w Warszawie: Kucharskiego T ad tusza , W/szaickiego 
Tsdźusza I Żyźnlewskiegp S tefana — sędziami' Sądu 
A pelacyjnego, oraz podprokuratora przy Sądzie Okr. 
w Kaliszu; Ka mińskiego Józefa  — podpro kuratorem  
przy Sądzi a Apelacyjnym,

W a a |w » ia fy « T r » iitt iw le  A taiaistP M ^jąT in .
P/ezydentR zeczypospoiitej postanow ieniam i id o .15-m arca11323 r. znmiar.ował P tasia  Józefa* Dr. B=r- 

naczke, Karolac Kinela Wacława, N cwoc.iejfkiego Ta
deusza, \Vpzdjckiago fidam a i Dzikowskiego S tefana— 
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Pomyślne objawy.
Niejednokrotnie poprzedniemu Sejmowi 

zarzucano opiąszalcsć w traktowaniu reformy 
skarbowej. Dużo w tych zarzutach było racji, 
boć, aczkolwiek Sejm ustawodawczy może sią 
poszczycić ustawą konstytucyjną i wielu inńemi 
poważńemi ustawami, które przyczyniły sie do 
uregulowania naszego życia państwowego, jed
nakże nie wykazał on ani celowych usiłowań 
ani niezłomnej woli w dążeniu do sańacji na
szego skarbu. Wiele sią na to przyczyn złoży
ło: przewaga w poprzednim Sejmie zagadnień 
politycznych-, brak doświadczenia w dziedzinię 
skarbowości, a najbardziej, być może, nieokre
ślony term in nowych wyborów i obawa przy 

.uchwalaniu podatków przed niepopularnością 
wśród wyborców.

O becny Sejm p rzy s tąp ił 'd o  reform skar
bowych w znacznie 'epszcj atm osferze. Prze- 
dewszystkiom wszystkie stronnictwa svroje kal
kulacjo politycżne mogą obecnie rozłożyć na 
okres pięcioletni, m ają wiąc m ożność, nakłada
jąc ciężary podatków na ludność, wykazać się 
z ich owoców. Pozatam zło, płynące z rozstro
ju skaibow ego, tak dokuczyło najszerszy m 
warstwom ludności, że zrozumienie dla reform 
skarbowych i potrzeby wydatniejszego opodat
kowania płatnika w utwierdziło się wśród szero
kich m as. To złe, zresztą, bardzo silnie jes t 
odczuwane przez wszystkie sti pnńictwa? w Sej
mie, to  też niema posła w obecnym  Sejmie, 
któryby w ten lub ów sposób nie pchał do 
sanacji skarbu.

Atm osferę, panującą w kraju i w Sejmie, 
um iejętnie wyzyskuje obecny m inister skarbu, 
przedkładając Sejmowi konkretne ustawy dc 
załatwienia. A Sejm pracuje wytrwale, zo zdwo
joną enprgją, jak nie pracował jeszcze  żaden 
perłam eąt na świecie. Boć wystarczy choć p o 
bieżnie rzucić okiem na uchwalone ustawy 
skarbow e w ciągu ostatnich dwu miesięcy, aby 
Zrozumieć, że Sejrn obecny naprawdę w rze
telny spesć-b dąży d a  uzdrowienia naszych 
finansów. .

Dnia 1 marca uchwalono kaiiy ta  .zwłoki 
podatkow e, 3 marca podatek dochodowy, 8 
m arca podatki pośrednie, tegoż dnia opłaty 
ilem pluw o, 24 m arca podatek przemysłowo- 
skarbowy. Pozatem  uchwalono ustaw ę o obro
cie dewiz, o złotych bonach skarbowych craz 
rozpoczęto pracę w komisji skarbowej nad 
ustaw ą o podatkach gruntowych.

Pracowitość Sujmu obecnego w dziedzi
nie ustaw  skarbowych tem  bardziej się uwy
datni, gdy przypomnimy sobie, że przedłożenia 
podatkow e zaczęły wpływać dc Sejmu dopiero 
po nominacji no'wegc ministra skarbu, p. Wł. 
Grabskiego, a więc pod koniec styćzriia.

Uchwalone a wyszczególnione wyżej usta
wy dają rządowi w ręce duże źródło podatko
we a przedewszystkiem, przez zastosowanie 
wskaźnfka złotego do staw ek podatkowych, 
zabezpieczają skarbowi pełną w artość nakłada
nych podatków.

Zilustrujmy to  na przykładach.
Podatek dochodowy dał rządowi w r. 1922 

17 miljardów marek (zaległości było również 
około 17 miljardów). G d/by  w r, 1923 ściąga
no podatek dachodew y na mocy dawnej usta
wy. uzyskanoby nie wiele więcej ponad 50 
miljardów. Uchwalona obecnie ustawa zabez
piecza rzędowi przeszło 7 7 0  miljardów marek.

Opłaty stem plow e w 1922 dały 36 miljar- 
dów, w 1923 w edle.daw nej ustawy dałyby oko
ło 98 miljardów, obecnie dadzą przeszło 30C 
miljardów m arek. v

Podatk; pośrednie w r. 1922 ctaiy 125 
miljardów a obecnie dadzą koło 900 niljardóW.

Podatek przemysłowy w r. * 1922 dał 14 
miljardów u obecnie na podstawie ustawy o po
datku od obrotu da około 900 miljardów.

Również opracowywany podatek grunto
wy, z którego w 1922 r. państw o miało zaled- 

j  wie 4 i miljarda, dać może przeszło 800 
miljardów.

Dodajmy do tego, że z ker za zwłoki 
spodziewać się można kilkadziesiąt miljardów.

Nie zapominać należy także o ustawach 
o  obrocie dewiz i złotych bonach skarbowych, 

" ułatwiających ministrowi skarbi' akęję, zmie
rzającą do stabilizacji marki polskiej. '

Ten pobieżny przegląd uchwaionych ustaw 
skarbowych poucza nas wyraźnie, że Sejm 
obecny twardo stanął na gruncie interesu państwo
wego i żs zmusza óbywąteh w granicali ięh możli
wości do ratowania skarbu. W  tern ikwi jego ol
brzymia zasługa. Odrzucając ód  siebie dem agogię 
i schleDiauie tłumom, Sejm obecny przystąpił 
do  ratunku skarbu przy pomocy własnych sił 
społeczeństw a. Najprzód wysiłek społeczeństwa, 
a potem  dopiero pożyczka zagraniczna — oto 
zasada, która się przewija przez całą akcję.

Zasada ta wydała już piękne owoce: za
granica i społeczeństw o polskie zaczynają wie
rzyć; że istotnie, zdołamy rozwiązać nasze 
problem y finansowe. Wiara ta  przejawia się 
w stabilizacji marki polskiej i cofaniu się dro
żyzny, tych najiadośniejszych zwiastunów na
prawy czułego mechanizmu skarbowego.

Byłoby jednak grubą niesprawiedliwością! 
gdybyśmy całą zasługę pięknie rozpoczętej na
prawy skarbu, chcieli jedynie przypisać Sejmo
wi. Zasługa Sejmu, jak już wspominaliśmy, p o 
lega na szybkiem uchwaleniu ustaw skarbowych 
i rra zrozumieniu ich znaczenia dla dzieła re
formy. Twórcą tej reforrriy jednak nie jest 
Sejm, lecz obecny minister skarbu, p. Władys
ław Grabski. Nie zapominać jednam także na
leży o konferencji byłych ministrów skarbu 
i jej inicjatorze, bardzo czynnię współdziałają
cym w wytworzeniu warunków do reformy 
skarbu, Prezydencie Państwa, Wojciechowskim.

Cokolwiek jednak będziemy pisali o po
stępującej naprzód naprawie skarbu i kom ukol
wiek przypisywali jej zasługę nią wolno zapo
m inać nam o prawdzie, które Każde serce pol
skie napełnić musi wielką otuchą. Naprawa 
skarbu zadaje ostatecznie kłam rozpowszech
nionej przez naszych wrogów plotce o niezdol
ności i niedojrzałości narodu pols iego do rzą
dzenia własnem państw em . Zdaliśmy już egza
min w dziedzinie wojskowości, życia potwier
dziło nasze zdolności w zakresie administracji, 
a obecnie zaczyna potwierdzać o organizacji 
gospodarstw a i skarbowości. Egzamin t e r  zda
je cały naród. W spólnym bowiem wysiłkiem 
rz a d k i stronnictw sejmowych, acz w różnorod
ny sposób ustosunkowanych do poszczegól
nych zagadnień skarbowych, tworzy się refor
ma naszych finansów. To współdziałanie, to  
najlepsze świadectwo państwowo - twórczych 
zdolności .iarpdu polskiego, które każe wierzyć, 
że wszelkie problemy, jakie s taąą  na drodze 
rozwoju narodowi polskiemu, potrafimy lozwią- 
,*ać z myślą o dobrze narodowem, wielkości 
,f potędze państw a. B t.  M a je w s k i.

3 9  pos iedzen ie  w  d . i i a  3 3  m a rc a  1 9 9 3  j*.

IzDa przyjęła w drugiem i trzeciem  czy
taniu ustaw ę o języku urzędowym w sądow
nictwie i notąrjacis w województwach pozriań- 
skiem i pom orskiem . Dotychczas obowiązywa
ło tymczasowe rozporządzenie, dozwalające na 
użv\v&n!e języka niemieckiego adwokatom i no- 
tarjuszom w  'sądach, w  okresie, t r z y le tn im .  Ter
min ten  m inął. Ustawa obecna zezwala na uży
wanie języka niemieckiego tylko stronom , co 
jest dcbrowolnem  ustępstw em  Polski w sto
sunku do obywateli Niemców.

Uchwalono dodatkow e prowizorjum bud
żetow e na pierwszy kwartał 1923 r,, które rząd 
motywował wzrostem drożyzny i przejęciem 
pasa neutralnego.

Sejm ratyfikował um owę naftową polsko- 
włoską, opartą na zasadzie największego uprzy
wilejowania kapitału włoskiego.

Przyjęto ustawę ó podatku przem ysło
wym. 5 Nagłość wniosku posłów z „Wyzwole
nia" w* sprawie nadużyć administracji kresowej, 
po wyjaśnieniach min.. W. Makowskiego, od
rzucono.

3 0  pos ie dzen ie  S e jm u  w .d n .  3 3  m a rc a  1 9 3 3  r . -

Uchwaiono w trzeciem czytaniu ustawę 
w Sprawie użytkowników rolnych na Kresach, 
i ustawę o uprawnieniach ministra pracy op. 
społ. -do powoływania specjalnych komisji roz- 

, iofaczych dlę załatwiani? zatargów zbiorowych 
w rolnictwie.

Izba przyjęła w drugiem i trzeciem czyta
niu ustawy o dalszej emisji banknotów i o kre
dycie Skarbu w P. K. K. P.

Uchwalono rezolucję, wzywającą rząd do 
wybicia pamiątkowego medalu z powodu rocz
nicy Kopernikowskiej i aby poparł on utworze
nie CDserwatorjufti im. Kopernika. *

Rozprawa /nad wnioskiem pos. B r y la  
(P .  8 .  L . )  o przyznanie kredytu 5C‘ miljardowe- 
go na pom oc dla osadników rolnych, podjęta 
na tern posiedzeniu, nie została na niem za
kończona.

■ 3 1  pos iedzen ie  w  d n . 2 4  m a rc a  1 9 3 3  r .

Ustawa o podatku przemysłowym została 
przyjęta w trzeciem czytaniu.

Rozważano poprawki Senatu do ustaw  
o podatku spadkowym i stemplowym. Część 
poprawek przyjęto, resztę odrzucając kwalifi* 
kowaną wiąkśzością 11/20. Ustawy w ten  spo
sób ostatecznie zatw ierdzone będą przesłane 
Prezydentowi do ogłoszenia.
0  Po ukończeniu dyskusji p rzy ję to  w dru- 
giem  i trzeciem  czytaniu ustaw ę g kredycie 
na pom oc dla osadników  rolnych.

' Uchwalono przekazać gm ach posejm owy 
w e Lwowie Uniwersytetowi Jan a  Kazimierza, 
przenosząc Tymcz. Wydział Samorządowy do 
innego budynku. Przyjęto rówr.ież rezolucję, 
wzywającą rząd do oddania mebli reprezenta
cyjnych dawnego Sejmu galicyjskiego Sejmo- 

. wi Rzplitej, trzecie czytanie odroczono z po
wodu protestu  Klubu Ukraińskiego.

Rezolucję, wzywającą rząd do poczynienia 
wszelkich możliwych kroków, celem zwolnienia 
aresztowanego X. arcyb. Cieplaka i 14 księży, 
przyjęto jednomyślnie.

Przed zamknięciem posiedzenia Marsza- 
łek życzył posłom wesołych świąt i naznaczył 
następne posiedzenie na 12 kwietnia 1923 r.

S E N A T
1 6  posiedzen ie w  d n iu  3 3  m a rca  1 9 3 3  r .

Senat przyjął bez zmian uchwaloną przez 
Sejm ustawę o wypuszczeniu 6-procentowych 
bonów skarpowych złotych.

RÓwnięż bez zmian przyjęto ustawę o za
siłku dla rodzin powołanych na ćwiczenia Woj
skowe.

Ustawę o wyrównaniu .opłat stemplowych 
oraz podatków: spadkowego i od darowizn u- 
chwalone wraz z poprawkami komisji skarbowo- 
budżetowej.

Sen. Baliński zreferował wynik obrad ko’ 
misji porozumiewawcze] Sejmu i Senatu w spra' 
Wie ustawy o  Trybunale Stanu Komisja utrzy
mała odpowiedzialność przed Trybunałem pte- 
zesa Maj w. Izby Kontroli, uchwaloną przez Selm, 
natom iast zgodziła się na poprawki Senatu, aby 
połowa członków Trybunału musiała mieć wy
kształcanie prawnicze i aby przed Trybunałem 
był odpowiedzialny marszałek Sejmu, zastępu
jący Prezydenta. Senat przyjął ustaw ę w brzmie
niu propónowanem  przez Komisję.

1 6  pos iedzen ie  w  d n . 3 4  m a rc a  1 9 2 3  r .

Przyjęto bez zmian ustaw y uchwalone 
przez Sejm: o kosztach sądowych i opłatach 
w województwach poznańskiem i pomorskiem; 
o języku urzędowym w sądownictwie i nctar- 
jacie w tychże województwach; o ratyfikacji 
układu pc'sko-włoskiegó co do terenów nafto
wych w Polsce; o dalszej emisji biletów P. K. 
K. P. i Kredycie Skarbu w tej instytucji, a 
wreszcie o Komisjach rozjemczych w zatargach 
zbiorowych rolnych.

Po dyskusji uchwalono prowizorjum bud
żetow e na pierwszy kwartał 1923 roku

N astępnie przyjęto poprawki Komisji Re
gulaminowej do Regulaminu Senatu.

1 7  ■pos iedzen ie  w  d n iu  2 7  m a rc a  1923< r .
prezes Ministrów wygłosił przemówienie 

w sp raw ie  skazania X. arcyb. Cieplaka (podaje
my je  osoone).

Ustawę w sprawie użytkowników rolnych 
odesłano dc Komisji Prawniczej dla wniesienia 
odpowiednich poprawek.
’  Byłe to  ostatnie posiedzenie Senatu przed 

ferjam:. f t|
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Nauka z Zachodu.
B. czech o*słowacki minister skarbu, dr. 

Aloizy Rasin (czytaj Raszin) napisał w roku '.921 
książkę o finansowej i gospodarczej polityce 
Czechosłowacji. Książka z pewnami zmianami 
i uzupełnieniami wyszła z druku w październiku 
r. 1922, u nas zaś, «ir Polsce, wsktsttsk małej, 
niestety, znajomości języka czeskiego, zaczyna 
zyskiwać rozgłos i rozchodzić się dopiero obec
nie — w przekładzie niemieckim. Wsęystkirn, 
interesującym się sprawami \/alutowem i i Lvqgóle 
finansowemi, można to dzieło gorąco polecić— 
a zwłaszcza d3a nas, Polaków, winna mieć ta 
książka szczególne znaczenie pedagogiczne.

Autor wskazuje, w jak; sposób przepro
wadzona była finansowa 5 gospodarcza odbu
dowa i konsolidacja młodego państwu czecho
słowackiego. Otóż „pierwszą, największą I naj
cięższą" ,roską po upadku monacchji Habsburg- 
skiej było uregulowanie waluty i obiegu pie
niężnego. Pierwszym krokiem w tym kiariinku 
było dokonanie w końcu lutego ; pierwszych 
dniach rńarca roku 1919 ostem plowanie bank
notów austro-węgierskich (stem pel opiewał nr. 
jeden procent ich norm alnej3 wartości) i zatrzy* 
m a ri.e  p o ło w y  przedstawionych banknotów w cha
rakterze pożyczki państwowej jednoprocento- 
wej i bezterminowej. Dalszym Krokiem był 
podatek m ajątkowy progresywny, przeznaczony 
na wyrównanie, łub pokrycie powyższej po
życzki, właściwie zaś na jej umorzenie. Poda
tek  ten dochodził w najwyższych kategoijaćh 
do 20°/0 majątku. 7  kolei rozpisana była wew
nętrzne pożyczka walutowa, która w złocie, 
srebrze i walutach pełnowartościowych przy
niosła (w przeliczeniu) około 11% niiljons do
larów. wraz z Jaram i — I V / 1 (okrągłe) miljona 
dolarów., *

Rząd rozciągnął kontrolę nad całym przy
wozem i wywozem. Bez specjalnych pozwo
leń nie. wokio było nic przywozić. Nia udziela
no pozwoleń tiŁi przywóz przedmiotów zbytku, 
jak: jedwabie, pióra ozdobne, futra, owoce po- 
łi.anicwe korzenie, likiery i t. d., odmawiano 
Wydawania paszportów zagranicznych dla pod
roży rozrywkowych. W ewnątrz kraju restaura
cje i kawiarnie kazano zamykać najpóźniej 
o .godz. 11 v  nocy i o tejże porze kończyć 
wszelkie zabawy publiczne. Dr. Raszin pisze: 
„Zawsze byłem przekonany, że tylko prostota 
republikańska i ourytanizm uzdrowić mogą 
wrzody Europy po strasznych przejściach wo
jennych". ! nieco dalej: „Musimy sobie uświa
domić, że nasza korona czechosłowacka tylko 
wtedy ęnieć będzie dobrą opinję i dobry kurs:
1) jeżeli zrównoważymy nasz budżet państw o
wy, aby nie był biernym, wprowadziwszy w nim 
krańcowe oszczędności, ewentualne niedobory 
pokryjemy przez podatki, nie ras  p rze z -p o 
życzki, lub druk pieniędzy papierowych i 2) 

-jeżeli wszyscy, będziem y unreli pracować 5 
oszczędzać. Przez oszczędność rozumiem nie 
zmniejszenie nakladifw pieniężnych, lecz racjo
nalną wytwórczość, polegającą na jaknajwięk- 
szjsm obniżeniu kosztów produkcji, aby można 
było sprzedać towar jaknajtaniej. Przez umie
jętną pracę, zrozumiałe natężaniu całej siły, aby 
wytworzyć nie tylko tyle, ile obecnie potrze* 
bujerny. lecz więcej, żeby odbudować to , co 
zniszczyła wojna. Zgromadzenie narodowe nie 
może samo uzdrowić waluty przez nawet naj
mądrzejsze dekrety; uzdrowienie to  nastąpi,
0 ile wszyscy, w sposób powyższy, pracować
1 oszczędzać będziemy". i> „

 ̂ Wreszcie iząd rozciągnął ścisły nadzór nad 
powstawaniem , spółek akcyjńych i ograniczoną

odpowiedzialnością, nie dopuszczał do powsta
wania przedsiębiorstw słabych i zbytecznych; 
wglądał też pilnie w operacje giełdowe, aby 
uniemożliwić niózdrówą, obliczoną jedynie na 
różnicą kursu ppekuiację.

W zakończaniu autor pisze: „Wojna doko
nała spustoszenia nietylko okolic, które były 
terenem  krwawych walk, iecz również umysłów 
5 serc, wywołała odstąpienie od ideałów, wy
wyższenie egoizmu, zanik miłości bliźniego i u- 
społecznienia, apoteozą zawiści i nienawiści. 
Do wszystkich nieszczęść i niedostatków , da 
zniszczenia narzędzi wytwórczości, zubożenia 
jednych i ubogacenia innych — wojna dołączy
ła jeszcze ciężką chorobę rozprzężenie, waluto
wego. Uzdrowienie jest tak  ciężkie dlatego, 
że znikła pracowitość, praca uważana jes t za 
ciężkie, niegodne wolnego człowieka brzemię, 
oszczędność w wytwórczości w spożyciu prze
stało istnieć",.,

Czytając słowa powyższe, jakże często czy
telnik polski przeglądać się musi jak w zwier
ciadle! file tenże czytelnik zapew ne,pam ięta , 
że wiele podobnych słów odawna już spotyka 
na sem miejscu Jeżeli go one nie przekona
ły, neże ta naiika 2 Zachodu będzie skutecz
niejszą.

Dookoła spraw 
administracyjnych.

—:o:—
O  zatajeniu c e n y  k u p n a .

Dnia 25 września 1922 r. Na 90 Dz. U. 
Rzplitej poz. 827 wydaną została ustawa w przed
miocie skutków prawnych zatajenia ceny kupna 
w umowach ó sprzedaż lub zrniąnę.

Ustawa ta przepisuje, że jeżeli w pisem
nym kontrakcie kupna podano cenę niższą od 
umówionej, lub zatajono jakiekolwiek świad- 
ciefiie na rzecz sprzedającego, to kupujący 
obowiązany je s t  jedynie do zapłacenia kwoty 
podanej w kontrakcie, oraz świadczeń w tym że 
kontrakcie wyraźnie wyjawionych.

Umowy pisem ne lub ustne, którem i stro
my ustaliły cenę sprzedaży w kwocie wyższej 
od podanej w kontrakcie, lub zobowiązały ku
pującego na rzecz sprzedawcy p ca  jakąkolwiek 
nazwą do jakichkolwiek świadczeń w kontrak
cie niewyjawionych, oraz wszelkie umowy po
zorne, m ające n a  celu ukrycie rzeczywistej 
ceny kupna, łub innych świadczeń, są nieważne.

Kupującemu, który zapłacił Cenę wyższą v 
od podanej w kontrakcie, albo uskutecznił na 
rzecz sprzedawcy pod jakąkolwiek na^wą jakie
kolwiek świadczenie w kontrakcie zatajone, 
służy prawo żądania., żwęotu nadpłaty, tudzież 
świadczeń dodatkowych w kontrakcie zatajo
nych, lub ich wartości. Nawet gdyby shony 
zamieściły w kontrakcie wyraźne oświadczenie, 
że zrzekają się prawa żądania zwrotu lub; za
rzutu nieważności to  oświadczenie takie nie ma 
żadnej mocy prawnej.

Naprzyklad. Ktoś sprzedaje las aa 10,OOC,000 
Mjrp., do te j ceny ma kupujący dodać sprze
dającemu wóz wartości 250,000 Mkp. Przy spi
sywaniu kontraktu podają strony jedynie cenę 
za ias I to  tylko na 4,000,000 Mkp., zaś o wo
zie nie nie wspominają zupełnie. Zatajono więc 
nadwyżkę w kwocie 6,000,000 Mkp. oraz cenę 
za wóz w kwocie 250,000 Mkp. Wedle obowiązu
jącej ustawy kupujący obowiązany je s t  dać 
sprzedawcy tylko 4,000,000 Mkp. i nic więcej— 
a nawet gdyby już przedtem  dał sprzedawcy 
■wóz i zapłacił całe 1C,000,300 Mkp. to może 
drogą skargi sądowej żądać zwrotu nadpłaty, 
czyii owych d,000,000 Mkp., oraz wozu, jako 
świadczeń w kontrakcie r.ie wymienionych.

riaieży naznaczyć, że kupujący może skar
żyć o zjwrot nadpłaty najpóźniej do roku od 
dnia spisania kotraktu. inaczej to  jego prawo 
gaśn ie .'gasm e.

Skarb Państwa m oże- także na mocy tej 
ustawy wytoczyć skargę tak przeciw sprze
dawcy, jeżeli część ceny zatajonej już otrzymał, 
a także przeciw kupującemu, jeżeli zatajonej 
części ceny jeszcze sprzedającem u nie uiścił. 
Skarb Państwa może wytoczyć skargę przed 
upływem lat 10-ciu od dnia pisania > kontraktu, 
Z kwoty skarbowej przysądzonej pokrywa się 
opłaty skarbow e i stem ple zaś nadwyżkę 
obraca się na ciśle dobroczynne tej gminy, 
w.które; się przedmiot kupna sprzedaży znajduje.

Strony mogą się od odpuwiedzialności tą 
ustawą nałożonej uwolnić, gdy doniosą właści
wej władzy skarbowej o zatajńniu, zanim jeszcze 
władza się o tem  dowie. Kupujący nie ulegnie 
karze o, ile w term inie 1-rocznym wnióśł skar
gę przeciw sprzedawcy o zwrot uiszczonej nad
wyżki ceny zatajonej, albo też, jeżeli w Sądzie 
zeznawał w tej sprawie jako świadek lub strona 
pod przysięgą. D r .  S la n is ła io  K u lp a ,

Projekt ustawy o stenie wyjątkowym.
Rada Ministrów uchwaliła w dn. 2 2  im r- 

ca projekt ustawy o stanie wyjątkowym. Pro
jekt ten jest opracowany w wykonaniu art. 123 
i i24 Konstytucji. Przewiduje on na wypadek 
wprowadzenia stanu wyjątkowego zawieszanie 
niektórych postanowień Konstytucji i rozsze
rzenie uprawnień władz administracyjnych. Prze
widuje się mianowicie zawieszania art. 97, 109, 
105, 106 i 165 Konstytucji. Szczególne upravr- 
nienići władz administracyjnych na wyptedęk 
wprowadzania stanu wyjątkowego, dotyyzye 
mogą przeprowadzania rewizji osobistych, po
zbawiania wolności do 3 miesięcy, wydahma 
osób niebezpiecznych dla Państwa, z obszaru 
objętego stanem  wyjątkowym, poddawanu ta 
kich osób nadzorowi policyjnemu, otwieraniu 
i kontrolowania przesyłek pocztowych,' kontroli 
telefonów i telegrafów, wreszcie zabezpieczania 
zakładów i urządzeń, obliczonych na zaspoko
jenie potrzeb ludności, jak wodociągi, kance- 
larje, szpitale i . t. p. Uprawnienia te  mogą 
przysługiwać władzom administracyjnym cał
kowicie iub częściowo. W zakresie przyzna
nych uprawnień Minister Spraw W ewnętrznych 
może 'wydawać rozporządzenia i używać siły 
zbrojnej. Stan wyjątkowy może być zaprowa
dzony podczas wojny, w obliczu grożącej wojny, 
w czasie rozruchów wewnętrznych, iub w razie 
ujawnienia rozległych knowań antypaństwowych 
o charakterze zdrady -stanu-' Stan w yjątków / 
'm oże być wprowadzony w całym Kraju lub tyi
ko w jego części. O wprowadzeniu stanu, wy
jątkowego i zakresie Specjalnych uprawnień 
władz ódministracyjnych, decydow?ć ma, z za
chowaniem trybu, przewidzianego w art. 124 
Konstytucji, Rada'M inistrów, t. j. za zezwole
niem Prezydenta Rzeczypospolitej; nadto zarzą
dzenie Rady Ministrów ma być w czasie trw a
nia seśji sejm owej, przedstawione Sejmowi do 
zatwierdzenia. W razie wydania takiego zarzą
dzenia, mającego obowiązywać na obszarze, 
obejmującym więcej, niż jedno województwo— 
w czasie przerwy w obradach sejmowych — 
Sejm zbierze się autom atycznie' w ciąqu 8 dni 
od ogłoszenia owego zarządzenia, celem p o 
wzięcia decyzji.

Uchwała Rady Ministrów w przedmiocie 
wprowadzenia stanu wyjątkowego, ma być 
w formie rozporządzenia Ogłoszona w Dzienni
ku Ustaw R. P. W razie ustania przyczyn, 
które spowodowały wprowadzenie stanu wy
jątkowego — Rada Ministrów- windą go nie
zwłocznie uchylić. ■ 4

Proiekt ustawy o stanie wyjątkowym w Łych 
dniach Wpłynie do Sejmu, 4

Ustawa o dowodach osobistych.
Ministerstwo Spr.~ W ewnętrznych przesłało 

do Pręzydjum Rady Ministrów projekt ustawy 
o dowodach osobistych. Obowiązek dowodów 
dotyczyć ms obywateli powyżej lat 17-tu. Nie 
dotyczy natom iast oby.wateii gmin wiejskich, 

.przebywających w granicach powiatu, w kto-

EB

„DENAT
W SPRZEDAJE:

w t e z e i e  
Kióiewsln K? l l

iWozy i ich części, bryczki, uprząż, sicąla, -'agi, łańcuchy, karoserje, 
tam y samochodowe, pasy transm isyjne, beczki, skrzynie, słupy sosnowe, 
stoły, sieczkarnie ręczne belki żelazne.

SZCZEGÓŁY PATRZ:

„DEMOBIL” zeszyt Nr. 62-gi.
Termin składania ofert 12 kwietni& 1923 r. Bb

opicia TMRiOffl iswaitą ® f  e r a i
zawiadamia niniejszem , i e  sprzedaż bilet-i\. term inowych na kwarta, 2-gi 

.,1923 roku rozpocznie się w poniedziałek dnia 26-g J  b. m.:
1) w biurze Tramwajów przy ul. Młynarskiej.
2) na Stacji .Miejskiej Kolei Państwowych przy ul. Miodowej Nr. 3.
3) w Potokiem Biurze Podróży „Orbis" przy u]. Widok Nr. 8 I w ho

telu Angielskim. , '  ’ ,
Cena norm alnego biletu tram wajowego Imlenuogo wynosi na kwartał

2-gi r. b, Mk. 210.000.— ulgowego imiennego Mk. 120.000.—
Eilety ulgowy 1 bezim ienne nabywać m ożną wyiącznię W biurze 

Tramwajów. .
Ospby życzące sobie r.abyć bilety ważne na wszystkie linię, zarówno 

dzienne tak 'i nocne, dopłacam 10%  cen" biletu. 1>1
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rym znajduje sie dana gmina. G dyw z^lędy 
bezpieczeństwa ląg/y, bacie) w yifisgfć' Mipistpr 
Spraw W ewnętrznych może rozciągnąć przy'* 
m us paszportowy również 3 .n#; ołpywętefi gurwą; 
wisj^urch. Dokumenty o?x&ttsto oraz po.zor#l^, 
nie- w laJr poł^kir^ ną przępyysmii; w grani* 
cach państw a, muezą p o siad a j w szysc/ cudzo
ziemcy, O byw atele polscy, udajm y sńą żagrar. 
nicą muszą uzyskać dokum enty podroży. Obyr 
wateie polscy, wracający z- zagransay i|»uszą 
uzyskać dow ody osobiste* o d  -
zagranicą. W granicach pas^, 10; klsn. od  flwrt»* 
cy ruch odbywać rią  m oże zet przepus$cofnL 
Wjazd i wyjazd do 5 % państw a polskiego nvp-: 
że odbywać s ią ly ik ^  p r p z  punkty gyardf-zoe 
Wyznaczone p rz e z  Ministra $p r® W  W ewnitfznyęb' 
i Ministra Skarbu. - Reda iyMttisfrćw 
obowiązek dokum entów  granicznych d}a tych 
państw, k tóre uchylą ograniczenia dla obywa
teli polskich, Za wydawanie dokum entów  oso
bistych prócz p&ęzpo.tew dypiomatycznyęh po
bierana będzie opiata dla skarbu Zą przekro
czenia przepisów paszportowych grożą kaffy 
grzywny do 5.-000,C00 mk.,. iub 3 miesięcy 
aresztu lub obydwie kary, Cńdzo^em ęy m ogą 
być wysiedlani na źasaijzie decyzji M|ni#r«ł 
Spraw W ewnętrznych. Grzywna 5. rr-iljonów 
m oże być przez Radę Ministrów zniżoną, lub 
podwyższona v zależność.1 pt. kursu waluty. 
O d orze-^eń kąrr.ych władz ąńrninYStrącyjnyęh 
1-ej instanćj: przysługiwać m ń prawo odwołani# 
W ciągu 7-miu. dni do Sącju Okręgowego,

Głównym celem  ustawy jes t rozciygniącie 
nadzoru nad osobam i przyj eżdżającemi z  za@r$r 
nlcy 1 często bezprawnie przebywąjąęerni PS 
obszarze Rzeczpospoiitei Rój^kiej, prąsę;' & i $ 0 t  
ozenie przynależność: pańsv?/owej osób  za
mieszkujących w państw ie poisfc>r.T.

DO O K O ŁA SPRAW  
POLICYJNYCH,

—:o:— f (
Z J o M  K o m e n d a n tó w  pow laj-ow ytfa o | t ą g n  

w arszaw sk ieg o .

Na zjeżdzle kom endantów pow. P.P. okrę
gu warszawskiego, |£ki odbył się  o stg tn ió ty  War
szawie omawiano sprawę bRzpięcżeństWą; PUr 
blicznego w okręgu. Hao^ót, pomimo »virikie- 
jc  braku ludzi WaBw t  p rzestępcżók ią  Mnie 
bardzo pomyślne rezultaty. Szereg . obfąi v, za
rządzanych perjodycznie i planowo rozbii gra
sujące szajki bandyckie. Druga plsgą, kradzie
że towarów na kolejach, równię? ograiticzyłą się 
do  wypadków odosobnionych. rOniższu tabelka 
pozwala się zorjehtbwać dokładniej W poprawie 
stanu  bezpieczeństwa w oktegu:

2 921 t.  1922 r.
zameldowano wykryto zartjBW: wykrytą

Bandytyzm  . . a  364 111 1 33  72
M orderstwo . .  6$ 22 jg
Kor.iokradztwo . 1322 417 562 160

. Kradzieże z. wła
m aniem  . .  5012 1 7 9 6  3194 3547

Zbrodnia podpal. 421 177  ̂ 93 dc
Fałszerstwa p-en.

i pap. w art... .  732 64 ‘ 46 19
W szystkich prze- 1

stępstw, .  . . 7394 2578 4045 1875
Pów yżirą cyfry tem  więcej dodatkow ego 

nabierają oświetlenie, gdy sio zwlaży, i e  równo
cześnie przeprowadzane była redakcja funkcjo- 
narjuszów: w styczniu 1921 było w wojewódz
tw ie 3,364 func., w gruaniu tego:: foku iiczbę 
fuftkćjonarjuszów zmniejszono do  2,134, w "stycz
niu 1922 był< jeż tylko 2,041- wreszcie w qn 2- 
niu 1922 —. 1,856. * ,

Dane liczbowe pierwszych 2 m iesięcy r. b  
wykazyją dalszą popraw ę stanu bezpieczeństwa^

K aso z a p o m o g o w c -ro ż y c z k o w a  d ł«  fi.mfc- 
c jo n a rju sz ó w  P. p . m . s t. W arszaw y.

Zgodnie z uchwałą z dnia 13 b. m . dełe- 
,garów Komendy Okręgowej, Komisa.jarów 
k Urzędów P. P. m. st. Warszawy ceienrj przye 
śćia z pom ocą furikcjofiarjusżom poiicji w kry
tycznych chwilach życia, jak również udzielania 
m atefjainej pom ocy wdowom' i sierotom po 
funkcjonarjuszach P. P. m. st. Wanrzswy,’ ritwo- 
r;:oną została Kasa Zapomogowc-Pc;żv"z{cov/a 
funkcjonarjuszów Policji I Państwowej m st. 
Warszawy służby wewnętrznej (urzędników) 
i zewnętrznej. Fundusze kasy tworzą się i  do- 
browolp.ej składki fukcjonarjuszów w wysoko
ści pół procent od  poborów  craz 1000 tnk;

wpijpw.ęf0 kążdhgp. ćzteńkd Kasy- Skład 
Z&jfządM Kasy. na -iejs .1923 -sĘfptą/tft-■ nasUs-. 
pujący;

•Pręze?' Zarządu; padm piekto* CzyniewsW 
Ędiriun^t Zast^pes* Pręzfąą; hOUtlsa# Kląnv 
rzyńskiWaCiłBW.-

Członkowi.* ęefcąeiat? i  Duchslłęr,
urzędLVi(l st. j& h i^ i Zygmuptr itąsier u u ęd n . 
VHI ?t. ijrzy&owski Kazuruerz,. horo. Kowąlew- 
skś M jew ysM L1 st.-
p f ?©,d, B óg u ąz.' ■ - "

•• P e ł n i ą  .fuńkęjwiWMlUS&W w r :
ppm ęgł, ęweni- pożyc?UL wiąu^dżyć składąnęr 
ną kęcę sękręfcfea. Zarządu w tozdy-ppniedżią-. 
lek kśłiOife o  gcfjz, 13—-19 ■ pokój 0  $SQ Diziąt 
h  śCometidy '  .tyrw,-- wej). zaś , w ■sprawach na
głych każdego w g e d ? iw h  biurowych na
ręce Prezesa Ząrządu,. podinspektora F. Czy- 
uiowskiego. Gj rezultagię podań każdy funkcjo- 
uarjusz pq wiationpjeay zostanie za pęśreonic-. 
to e m  odubśpęgęi, ^enow m ka Kamte«ja*u.--.fułi 
tirzędd  1 'przyznawane, zapófnogh vragh pożycz? 
ki, każ^iorazpwo ogfosająisie bątfą w rozkazie 
dziegny)h.-siatut powyzazej. Kasy zostanie prze- 
słany niezwłocznie władzom  przełożonym dr? 
ZfcswiarazełKa,

związku z powyższfciu w dniu 15 b.rn. 
udzielono zapom ogi Franciszce M&tóewsKirj 
mk. 50,000 i w dniu 16  b . rn. Wożutan Kata
rzy,hie mk, 50 ,000 .

S i. przocj. służby śledczej * kom,. Nogu- 
szow; Adamowi za ujawnienie sprawców kra
dzieży udzielono, nagrody w sum ie m k. 200,000 
z której tr> sumy Bogusz przeznaczył na fur.- 
d u sr zapom o£0'W> dla wdów ;i sierot p o  funk- 
ćJor.arjti&Łanh P. StiSK to.-

KORESPONDENCJE.

dijjsnał Ł-apaia cuk ciężkich car., że um arł na miejscu.
W tym riou ienc ie  n a lb ie  git- reszta wywfadowiów-. 
S to lari widząc, że  Cioins został ugodzony bokserem , ^  
wiedział, że znajdpje i się* w otoczeniu  policji, zaczął 
się  cofac »v tył, w iclerunka podwórza, znajdującego 
się przy ulicy Cagielnianej l ir .  1, trzym ając w abu  
rękach na ładow ani rawdlwcry i ostrzeliw ając wywia
dowców, znajdujących się przed nim, przyczem odda5 
okoio dziewtęciu strzałów, Ż strzałów  tych na szczęścia 
trafił tylko jeden, wywfadGWcę Pf.wta Knopka w paiec 
wskazujący prawej ręki. Bandyta nkryt się  zarnż za 
j “«lęii tam  slo jasy  wóz i oddał jeszcze kiika strzałów  
rewolwerowych dp funkcjonarjuszów pclicyjnych. po 
czerń zniknął, w .ciemnościach' pcdwóv?a

Ponieważ przypuszezaoir, że w tym  dom u będzie 
się znajdować więcej wspaiąików, nalŁżących do b?n ■ 
dy, Stójarza, obsadzono przy pom ocy Pplióji m unJu- 
rpwej jak i Policji konnej taK dorti tir . 1 przy u licy ' 
Cfegieltiianej, }a,k i  sąsiednie domy. a ponad tc zarnk-inię- 
to  szczelnie wszystkie ościenne ulice, żeby w tę p  
Sposób udarem nić ucieczkę raszty  członków bcniziil 
Stoiarza. Poszukiwania za Stolarzem  w podwórzu na
trafiły ze względu ha zupełną ciemność,' jaka w owej 
opdzinia panow ała, jak  ł z a  względu ne rozległe 1 roz
budowane podwórze — na nader,.wielkie trudności.

S tolarz będąc * pewnym kącie p .dwórza. zu
pełnie bezpiecznie ukryty ostrzeliwał eUigie funiicjo- 
oarjuszów policyjnych, znajdujących się v  podwórzu. 
Podczas ciągłtigo ostrteiiW arda tunkcionafjcStów  (>o- 

1 Iieyjnych, i  ardł .nawet ciężko komisarza Bem crle 
w oko lipy g ó rnego  pda. Ze względu na bezpieczną 
kryjówką, «  Morsy byt ukryty: Stolarz, nie magii go 
fun tcjonąrjusżó policyjni żadnym strzałem  dosięgnąć 
tak, że w Celu skutecznegc ujęcia bandyty, m ustanu 
zawczwść do  porr.ocy kiiku ■ strażaków ogniowych, 
kto.rzy prżybyii na m iejsce z sfkąwkam:. z pochodnia- 
■my. e  naiyet sprow adzone *ellektpr, reby  przy te, 
po  i nocy oświetlić podwórze t  wykryć kryjówką Stoiarza. 
Pięci’i pdlitjgiritów n^ridurow ych wdrapałó s ię  na dach; 
żąś z trzeclegc. p ietra tegcż dom u spuszero^o  nąi 
sznurku jedną pochodnię, przy poniocy której .oświetlo
no podwórze, a  przytem  i kryjówkę, w której znajdo
w ał' się bandyta S to laiz . Fuiikcjcnarjuisze policyjni; 
znajdujący się  na dachu oddali w kiarufiku kryjo.wW 
Stolarza* kilka strfałów  karalHtiowych kładąc nareszcie? 
trupem  jStoJarza. Cała akcja Co do ujęcia S to iaiza 
Łrwsto prawie dw ii i pół godziny.

Przy zabitym bandycie S tolarza znalęziomó trzy 
rewolwery, system u „parabbelle" z których dwe ayły 
jeszcze w  ratości naładowane, co n ad io  znaiezicno 
przy nim trży próżne i jeden p.etny magazyn naboi, 
a  oprócz rego  jeszcze pięćdziesiąt naboi i jedhą teczkę 
skórzaną z zaw artością 2,000,000 mk

podkom . Bnjak

ifi*.'Satomee, dn. 10 marca. • 
X  MWł*t«W ,

ISrua 25 stięż iiję  :b, rr y gndr- D ej w ę ta . dyj«| 
rjandyeji itokui-a.! «ąpa4y labuutów ayp na osobia nie- 
jsikiegń Stnkłitża, jdó rem # żrańowąff" 5 bUjpnów m k 
coś b ie lhny  s- palto. Sj»t«vvcy' zbiegli. Energiczne ew- 
cb’o th » n łe  poHćykiu usi.yHł,o,"ż^ aę nimi yiwaj, zd&v.-na 
ąnkinł Stewtz * Antosi Gtetua- (ijęr
cje ick hyio, v,<yjątl.v?*vp trudna wĄiisdyi ,ia  to, zę 
posiadając djifeą .gbtóWkę, hojnie płaci i i i a  Ukrywania 
S Ojiiełt^, Dnia S m arca w teatrze rpłejstein* obecna na 
piv.udsta#leriiu p.SteiBitz, ża.na oombów^noge', podejre: 
pr?.ęrwy poznaife na <frugi.dj ;jaierji o,bij bandytów  •• 
Ą  ń sp ijad i dwuch elegarcHieh m łodkfeikóa. Powla-
■ioinien'. o iem  oanaj pełniący słUżbcj funkcjoU arjusie 
Pavre’ł Jasik  i Vf!n.cantjj n d rp as , udali śięćrwM#ffpczń1e 
ń  j i | l s i j v  a«y- poznanych; óją£. Z a ń y u  zanw^źyt: 
jtodwhkf -przed:c?ń-spr< ^e  p  Ach■ oWelidźCi 'W-żęalpsif. 
W sW a ftóiićja powi^itofniUiią i . acząil 'irt-yKsć z dru- 
'gtej’'jja id rjf  h« ^ęrw szą . Funkcjonariusze poHćyjdi 
znajdowali się  .«' tym  czdyia 'iia schodach, prowndzą- 
cy^t-: x. plor,M$?ej' rf£- drugą ^aler-ję. WldaHi-ę jakleęed 
'iięzczyznę. .uciekajuęną*! W  dó ł KuZphs us^owaił go 
zatrzymać i yamrpiai doń: ,,Wi#jd? pan ?a ęzek*", na « ;  
niężćżyzna ią n  nie daj paęftej odpowiedzi, nalo.nm.iat 
daf o«S Nurpasn momfcntalnfe &f.a strzały  rewolwerowe, 
raniąc go w okoilcy szyi. .K urpas pad? nntyphn»ijit 
,biejiptzyXwi(iny *>** y f t i m .  Drugi funkśijonłtjosz po- 
Ucyjny d ą ^ i \  qie farąćąc pr?ytómqQślcit podskoczył do 

•bandyty, ęhwycii za rękę, żeby mir o d a h ra f  bfóii. 
W ty m :fnoihdhcle3>ądły dalsze trzy strzały, ki&f® źm - 
riłły - t t E c  w:, pra-wa tejką. Randyci zbiegi/.

Ma podstawia nbrati, pozoistąwtbriyoh przez borv- 
dyiów w garderobie tentrellłej, stwierdzono prsaa wia
rygodne osoby, które zna.y biiźej Stolarza : Golusa, 
ze spmwćeml rajtcU icEóra misio miejsce w miejskim 
teatrze dnia 5 b» m.t pi’az'sprawcami nabadL'. rohUnkOi- 
w«go ctóogaiwgc do. 2 8 1 bJ r. m< ojtyils Stainitzo 
■w Kaihydcach,. s*t, bejiiwiątp+enia S ttlsn  i  GoUcs. Po 
zajściu tym wdrożono fałsze energiczne poszukiw ania, 
urządzono nawet kitka Ottaw za l-sndytar.il tak 
wTmeŚełe Ktdowieadłi, jak 1 okolicy które jednak nie.

, dopro wadziły i «  s ję s iu  pessakiw anyśh.
W środą, dnia 7 j. *n. dowiedzia/K iłę  policja, 

ze Stpiarż 1 Golus tótrżymujs, inię .<■ Katowicach przy 
uiięy Cemelhiancj rtr. ] U niejakiej t5laiasove„ która
j t n  cłdiwę -.Stolarzu. Również otiwiedziańr się  w po 
ufny sposób , że. S lotarz l Gc*luu wrz^dzitf sob id  na 
d;,ień 8-tyi i>. r- wleczorant schadzkę z pawnemi osc- 
bam i 'na Ulicy Cegielnianej w Ratowicacb. Okoliczność 
tę. postanow iono wyzyskać w celu ostatecżnago u ję
cia już od dawna poszukiw anych i tak n^uozplecznycłi 
bandytów. Skoncentrow ano pew ną część, przeważnie 
dobrow olnie się meldujących wywiadowców, o ra z  p o 
licji 'irmr.olirowej, którzy pod kierownictwem nadin- 
apektorz Niewiadomskiego, kom isarza B arnertą i pad - 
komiswrża Ją d ark o  mieli dokonać cjęCia ńersztów  tak 
grożnaj irar.ay zbójeefeiaj. O ko ło  gońZinw 7-ej tego 
jam hgo dnia Wieczorom napotkali wywiadowcy Paweł 
Knopbk i Lapalp cha ł na ulicy Cegieinianej w Ka
towicach dwuęh mężczyzn, przechodzących w tov.-a 
rz.ystwie tlwpch Ja rj, w k tó ry fh  tp  mężczyznach rozpo- 
zgań*? Swó.arzr- i L c lcsa . Wywiadowcy Łapała i Kno. 
pek wyskoczyli natychm iast o przeciw bandytów, przy- 
cze'm Łapali: uderzył Golusa bokserem  w twarz, żeby 
go obezwładnić i do>tać żywego w r-tea. Goiuc ugo
dzony bokserem  w twarz upadł natychm iast ns ziemię, 
podniósł się  jędnek prędko i dal ■hu«ie'łtałr.ie-z ćtt- 
wotweru, który mlal ukryty w rękawie, kilka strzałów  
Ud wywiadowcy Łapały- Z s t-za ió ,' tych trafiły dwa 
v/ywiadowcę Łapałę, jeden w okolicę górnego uda, 
a  drugi w, gtowć w óicolicy skroni, w skutek czego

KRONI KA.
Z TYGODNIA.

8PRav:Y znaRflr^icztis.
Arcybiskup Cieplak i  fes. prałat B M khióics  wyfe- 

.kśeiu sądu z dn. 23 b.. m. zosŁaii Si>azani na Śmierć. 
P o ;o s ta li księża częściowo nr. 10,. częściowo na 3 ta ta  
ciężkiego więzienia. Wyrok miał być wykonany W wiel
ki czwartek; jednak  został wcstr.-ymany n a  skutek  Ochwa- 
i- Genti al ifego Kom itetu Wykona w czu 40.

M ’ri:mlek Foch pizyoędzie do Warszawy w dniu 
święta narodow ego 3 m aja.

Układ mlsko-meanecła, w spraw ie cpodałKowar.łŁ 
obywateii jólskich i niemieckich, posiadajacych ma- 
ja tkN  wyfcoryWŁijącycli wojnę zawody w Poisce i w Niem- 
czedfi. z o s .s ł podohany  w Dre.rnie dr.. 2i h. m.

(V B c r m it  wykryta wielki spisek  nacjonalistyczny, 
łąk  donoszą dzieitńiki niemieckie, w spisku Zamłęsża- 
nó są oiioby n a le p c e  do partjl komunistyczna!.

Deficyt bM M woy Amąjee za rok finansowy oa 
kwietnia 1922 r. do kwietnia 1923 r. wynosi 7,100 miijar-

dÓVf \[tn 'itpr. m jr .  Skrzyński odbędzie Un. 29 b. m. 
w M edjblanle konferencję ź prem jerem  włoskim Mus-

s-Cltn.m. ^  ogłosił deferet snpwlająCy m ono
pol państwowy ną wydawanie cizi e t 50 wybitniejszych 
tuitorów rosyjskich.

SPRAWY WEWNĘTRZNE. " 7 ~ £ T
Prezydent DztccypospolUej w raz z rodziną, orazt 

P rezes R a d y  Ministrów z małżonką, św ięta W ielkanocne
aoedzaią razem  w . 1

Do 1 YarssaM/ dn. Ul b. »n. przybyła wycteczk?, 
Kaszubów, którą przyiJ«? na posłuchaniu  prez Wojcie
chowski Gościa kuszucscy p o  zwiedzeniu Warszawy 
udajs się  do Częstochowy i Krakowa.

Do portu gdUfuktcgą, wróciła z Funerykl grupę 
emiartintów onisklęh, których rżąd am eryiiański ni-* 
przyjął '  pow od’J. zam knięcia kontyngentu  em igre-yj-
nego ns okres bieżący. .  •

Generał Clarion de Vtart, b. tz e f  m isji v.*o,sitowej 
a ng ie lsk ie j  w Polsce, który 7 n aib liisz /ch  dniach 

•op i-zcza Warszawę, byl w. dr,. 22 b. m, podejm ow any 
śniadaniem  orzez p- prćze’sa rady ministrów.

W piileicfiłębi?cfdnskw t bunda partyzertów  htew - 
sułćh nśnadłń  aa patro l nascej straży yranlcznoj. Par
tyzantów  odpartcą St?®! piętna. . ,

Foyrisep ś. p- arcyui&IjKpa, Bdczew.ikiCyo o i j j ,  się 
v/e Lwowie dń. 24 b. rn przy licznym udziaie duchw- 
wjeóśtwa, przedstawicieli rządu, m iasta  i tłum ów wiar- 
itych.   '

sg im m  l .  m cm . t t e k S i .

O In(i»dezw ie gen. S ik o r^ k ie g c .

(P.A T.) W cb tc  otrzymania dn. 25 b. m , 
rano wlaaomości o  tum , i.e proces,
księży katolickich «  Moskwie zakończył się 
lyy nocy z niedzieH na poniedziałek skazaniem 
ńa śm ierć arcybiskupa Cieplaka i prałatc. Budkia-



Na 14 GAZETA ADMINISTRACJI I POUCJI PAŃSTWOWEJ* (11) 227

wiczą, reszty zaś księży na mniej lub więcej 
dltiyutprminawn w ię z ie n ie ,  i ż& wyrok Śmierci 
ma być jWyięotiany w przeciągu 72 godzin, Pre
zes Rady Ministrów gen. Sikorski zaprosił przed
stawiciela Rosji sowieckiej p. O hęieńskiegc 
i złożył mu następująca oświadczenie:

„Rząd f 'Gblnja' polską śledziły zawszd
z i |^ag ą  i zaniepokojeniem  postęptm aRie rzą
du sowieckiego w stosunku do Kościoła kato
lickiego i jego duchownych przedstawicieli, k tó
re dotyczy bezpośrednio mniejszości polskiej, 
rozsianej v; liczbie 2 miljonów po całej Rosji. 
Nie zgłaszaliśmy i nie zgłaszamy nadal naszego 
cłesinteressument w te] sprawie. Przez czas 
trwania procesu arcybiskupa Cieplaka i innych 
księży* przedstawiciela rządu sowieckiego Irtfor- 
mowrdi poseistwo polskie w Moskwie, ii  pro
ces me znaczenie Wyłącznie form alne i żadne- 
m; pov/ażniejŁzenii komplikacjami nie grozi. Są
dowe władze sowieckie, pozostawiając przez 
rek czasu arcybiskupa Ciepiaka 1 innych księ
ży na wolnej stopie- a następnie aresztując Ich 
10 dni tem u i wydając wyrok śm ierci, który 
ma być wykonany w przeciągu trzech dn{, do* 
wiodły najlepiej, żs proces ten  jest przez rząd 
sowiecki świadomie i dla ubocznych cerów 
inscenizowany.

W ystępując w tej chwili nietylko jako 
prezes rządu: Poisk', ale i Jako rzecznik oplnji 
całego Cywilizowanego świata, która j  oburze
nie m piętnuje ten  bezprzykładny akt gwałtu 
nad wolnością sumienia i eiem entarnam i prą 
wami człowieka, ostrzegam  iząd Sowietów, ze 
odpowiedzialność za wykonanie wyroku, który 
n e m a  nic wspólnego z wymiarem sprawiediL 
wości, «,ałkov.icie i wyłącznie spada na rząd 
Sowiecki3..

Frazes Rady Ministrów gen. Sikorski pro
sił p . , Obolenskiego o natychm iastow e zakomu
nikowanie powyższego oświadczenia rządowi 
Rosji sowieckiej, ,

M owa prezeih* m inistrów  w  Senacie.
ATc X Y I 1  pos iedzen iu , s e n a tu  w  d n .  % 8 - T l I  

presss in in is f rd w  w y g ło s ił n a s tępu ją ce  p rz e m ó w iu it ie :
W Odpowiedzi1 na zapytanie, zgłoszone pod 

adresem  prezesa rady ministrów 5 ministra spraw 
zagranicznych w sprawie arcybiskupa Ciepłbka 
i wydanegó w ostatnich dr.iacn wyroku ńa naj-. 
wyższych dostojników Kościoła katolickiego 
w Rosji, mąttj zaszczyt przedłożyć Wysokiej 
izbie następujące merytoryczne w tej sprawie 
wyjaśnienia:

Rząd polski od pierwszej chwili, kiedy 
sprewa arcyhlsKupa Cieplaka w związku z rek
wizycjami kosztowności kościelnych w kościo
łach katolickich wypłynęła w Rosji, t. Zn. już 
przeszło od roku, nie zgłosił dc  niej swego de- 
siiiteresSement, lecz w każdej poszczególnej 
fazie tej sprawy, zajmawa? odpowiednie stano
wisko.

P roces- arcybiskupa Clępłakri interesuje 
w pierwszym 1 rzędzie caiy świat cywilizowany. 
Chodzi tu  bowiem c  wolność wyznania, chodzi
0 Kościół katolicki w Rosji, który od ccasu, 
kiedy nowy system  rządów nastał w tern pań
stwie, jest narażony na cały szereg celowo 
f m etodycznie prowadzonych prześladowań. Dla
tego  też tz ą ć  polsk- w pierwszym rzędzie u sa
m ego wstępu procesu, zwrócił się d o k u rji apo
stolskiej z odpowledh-err. przedstawieniem, ocze
kując ze sho n y  najwyższej Stolicy Apostolskiej 
koniecznej ‘Interwencji, Równocześnie zainicjo
waliśmy u wszystkich rządów Raństw zachod
nich kontrakcję, przeciwko gwałtem bolszewic
kim, k tóre ’ doprowadziły już w konsekwencji 
4o  jednolitego protestu ze strony świata cywi-i 
łizowarieggt

Ponieważ jednak równocześnie szefem  Ko
ścioła katolickiego w Rosji jest Polak, rak czczo
ny prze2 ogół narodu polskiego, ponieważ w da
nym wypadku sprawa ta w pierwszym rzędzie 
dotyczy mniejszości naroacw ej polskiej w Ro
sji, czyli około 2, miljonow naszych współroda
ków, zamieszkujących obszary rosyjskie, jes t 
rzeczą zrozumiałą, ża i z tego względu rzed
1 naród, polski był i jes t w wysokim Stopniu 
zainteresowany przebiegiem procesu. D la tego . 
poseł polski w Moskwie otrzymywał- każdorą*

J zowo polecenie z jednej strony informowania 
rządu polskiego o przeciegu p io tasu , z erugłej 
zas komunikowania rządowi rosyjskiemu jasne
go ł wyraźnego w tej sprawie stanowiska na
szego. Rząd rosyjski przez cały rok dawał nem 
wyjaśnienia bezwzględnie uspakajające. Przed
stawiał wobec naszego reprezentanta dochodze
nia, wytoczone arcybiskupowi Cieplakowi, Jako 
gtysto fo rm aln e ,. które nie pociągnie ze sooą 
iaonych poważnych konsekwencji. M yna to

i i ******rmmm ■ tm »r  ..mu i ■ j. " "

rząd polski lej sprawy nie spuszczał z oks» 
a podejrzenlfl, jakie wraz z całym światem cy
wilizowanym z nią łączył, okalały się niestety 
usprawiedliwiono, W ostatnim miesiącu, po 
rocznem prawie pizewlek-?r.*i’ dochodzeń —. 
przyczem. arcybiskup Ciepwk I jago tćwariysie 
pozostawali ńa wolności, nie grożąc, Jak mnie 
się zddje, nlcztm Istniejącemu porządkowi rze* 
czy w Rosji, ani też nie prowadząc czynnej po* 
litykl — następuję w proces1® r.Jeoczek'vyi»ny 
.vwrofc» Arcybiskup Cieplak,; zostaje raptownie 
aresztowany, śledztwo zostaje ukończone w za- 
wrotnem tempie* a nieoczekiwanie diia całego 
świata przeciwko najwyższemu dostojnikowi 
Kościoła katolickiego .w Rosji i ks. prałatowi 
Budkiewiczów} i feruje sią wyrok śmierci.,

Pozwoliłem sobie w stosunku do posła 
rosyjskiego p. Obolsńskiego nazwać ten wyrok 
wyrokiem, który niem? nic wspólnego z wy
miarem sprawiedliwości.

Chcę podkreślić i tutaj, w '-ej Wysokiej 
Izbie, ze przemawiając nietylko w imieniu na- , 
rodu polskiego, ale prsemawając w taj ciiwdl 
w imieniu całego cywilizowanego świata—chcą 
stwierdzić, ie  każdemu rozsądnie i objektywme 
myśiącemu człowiekowi musi się nasunąć uza
sadnione podejrzenie, ie  sprawa ta ma Inne, 
a nie religijne pobudki i P-Mroże, że w danym 
wypadku chodzi o pobudki czysto .'polityczne, 
drugorzędne, uboczne, podyktowane znaną 
zresztą całemu światu ifcktyką, jaką rząd so
wiecki stale i bezwzględnie stosuje. Ten też 
rząd jedynie — a nie jago bezwolne narzędzie: 
Trybunał, rewolucyjny w Moskwie — ponosi 
i nadal pdtią odpowiedzialność zo wykonanie 
barbarzyńskiego wyrdktu

Ponieważ sytuacja, jest groźna, dlatego 
rząd niu poprzestał obedtlie na zakomunikowa
niu swoiej stanowczej Oplnji w stosunku do 
reprezentant!' Rosji bolszewickiej w Warsza
wie, ale Odniósł się również, do Watykanu f do 
państw zachodnich; ażeby spowodować wspól
ny protest przeciwko temu wyrokowi, który 
jest pogwałceniem wolności sumienia, wolności * 
wyznania i pogwałceniem wszystkich tych praw, 
jakiemi mniejszości rtarddowe w każaam pań- 
srw!e, a szczególnie w państwie, chcącem ucho
dzić za r.aibe-dziej postępowe, cieszyć się po
winno.

?an Gbolęóskl, reprwniant Rosji Sowiec
kie; v/ Warszawie zechćiąłj zakomunikować rni, 
że wyrok ni® wędzie wykońany, przynajmniej 
w najbliższym czasie, i że oędzio to sprawą 
jeszcze dalszych pełtraktacyj dyplomatycznycn. 
Urzędowe wiadomości, które nadeszły dziś 
ł Moskwy, potwierdzają tf stanowisko rządu 
rosyjskiego. Niemniej jednak nie chcę -przez 
podanie powjźszej wiadomości osłabiać powagi 
sytuacji. Owszem, bardzo silnio ją podkradam 
tembardżiejj ża mamy aż nazbyt dużo w swo
jej przeszłości doświadczeń, które nam Wska
zuję, że takie czy inne oświadczenie rządu ifeo 
wiecklec|p są dla rozmaitych dlzględów tak
tycznych często zmieniane,

W każdym razi® chcą stwierdzić publkz- 
nte, ie  sprawa ta, którą, jak myślę, zaintere
sują się równia gorąco i równie poważnie 
wszystkie państwa Zachodu, a przedewszyst- 
kiem Stolica Apostolsko, nje może stanowić 
żadnego przedmiotu do Jakichkolwiek targów 
politycznych.   '_j ,

Z kady Ministrów.
Rada m inistrów  na posiedzeniu ur dn,22 b, m. 

uchwaliła , szereu  ryzcorządzert, dotyczących, górnd- 
' śląskiej części wojowództwa śląsk legc, a wlęę: rozpo

rządzenie w sp. awić sp isu  gospodarstw  .ainyclt 
i leśnych powyżej 30 h&ktariS* obszaru; o statystyeft 
cen artykułów  pierwsze) potrzeby; o Statystyce stanu  
zatrudnienia w p rzem y śl. o raz o organizacji statystyki 
ruchu uaturclr.efjo' ludności : Q. Śląsku; ńaśfępnle 
vfiiOikv ,nin. spraw zagraniczrych;, »  rofyffkacjt układu 
poisko-niamiechicdO, do ty ją c e g o  wspólnej atlminł- 
niracjl walu w doiiuia Kwidzyńskiej; c  ratyflkocjl um o
wy ?!iuttąruCt oolskifczesltlej; p  ratyfikacii • umów fi- 
nf"sow ych  z Czachami, urąz b  ■ styflkocjl 'sortwencjl 
sanitarnej poiska-runiuńskiej^ hastepnift uchwalono 
projuki uciawy o  organizacji konsulatów  i o czyn
nościach konsulew, przyczetn prży opracow aniu tego  
projektu  uwzglęgnione zoślaty prawodawstwa większych 
pań, ,tw europejskich, o»az najważniejsze i najnowsze 
tendencje literatury naukowej w tym zakresie: dałef 
wjitoseK min. spra v w ew nętrznych o :o « z e .z a n iu  
granic m. Sierpca, oraz p ro jek t ustawy o stan ie w;r 
'ątkow ym r Wasiąpnle z nlązałatw lonym  przez sajm 
ustawodawczy ustaw mChwiridno p rejsk t ustaw' o pod
stawowych obowiązkach i prawach ofiezrow marynarki.

W calsżym ciągu Chwalono pro jek t noweli do 
pruskiej ustawy' o podatku przemysk oruz WnloSkt 
mirt skarbu: c  zmiam? s ta tu tu  poznańskiego zlamstwa 
kredytoWsgo; o zm ianę ustawy, upoważniającej mim 
skarbu do udzielania gwarancji finansow ej za zobo
wiązania, zaciągnięto p rz tz  instytucje użyteczności 
pub licznej, uraz wńiosek o zm ianą usta wy, npowuiriia- 
ją ce j min. skarbu do udzińienla kooperatyw om  p ri-

criwnlkóW państwowych pom ocy finansow ej. Nadto 
przyjęto w zajadzie c io jek t ustawy o ubezpieczeniu 
nn wyjfldek bezrobociu, przyczem brzmienie ostateczne 
te j ueraT/y bedzie u&tbione przez powalana w tym 
ceiu konferencję.. Wreszcie rad a  min. uerrwsłiła wnio
sę;,: rr,Jnlstr~ skarbu w spraw ię nadzwycz. dodatków 
droiyźn. .ita inwalidów I pozostałych po nich rodzic. 
Według brzmi --nie tago w cios*  U podwyższ m o zaliczki, 
pcfilernna obecnie, począwszy od d. 1 kwietnia r. b. 
12-krotnlei aż do czasu n sfile n la  wymiaru według u s ta 
wy InwalidzMe;. D d a t u  rirozyźniany, przypadający 
wed:n& ustawy inwalld.żklej, podwyższone od ćr.. 1 
kwietnia r. b. 10-krotnie, a juartocześiite dodatki dio- 
żyźr.i&ne za cze« ubiegły ychwulono obi liczyć według 
rrtnoźnlka 1.700 (bez liwzględnlanlei k 'a s  m iejsrow ośct 
i-w ysokości -mnożnik*, .ohow iązulącego od d. 1 rnafe 
r. b .jtjz k o  nadzwyczajny dodatek  arożyżniany dlw 
■ odzirt pa 'nich pczóstalych.

Rada ministrów ha po^leozjn la w dniu 21  b . m. 
p rcy jtła  projekt ustawy o  upesażeniu funkcjonarjuszśtr 
państwowych l wojska w ostatecznej redukcji, uchwa
lając .jadi-oczetcse cdrębny p ro jek t ustawy o  uposa
żeniu sędziów i pidkuraterów ,

M astępnię rada miatstrónj uchwaliła wprowadzić 
n nńojsce dótychczuscwej ustawy o organizacji urzę
dów sięmsl^tch z dnia S npca 192C- r. dwie ustawy, 
je a n ą o  powołaniu mlnłstrnr reformy rolne], u rez o jego  
zak tesia  działania; drugą o  organizacji urzędów 
ziemskich t  uwzględnieniem uproszczenia te j orga
nizacji. ustaleniu procedury działania urzędów ziem
skich o raz ficiilojuzega zespoleniu ich z  ogólną admi- 
nistr^cją państwową.

W dbiszym cl.-.g1- r a d a ! ministrów u thw cdła po
wołać nncjzwyczajnegę kom isji za oszczędnościowego. 
K om isji*  ten  działać będzie w'* 7  p rezesie  rady rtw- 
nlstrńw, ^ do zakresu jego uzijlania należeć będzie 
przeprow adzenie koniecznych osrczędnaś<.i w adm i. 
nir.irś;j!, oraz ztkłądacii ) pizecstęblorsiirecn  państw o
wych. Akcja ószczediiJściowa przeprow adzana będzie 
łą :zn ię z tao rgsn ijac ję  rr.intstarjów, o raz urzędów 
pierwszej l  drugiej ;nste::cji.

Sadd m inistrów  zalatwiia w ieszcje szereg spraw 
admfclsii^eęyjnych w szciególnc^cl z dziedziny adm l- 
n lś frad l skąrbswej; nad to  ustaliła projekt odezwy do 
obywateli Jtresów wSchodńicfi. przeJ-.t^wiuny przez 
prezesa rady m inistrów, Którą to  odezwę szćf rządu 
W/da do ludności k resow ej w związku z  decyzją rady 
ąm baśadoiów ,

ADMINISTRACJA,

h z c z z l n l j c  P i jn e ,  C y w . F r s s p ć e n t a ,  f>re- 
zydt-nr Rzeczypospolitej d j .  28 m eres podpisał n o m i
nację p. K onśtjn fega Lence, dotychczusohego dyrek
tora Oep. Adnnftn. Ann. 5pr,, Wcwa., na  naczelnika swej 
Kancelarj; Cywilnej.

2 a s tą |ie tu u  ć jr e ś ta r ą D e p a z t .  &uzp. Pub.
3 P r o * y  M. 3 .  if.. z  dnlam 20 marce r. t>. zostało 
przez parta Ministra ńpr. Wewn. cząsowc polecone Ko- 
m iśarjow l Rządu J! m. Warszawy p, Atarjanowi Bo- 
rzęcKterr,U. -

5  upo<>:.£er,:B  a r ^ J n i r i u ,  JU.ua AJinistrósr 
uchw aliła w df-lu 26 mares. w ostatecznej redakcji pro
jek t ustawy 0 -t»yc-. ulżeniu funhejonarjuszów państwo
wych ł wOfśkaVI rów nocześnie p rzy jęh  projekt ustawy 
o uposażeniu sędziów i prokuratorów .

Projekt in d o w y  rożni się od iotycnczesow ego 
sysiem u ugosażehia głównie powięksŁunlem różnice 
między uposażeniem  niższych stopni s,uzbowycń, a wyż
szych. o raz zmnieH-za dotychczasową liczbą grup służ
bowych z  18 na 16.

Póniiśza tabelka  wykazuje m nożniki i stosunek  
uposażenia poszczególnych ^r:;p:

Grupa — i S z c z e b l e
uposażenia a | b . c <* * *

!
il

2ó7Q
2270 2370 2470

III i 870' 1970 2070 2170
IV 1470 /570 1670 177C W">0
V łz2t> ir:0 1320 1420 1526
Wl 820 •8b5 37(y !045 Tl 20 1195

VII ■ aeft 595 75t- 810 870 930
VIII 510 550 590 630 670 710
w 420 ■-.f.C- aa.1 510 SA(j 570
X 380 400 420 4 4 ' 4GC 480
XI 340 360 380 400 420 44C.
Xłł 310 325 340 355 370 m
x»t 280 2ft> 3fÓ 325 240 3-5
XIV 2S«? 255 2du 7,95 310 323
XV 220 235 25C 285 ?sc 295
XVI 230 210 220 230 , 240 SK>

Liczby ta  —■ tó  mnożniki oderw an i, przez któfd 
tiżeoa pó rrńo iyc m nożuię, aby ntrzym^ń wyśokośó u p o 
sażenia. Mnożnik pozośtaje fen sam  dla wszystkich 
urzędników bez względu ha tó , czy .służą w kroTir, ćąy  
zagranicą.

M nożńlę określać będzie Róda M nlstrów  ncj- 
pń żn le j' ifl kżłcfegG m iesiąca na m iesiąc następny , 
hfotąe pod uwagę zm ianę kosztów ufrZymanizi o d  dnia 
15 jbl-jgtógo m lasiąca do ,dn ia  15 m iesiąca biażąc^go. 
Urzędnicy będą otrzymywać całkowite ęp jsaz& iic  raz 
W mleSlącu ńa pocżątLu hażdego fniesf^cr-, a wymiar 
je g ó  będzie okroślofiy na podstawie w zrostu drożyzny 
W okresie  możliwie bliskim ftrm innw i wypłaty.

Sejm ó^reślł pierwszą rnnoiniĘ.
N/cirnl^nrć wypadu, zc p ro jek t te j ustawy znosi 

wszelkie dodatki ża ja ta  służby, zo stu-ija wyższe, zą 
klurdwtłfctWó,' ’ a  pożosfawfó ledynlo dodatek  ekono
miczny ,na czcs nienorm alnych w srunkó* wywo*anvCh 
wojną. D odatek ten budą pobierali urzędnicy rodzin
ni'w  wysokości 45 punktów nar każdegc członka rodzi 
ny. Jednakowoż rtiz w ięrej, niż na 5 czionkow.

Specjalne kaś rozporządzenie Rady Ministrów mis 
określić w ysokość dodatku stołecznego, który przew; 
duje się w wysokości iC odse tek  od upoąażeńia Ogć’ 
nago.
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Ke^trald w ładz yiim inistrasyjnirob I i ii
in & ita n s j i .  Komisja do przeprow adzenia kontro ii 
w uzzędach podległych Ministerstwu Spraw W ewnętrz
nych pod  przewodnictwem inspektora upełnom ocnio
nego p, St, Twardo po dokonai.ju  kontroii urzędu w.o- 
JeWjSdzkiego w Kielcach i starostw  w Będzinie, Kiel
cach, Jędrzejow ie i Wierzbniku dnia 4 b. m, wróciła do 
Warszawy i w tych dniach złożyła p. Ministrowi Spraw 
W ewnętrznych szczegółowe sprawozdanie, przedstaw ia
ją c  szereg wniosków personalnych i organizacyjnych, 
.dążących, do uąunięcią .spostrzeżonych wad i u ste rek . 
Wnioski zostały  w osnowie swej zaakceptow ane przez 
M inistra i przed odpow iednie D epartam enty M inister
stw a Spraw Wewnętrznych zostaną niezwłocznie roz
patrzone.

W wynikach swycli spostrzeżeń między innemi 
dochodzi komisja do przekonania iż, niożiiwie rychłe 
przeprowadzenie tak  zW. zespolenia w urzędach woje
wódzkich je s t jaknajbardzlej wskazane dla osiągnięcia 
wię’kaz'ej sprawności i skoordynow ania działalności 
wlauz adm inistracyjnych. Daję się zauważyli, iż władze 
adm inistracyjne drugiej instancji nie posiadają jeszcze 
odpowiedniej ilości wykwalifikowanych sił wyższych 
s topn i służbowych dla obsadzenia należytego kierów-, 
niczych stanow i .k. Stwierdzono również, iż urzędnicy" 
zdyskwalifikowani w jednym  urzędzie częstokroć otrzy
m ują urzędy naw et rów norzędne w inny--h wojewódz
tw ach. Ma te.i nienorm alny objavz polecił p. M inister 
zwrócić baczną uwagę 1 przestrzegać ściśle, by na 
urzędy państwowe nie byli przyjmowani kandydaci nie- 
mugący odpowiednio wylegitymować się z poprzednich 
okresów  służby.

Z dodatnich wyników działalności komisji pod* 
kieślić również należy fakt, iż urzędnicy województw 
i starostw  m ąją m ożnośf przy bezpośrednim  zetknię
ciu się  z członkami komisji wyjaśnić cały szereg.spraw  
natury zasadnicze; i form alnej, k tó re  dotychczas dla 
brgku żywego kontaktu  między centralą i instancjam i 
podległem  i wyczerpującego ośw ietlenia nie otrzym ały.

O p la t a  z »  |ia s e p 3 i* ty .  Minister Spraw We 
wnętrznych ...zarządził podwyższenie kwoty, za dowooy 
osobister^pobierane* od peten tów  ty tułem  ziyrotu kosz
tów druku z 500 mk. na 1500. Podwyższenie „o obo
wiązuje od  1 kwietnia 192J r,

FdlsaiGPjbitwo paszportów . Władze państwo-1 
we ostrzegają wszystkie osoby, m ające zam iar udać 
się zaofanicę, przed fałszerzem  paszportowym, nieja
kim Edmundem Kigau::, zam ieszkałym  w Beninie.

Fo^egnan.le dyr. Cep. 1  n i t j ,  Dnia 28 b; 
m. urzędnicy M inisterstwa Spraw Wewnętrznych zegnał' 
Dyrektora Dep. Admin. p. Kunstantegci Lenca, który 
ustąpił z Ministerstwa, obejm ując stanow isko- Szefj 
Kanceiarji Cywilnej Prezydenta Rzpiitei. Do p. Lenca 
przemawiali w imieniu' Ministra Spr. Wewn. gen. S ikor
skiego i w swoim, W iceminister Olpiński, t  następnie 
w imieniu ogółu urzędników M inisterstwa Spr. Wewn. 
zast. l ) i t . D epartam entu p. Koncki, st. ref. o. L. Rut
kowski 1 p. J .  Scheinkonig; w imlemu woźnych prze
mówienie wygłosił woźny p; Burek* W bardzo serdecz
nych przemówieniach mówcy dali wyraz uczuciom wy
sokiego szacunku i wielkiego przywiązania, jakie łączy 
ich z osobą p. Lenca i życzyii Alu pu wodzenia na no
wym oclpówiedzialnem i zaszczytnem  stanow isku. P. 
Lanc odpow iadając, za wzruszeniem podkreśli! ideową, 
wydatną pracę urzędników M inisterstwa Spr. Wewn.

Htadamu^di, jak ie  ukeziały s ię  w  |;p ssis  
was>szaiffiskiej o projekcie utw orzenia II podsekre- 
ta rją tn  S tanu dla sprew Kresów Wschodnich w Min. 
Spr, Wewn. i o zam ierzonej nominacji na to stano
wisko p. Eugenjusza Starczew skiego są  nieściśle. 
Utworzenie nowych podsskretarjatów  w M, 3 Wewn. 
przewiduje się tylko na przypadek zniesienia Mini
sterstw a Zdrowia Publicznego i Rooót publicznych 
i wcielenia ich agend do Mini Spr. Wewn. Oddzielny 
oodsekretarjat stanu  dla Kresów W schodnich nie je s t  
uiojektow any.

SAMORZĄD,
Spi*ał“£i tfę-ag i  s z o s .  W kraju naszym, po

siadającym  zbyt szczupłe w stosunku  do swego ob
szaru i potrzeb koleje, specja ln ie  ważnym jest, dla ży
cia gospodarczego stan  dróg, Drogi polskie m ają 
ustaloną, opii.ję: piaszczyste latem , są wiosną i jeftie- 
nią w prost nie do -przebycia. Szosy zaś bardzo nielicz
ne, nie m ogą starczyć jako a rte rje  komunikacyjne.

Usiłowania w kierunku naprawy obecnego s ta 
nu muszą iść w dwuch kierunkach konserwacji istn ie
jących szos i budo*wy nowych, oraz naprawy dróg. 
Obowiązek troszczenia się o te  sprawy leży w znacz
nej mierze na sam orządach wiejskich i stanow i jedną 
z głównycli dziedzin ich działalności. Dotąd samerządy 
praktykow ały jak o  system  obciążania ludności na 
rzecz naprawy J .óg  — szarwarki, t. j. przymus dostar
czania rąk do pracy na drogach. System  ten zdawna 
istniejący ma swoje wielkie, braki, przedewszystki&m 
ten , że praca szarwarkowa je s t tiiew ydajna, tjdyż wy- 
konywujący ją  ■ nie je s t m alerjalnia zainteresow any 
w jej wjrniku. N atom iast je s t on stosunkow o dogod
nym dla obciążonych, gdyż rolnikowi łatwiej Jeśt dać 
pracę swoją czy parcbka, niż podatek  w gotów ce. Po- 
zatem  ma- on oparcie w zachowawczej psychice chło
pa. System  niewątpliwie iepszy, umożliwiający racjo
nalną gospodarkę przez zdobycia odpowiedniego ro
botnika 1 narzędzi, stanowi opodatkowanie pieniężne 
na cele drogowe. Prz.y dzisiejszym jednak poziomie 
kulturalnym  wyborcy gm innego i jego przedstawicieli 
w sam orządzie napotyka on na wielkie przeszkody 
w urzeczywistnieniu. Nie należy jed n ak  wątpić, że 
z czasem zwycięży, ułatw iając sam orządow i jego tak 
doniosłą dia kraju pracę nad ulepszeniem naszych ko
munikacji. Ciekawem uzupełnieniem  powyższych słów 
jest opis usiłowań w tej sprawie, podjętych w pow. 
zam ojskim  (woj. iubelskie), który czerpiem y z tyg. 
„Gminu".

Dotychczasowe doświadczenia wykazały, że przy
ję ty  dotąd system  naprawy dróg gminnych i mostów 
przy pumocy szarwarków nie daje zaiawalniających. 
rezultatów.

Wszczęła przez Wydział Powiatowy skcja, zmie
rzająca do zmiany powinności szarwarkowej na pie
niężną nie wydała f dżąuanycii rezultatów, bo zaledwie 
dwie gminy M okre i Mowa O saaa uchwaliły p a rn e

kwoty na naprawę, znosząc równocześnie odbywanie 
szarwarków Reszta gmin oświadczyła się  za odbywa
niem nadal pc-winności szarwarkowej przy naprawie 
dróg. Wydział Powiatowy postanow ił utrzym ać W mo
cy uchwały /.ebran gminnych w Mokręm i Nowej O sa
dzie, w pozostałych zaś gm inach utrzym ęó syste.fr 
szarwarków.

Dła należytego zaś wyzyskania siły szarw askcye; 
ułożył technik  drogowy, sprawujący nadzór nad drcł- 
ganii gminnerni instrukcji.; o adm inistracji dróg gm in
nych, k tóra obejm uje wskazówki tak  co J o  prow adze
nia naprawy ajęóg. i. n ^ stó w , .'jak'. 1 ewidencji *»»• 
warków.

P O L I C J A .

Zmiany na stanowiskach kierowniczych 
w Poiiicji Państwowej.

Z dniem 1 kwietnia r. b. naczelnik Wydz. 
Administracyjno-Orgańizacyjnego Kom. Gt. P. P- 
insp. Ignacy Krzymuski został delegowany do 
III departamentu M, S. W, w charakterze licz
nika między departamentem, a Kc-mendą Gł. 
P. P. dle stałego uczestniczenia w opracowy
waniu wszelkich projektów ustaw i rczpczą- 
dzań oraz wniosków dotyczących policji państw. 
Ma jego miujśce mianowany został naczelnik 
Wydz. III Osobowo-Dyscypiinarnago Kom. Gł. 
P. P. ir.sp. Ignacy Kcrai, którego miejsce z ko
lei zajął podinsp. Henryk Walczak, dotychcza
sowy Inspekcyjny przy Komendancie Głównym 
PoL Państw.

Z dn. 10 kwietnia r. b. Komendant Okręgu 
XIV Poleskiego P. P. insp. Władysław Galie 
obejmuje stanowisko Inspekcyjnego przy Ko
mendancie. Głównym P. P. Obowiązki Kom. 
Okręgu Poleskiego P, P, pełnić będzie, zastęp
czo pódinśp. Mięsowicz, dytychczasowy zastęp
ca komend, tegoż Okr, Komendant Okr. XVI 
Wileńskiego insp. Czesław Grabowsłti również 
jako Inspekcyjny przechodzi do Komendy Głó
wnej P„ P., a jego miejsce obejmuje Komen
dant Okr. IX Tarnopolskiego P. PT insp. Bro- 
jiisław Prasżabwicz. Natomiast Komendantem 
Okr. IX P. P. zostaje^ dotychczasowy Zastępca 
Kom. Okr. VIi Krakowskiego P. P. podinsp. 
Stanisław Pilch, którego czasowo będzie zastę
pował inspekcyjny nadkomisarz tegoż okręgu 
Leopold Maruniak.

Zjakd Kuiłt. OIip, P. P.,W dn. 10 111 kwietnia 
odbędzie się  odpraw a K om eądsntow  Okręgowych z ca
łej Polski w Warszawie w Iukalu Komendy Główniej
0 godz. 10 raho. Na te j odprawie będą poruszone 
sprawy organizacyjne, oraz umotywowane wnioski Ko
m endantów  Okręgowych.

Policja u przeilłużeu ia  godzin handlu. 
VI „Kur jerze Polskim" z In. 28.iI1 ukazała się  pod p o 
wyższym tytułem  poniższa wzmianka: ..Juk w iadom ą 
Rada miejska zezwoliła na przedłużenie godzin handlu 
w sklepach w tygodniu przedświątecznym od 7 Jo  9 
wiecz. Komenda Policji nie zawiadomiła o tem komi- 
sarjatów , wobec czego po lic jan c i‘onegdaj i wczoraj 
kazali zamykać sktapy o zwykłej godzinie".

Możemy wyjaśnić, że Okręgowa Komenda Poli
cji dopiero we' wtorek wieczór, dnia 27 b. m., otrzy
m ała z Komisarjutn, Rządu polecenie wykonania uchwa
ły Rady miejskiej, wobec czego odnośne rozkazy wy
dane zostały  organom  policyjnym dn. 28.111.

atabójstwo policjanta. W niedzielę dn. 25 
m arca o god>;. 20 m. !5 na szosie s ie lleck ie j pod Ka
łuszynem. zamordowany zostaf kom endant m iejscow e
go posterunku st. przód. Puchalski Konstanty, w na
stępujących okolicznościach.

Po odbytej dnia tego  Inspekcji posterunku, do
konanej przez kom endanta pow, Iwanickiego, st. przód. 
Puchalski wyszedł na szosę w tow arzystw ie pewnego 
ucznia, znajom ego swego. C pół kilom etra pod mia
steczkiem spotkali, oni ~2 ludzi, ubranych w wojskowe 
płaszcze i sportow e czapki. Nieznajomi tak bacznie 
przyglądali się Puchalskiem u, iż m usiało rhju się  to  
wydać podejrzanym . Pozostawiwszy cłhópca, śt. przód. 
Puchalski zawróci! za oddalającym i się. W kilka cnwii 
polem  ciiłopiec usłyszał szereg strzałów. Przybiegł 
natychm iast dc miasteczka ,i zawiadomił posterunek . 
Znaleziono na szosie stygnące już zwłoki ś. p. Puchal
skiego i stw ierdzono, że pad ł on od kuli z rosyjskiego 
„N agam ".

W szystkie sześć kul w oębeąkow ym  rewolwerze 
zabitego (jbroń ta  była jego  prywatną^własnością), były 
wystrzelone. Pościg spóźniony, z pow óJu braku koni 
na posterunku, nie dat żadnych wyników. Również 
nie J a k  rezultatów  obława, zarządzoną pod klerów 
uictwem kom. Nowaka. Zabrany pies policyjny po 4 ki
lom etrach, które przeprowadził, stracił śiad. W papie
rach zabitego znaleziono 4 anonim owe listy o strzega
jące, że grozi mu kara śm ierci ża zbytnią gorliwość 
w tropieniu zbrodniarzy.

Zamordowany st. przód. Puchalski osierocił żonę
1 3 dzieci. Komenda O kręgu niezwłocznie ogłosiła 
w ezw anie 'do składek dla pozostawione) rodziny dziel
nego policjanta,

Bardytyz:!!.
— Na jadącego no dworzec w Kowlu M. Lewko

wicza, zamieszkałego w Warszawie przy ul. Kupieckiej 
dokonano napadu. Wiózł on  w dorożce 20 mil jonów 
marek. Na ul. Mikołajewskiej . dorożkę zatrzymało 2 
bandytów, a potem  przyłączył się trzeci. N apadnięty 
L. wyskoczył z dorożki i zaczął bić banjytów  kijem. 
Ci go również poblłi I pokrwawili, poczem dali do nla- 
iO  kilka .strzałów, ale chybili. Spłoszeni uciekli, nic 
nie zdążywszy zrabdwać. ,

—> Pięciu uzbrojonych w rewoiwery bandytów 
napadło na dom Jpzofa Wesolaita we v/si bicteszy

pow. Przeworsk. Steroryzowawszy domowników ban
dyci zrabowali rzeczy i gotów kę’ na ogólną sum ę 53 
m ńjony mk. I zbiegli.

— Pięciu uzbrojonych w karabiny i rewoiwery 
ban jy tćvr dokonała  napadu na m ieszkance wsi Pieba- 
nowicze gm. Zdzlecioł, pow. Słonimskiego Pawła Pio
rąc ha. Zrabowawszy kzec.y wmtości pó łtora m iijona 
mk., i 1500 dolarów, bandyci zbiegli.

W a lk a  policji z  b an d y ta m i. W folwarku Jaslawi- 
cew  pow. Lubbcnlskim (województwo W ołyńskie) trzech 
policjantów  natknęło  na sząjką składającą się z 20 
bandytów. Ppdczds. obusho,nnej wymiany stizałóiw .po
licjanci posiizeiili bandytę ze wsi Długi Las Kieksan- 
ć,c Sawczuką, który po prżyjeźdźie do szpitala w Ma
ciejowie zmarł.

O bław a w 3 poyriatach. W nocy z dn. 27 na 28 
m arca zarządzona została jednoczesna obława w 3 po
wiatach: warszawskim, błońskim i. grójeckim . Obtar/y 
w tym  osta tn im  powiecie, w chwili, gdy dajem y num er 
im m aszynę, ule są nam  jeszcze "ńadom e. Obława 
w pow. warszawskim zatrzym ała ogółem 35 osób, z cze
go 13 osób uwolniono po ustaleniu  tożsam ości, 8 osób 
odstaw iono etapem  do miejsca urodzenia, 3 osób, 
notowanych już w policji oddana do  rozpoznania urzę
dowi śledczemu n .  st. Warszawy, 1 złodzieja zaw odo
wego, wonec znalezienia rzeczy pochodzących z kra
dzieży kolejowych, oddano w' ręce sędziego śledcze 
go. W pow. błońskim  zatrzym ano 34 osoby, w tem  1 
poszukiw anego przez władze sądow e, 1 złodzieja za- 
wwdowcgo, 5 dezerterów , 27 bez dowodów osobistych, 
przy rewizjach zabrano 5 rewolwerów, 3 fuzje, 68 na- 
ooi karab,, 16 rewolwerowych, I bagnet i 1 Szpadę. 
W pociągu, beż właścicieia znaleziono 2 kg. 700 gr. s a 
charyny. W poyz. grójeckim  zatrym ano 27 osób: 1 po
dejrzanego o napad bandycki, 26 bez dowodów o so 
bistych. Obławę w 3 pow iatach zarządził kom. okr. 
p. insp. Tomanowskl. Plan obławy pow. warszawskie
go opracow ał kler. ekspoz tirż, śl kom. Nowak. 
Nadmieniamy, że w obławie na pow. warszawski, wziął 
udział współpracownik naszego pisma. W najbliższym 
pum erze podzieli on  się  z czytelnikam i wrażeniami 
swsmi i spostrzeżeniam i.

Z  S Ą D Ó W .

R ehabilitacja skazanego  po licjan ta .
Niejaki Stnnislary Żukowski zwrotniczy kolejowy 

na stacji Żyrardów wniósł tlo m iejscowego sądu po
koju oskarżenie przeciw policjantowi Klimowi o kra
dzież. zegarka,

Według opowiadań oskarżającego rzecz się m iała 
jak  następuje: W dniu 6 muja r. z. Żukowski p a  
„skrom nej" libacji z kolegami powracał do domu. 
Kolo plantu zmęczony- usiadł «r przydrożnym rowie. 
I właśnie w tedy dopadł go policjant Klim, uderzył 
l  wyrwał z kieszeni czarny zegarek.

O skarżany nip przyznał się do winy, twierdząc, 
stanowczo, że „to wszystko, je s t wymysłem sza tana‘;. 
Wyrokieni Sądu pokoju Kuma Skazano na 1 rok wię
zienia. Zawieszony bit został w urzędowaniu i pozo
sta ł na wolności za kaucją. Apelował.

Wydział Odwol. u kom plecie sędzicw. Różyckie
go, .Mańkowskiego I idikew skiego rozpoznawał tę  ape
lację. Ustalono dwie rzeczy: oskarżenie uczynione 
było pod wpływem alkoholu (Żukowski był tak  pijany, 
że synoYrie odnieśli go do domu), a z drugiej strony 
policjant Klim dotychczasowym swyrr prowadzaniem  
się zasłużył na wielkie uznanie władz i tyui, którzy 
go znali. Za wykrycie szeragu ważnych kradzieży 
o trzym ał on specjalną pochwałę.

Oskarżyciel już nie stawił się  na sprawę,
Śąd uchyli; wyrok skazujący. Krzywda jaką chciał 

wyrządzić zły łub łekkom yśiny człowiek uczciwemu 
policjantowi została choć w części w ynagrodzone.

O F l A R Y c

Funkcjonariusze Ekspozytury Wvdz. !V I-go Okrę
gu warszawskiego złożyli na kupon lll-ciej karetk i do . 
użytku Pogotowia Ratunkowego mk, 70.00U.

K om isarjat P. P. Tąmaszńw-Mazowiecki, złożył 
na odoudowę Koiegjąty w Wiślicy Mk. 8,000 —

Zam iast wieńca na trum nę ś. p. Ignacego Sem- 
bieiińskiego adw. dr. Zbigniew Hreharowfcz mk. 35,000 
na Instytut Gazowy.

OD ADMINISTRACJI.
i
W skutek nowej dość zn&cznej pod

wyżki p lac ze-erskiuh, cen papieru gaze
tow ego, farb i materjałow drukarskicjii, 
zmuszeni jesteśm y podwyższyć prenume
ratę i „Gazety Administracji i Policji Pań" 
stiyo\v2j “t która od dnia 1 kwietnia r, b. 
wynosić będzre miesięcznie:

Dla urzędów oraz funkcjonariusz ów 
Administracji Państwowej i Samorządc 
w ęj, oraz dla funkcjonarjuszów Policji 
Państwowej . . . . . .  cok, 5.590

Dla abonen ió# prywatnych „ 6 .0 0 0
Numer pojedynczy . . .  „  1 .7 0 0

M I L J O N Ó W K A .
W sobotnim  (24 marca r. b.) ciągnieniu Mlljof 

newki Wylosowany zóst-ał Ka

4 , 3 6 1 , 4 4 8
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PAVONCEL.LO.
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Nie można powiedz5eć, ażeby życie Erne
sta  Fosca, od :zasu pam iętnej przygody w fil- 
harm onj: rzymskiej, upływało w sposób bar
dziej od poprzedniego urozmaicony. Kawiar
nia przy ulicy Cavour stała się miejscem byto
wania nie tylko porannego, popołudniowego 
i póżnonocnego aż do chwili zamknięcia, lecz 
zaręnem działalności:, poniekąd, dom em  rodzin
nym. Pewnego dżdżystego wieczora Ernesto 
w sekrecie przeniósł do kawiarni przy ulicy 
Cavour swą walizkę niezbyt wielkich rozmiarów 
i dość umiarkowanej wagi, powierzył ją opiece 
starszego garsona Ubaldo, człowieka wyjątko
wej dobroci, Ą  skłonnego dc kredytu w sposób 
prawie nieagrćrliczony,-—z zaznaczeniem wszakże 
wagi moralnej depozytu. Niepoważna walizka 
wsunięta została w  pewien róg sionki, prowa
dzącej z ostatniego zakamarka, jeszcze ściśle 
kawiarnianego, pełnego stałych gości, lecz s ta 
nowiącej już bezpośrednie przejście do piekieł 
ścisiej kuchni. Słonce nie oglądało jeszcze 
nigdy tego zakątka od zamierzchłego prabytu 
kawiarni. Przy blasku wiekuistego płomyka ga
zu indywiduum, zwane „piccolo " ,  zgrywało się 
tam  sekretnie w „m orę" z osobistością, zmy
wającą filiżanki, m 'ędzy jednem  ?. drugiem po
hukiwaniem starszego garsona, oraz między 
jedną a  drugą błyskawicą furji w oku, zgrzyta
niem zębów i gromem W słowie samego dy
rektora11. Nad bezpieczeństwem i losami wa
lizki Ubaldo czuwał w sposób tajny, niepostrze- 
żony, a jednak wszechwidzący. Ilekroć jakaś 
postronna ciekawość, Czy to  ze strony „picco
la*, Czy ze strony kogokolwiek, wyżej, czy ni
żej postawionego na drabinie kawiarnianej liie- 
rarćhji, Usiłowała- doifzeć do wewnętrzne j treści 
I moralnej wagi antyczka, powiązanego mister* 
nie rzemykami, sznurkami i zamykanego na 
dość wątpliwy blaszany zameczek, tylekroć 
Ubaldo w samyńt zarodku paraliżował niezdro 
wą pożądliwość umysłu zapom ocą piorunują
cego kopniaka w uajniewinniejszą w tym wy
padku okolicę ciała. Ernesto Fosca zasypiał 
bezpiecznie na gościnnym sienniku przyjaciela, 
pewien, iż jego dobro pod okiem  starszego 
garsona bezpieczne jest, jak w zamczystym sa- 
fę s 'ic  banku. Od czasu umieszczania w rogu 
sionki wyżej powołanej walizki, Ernesto Fosca 
w tejże kawiarni przy ulicy Cav,our otrzymy
wał listy, zs  względu* oczywiście, n i  zmienność 
adresów Sypialni, w ‘których wypadło mu noce 
przepędzać. Ubaldo odbierał listy i aż do 
dw iJi wręcienia, przechowywał w swym pugi
laresie, obszerniejszym ponad wszelkie wyobra
żenie i określenie. W chwili właściwej, czyli 
wolnej wygrzebywał owe listy -  przeważnie 
zresztą miłosnej natury, — z  pomiędzy „dzie
sią tek” i „setek-' natłuszczonych i nieużytecz
nych, fałszywych i podartych, z  pomiędzy roz
m aitych ncta t, kwitków i rachunków, nieuiszczo- 
nych przez gości stałych, rnile widzianych i za
przyjaźnionych z instytucją.

Przygoda w filharmonii, o której była. już 
wzmianka, wynikła z racji pewnych powłóczy
stych spojrzeń. Ernesto Fosća by! swego cza
su drugim skrzypkiem w orkiestrze filharmonji. 
Jeg o  nadzwyczajna piękność przyciągała zawsze 
w czasie koncertów spojrzenia psn  i panien 
z lóż, sąsiadujących z ssiradą. Tym razem — 
trzeba nieszczęścia! — w loży, sąsiadującej 
x  estradą, siedziała młoda osoba wielkiej urody, 
najwidoczniej cudzoziemka, i — trzeba nieszczę
ścia! “  blondyna. Dama — trzeba nieszczę
ścia! — wyszperała Ernesta, SKoro tylko*kon- 
cert się zaczął, i od tej chwili wyróżniała go 
z tłumu wszystkich innych muzyków swemi 
właśnemi lazurowerini oczyma i przy użyciu 
szkieł lornetki, z taką natarczywością, i e  istot
nie przeszkadzała mu w interpretacji tekstu 
symfonji. Fcsca nie byi w sprawach estrado
wych laikiem, nie pozwalał sobie na takie zbyi- 
ki( ażeby pierwsze z brzegu oczy z pierwszej

z brzegu loży, wytrącały go z rów now agi! z par- 
tji. Ale to  ciągła nagabywanie nie tylko spoj
rzeniem, szkłami, lecz i uśmiechem, już to  jak
by niespodziewanie zachwyconym, już jakby 
bolesnym, zaczęła go Koniec końców niepokoić. 
Trzymał się w ryzach i grał jeszcze pewniej, 
niż zwykle. Grał na „strunach duszy" tej tam 
blondyny. Nadymał się, marszczył, potrząsał 
czarną, lśniącą grzywą, przechyla! głow ę; i de
monicznie przyciskał szczękę do deski skrzy
piec, słowem wyczyniał ze siebie wielkiego ar
tystę . Na widok tych basijalskich gestów  oczy 
cudzoziemki omdlewały o r a z  bezradniej. Erne
sto  począł interesować się, poprostu pi zez wro
dzoną mu badawczośc in te lek tj, znamiennemi 
objawami tych omdleń. Przyprawiał nawet swe 
własne jastrzębie oczy o m niem ane zachwyty. 
Ostatecznie — człowiek jest człowiekiem, ł kie
dyś przecie w życiu rna się dwadzieścia sześć 
łat! Przepłynęła właśnie wspaniała pierwsza 
część w patetycznej symfonji Czajkowskiego. 
Rozległ się spazmatyczny dwugłos skrzypiec 
głównych i otwarła się przed słuchaczami, jak-, 
gdyby wielka, kwietna dolina, w której dale- 
kości sam otna fletnia wabi ku sobie, Fosca, 
zatopiony właśnie w tyle zajmującej rozmowie 
swycii oczu z oczyma cudzoziemki, przegrał 
najpoprawr.lej w świecie ów dwugłos skrzyp
cowy, literalnie nie Wiedząc o tem , że go już 
przegrał. Nie wiadomo, jakim się to  stało spo
sobem , dość, że się stało. Wydało się mło
dzieńcowi, że jeszcze skrzypce nie grały tej 
pieśni. Ernesto Fosca powtórzył sobie m echa
nicznie, w zapomnieniu p  świecie bożym, swój 
skrzypcowy udział w spazmatycznym dwugło
sie* gdy już wiolonczela inny tetriat traktowała. 
Tę Solo wyleciało w powietrze, jak raca. Ka
pelmistrz rzucił w skrzypka pioruny ocżu i wy
kona! takie ruchy pałeczką, iż  zaiste równały 
się ścinającym •Ćzytihościdrn kata na szafocie. 
Tenże kapelm istrz t;2ymał Foscę przez chwilę 
w swych rozszalałych, wyciągniętych rękach, 
jak czarnego kreta, schwytanego na gorącym 
uczynku. W niego to  walił swetn hebanowem 
narzędziem kary, jakby mu wyroieizał wściekłe 
cięgi z prawej i lewej'■Stror.y. Syrnfonja runęła 
w swe niezbadane przestwory. Ernesto Fosca 
poczuł zimno w rdzeniu pacierzowym. Przeczu
wał, iż ten passus na sucho mu nie ujdzie. 
W istocie, ledwie rozległy się oklaski, kat ze
skoczył z szafotu i przywołał do siebie wino
wajcę ruchami, przypominającymi zarzucanie 
rzemiennego arkanu, długiego lasso, na antylo
pę, uciekającą w popłochu. W zakamarku kulis 
kapelm istrz wyliczył przestępcy w sam e białka 
oczu setki, tysiące, rrsiijony wyrazów tak dalece 
nieparlam entarnych, niesmacznych, gminnych, 
transtew erańskich, iż słuchacz nie zdołał Wielu 
z tych m etafor gwaiowych nie tylko spamiętać, 
aie nawet jednych od drugich wyróżnić. Nadto 
kapelmistrz oświadczył w furji, która żadną 
miarą nie mogła m î wyjść na zdrowie, iż Fo- 
sca traci miejsce drugiego skrzypka dziś, w tej
że godzinie, w tajże minucie, w tej sekundzie; 
w tej tercji. Nadto tenże oświadczył, iż dołoży 
wszelkich starań, ażeby Fosca nie mógł się do
stać nigdzie, nigdy, w żadnym punkcie globu 
ziem skiego na miejsce drugiego skrzypka w or
kiestrze. Nadto tenż e prze Klął go i wydziedzi
czył, wygnał z Rzymu, z Romanji, z Toskanji, 
z Umbrji, z Lombaidjj, z Włoch, z Europy, 
z kontynentów, z ladow, * ziemi. Targał stva 
długie, m ocne przerzedzone kędziory, zgrzytał 
wyprćcbniałenfii zębcami, jakby z zamiarem od
gryzienia cudnego nosa zgłupiałemu skrzypićie- 
lowj, i pocwałowa| w przestrzeń do miarodaj
nych czynników, ziejąc żądaniem kontrasygno- 
wania natychraiast tychża postai,oj/leń. Posta
nowienie tyrana i kata w jednaj osobie zosta
ły kontrasygpowane. Na miejsce „drugiego" 
wszedł rywal, czatujący o d  kwartałów na gratkę 
tego rodżaju.

Początkowo Fosca nie wiele sobie robił 
z całej afery. Wielitie mi rzeczy: drugie miej- 
sce w orkiestrze dla niego, artysty, kompozy
tora! Nic, ceprawds, do tej pory tak dalece nie 
skomponował i nic nie wydał, ale za to  jakiż t 
ogrom  pomysłów i kompozycji miał w sobie—

a przynajmniej, ileż o tych światach wewnętrz
nych mógł powiedzieć w gronie kolegów arty
stów, skoro dó zwierzeń na ten  tem at p;z/s«io! 
Dopóki czuł w pugilares e liry, wypłacone mu 
przez filharmonj^jpa skutek zerwania kontraktu, 
lekceważył sobie utratą  posady. Lecz liry wy
fruwały z pugilaresu szybciej, niż spłoszone 
wróble ze stodoły. Ten i ów z przyjaciół- po
życzył na parę dni jeden i -drugi dziesiątek. Zs 
tego i owego wypadło zapłacić po bratersku 
obiad i kolację, a nazajutrz znowu obiad, a na
wet znowu kolację! I oto wnet zam anifesto
wała się osobliwa cienkość i w iotkeść grubej 
dopiero co paczki banknotów. Ernesto zscząl 
poważnie zastanawiać się nad sytuacją. Lecz, 
zastanawiając się wciąż poważnie' i głęboko, 
żył podawnem u płytko i lekkomyślnie, 7/brew  
oczywistości, w głębi swej właśnie lekkomyśl
nej duszy, wierzył, iż Kapelmistrz ‘ filharmonji 
dozna wyrzutów sumienia, zawstydzi się, ude
rzy w piersi, zmięknie, złagodnieje, za po mą i. 
Początkowe nadym anie się ustąpiło miejsca 
pewnym dalekim zabiegom za pośrednictw em  
przyjaciela przyjaciół, postawionego na drabinie 
nu.żuazyjnej wyżej, niż zazwyczaj postawieni 
byli światoburcy przyjaciele. Lecz odpow iedź 
kata była zimna, nieubłagana i ordynarnie zwię
zła. Kapelmistrz odpowiedział z szyderstwem, 
iż „solista" Fosca ma wszelkie dane, żeby gry
wać w kinematografach, a naw et — o, nieba! - -  
w restauracjach, na . czele własnej orkiestry. 
„Solista"' — a wię-* wszystko pamiętał.., „W ki
nem atografach ... Nie tylko krwawa- irOrja za
warta była w’ tym  wyroku. Zawarta w nim 
była - p  niestety! — konieczność. Co robie? 
Drugiej fiiharmonji w« Rzymie, stolicy świata, 
nie było. Nie było również orkiestry, -‘gdzieby 
skrzypek tej miary, co Fosca, z tak pow ażną, 
przeszłością, kwalifikacjami i aspiracjami, mógł 
zasiąść przy pulpicie, „ofiarować swój t&ient 
dla dobra świetnej całości." A tybcz&sern l i r /  
znikały.

1 oto nikomu z przyjaciół nie mówiąc ani 
słowa, zataiwszy ten fakt przed najbliższymi 
sercu, Ernesto Fosca... począł grywać, Jako „so- 
listF-." w kinem atografie firmy Ći.ies. Tam „ofia
rował swój talent." Chodź "ł do budy kinema
tograficznej, na miejsce swej hańby, zaułkami, 
tyłami, podwórzami, w kapeluszu, nasuniętym 
na oczy. Zgięły w pąłąk, wsuwał się na miej
sce z drzwiczek, umieszczonych pod estr&ją 
i wygrywał rzewne, albo siarczyste ilustrację 
ekranowych katastrof i perepetji. Co najgor
sza, za ten upadek płacono mu tak podle, że 
niepodobna było ze sprzedaży ducha na funty 
istnieć, wyżyć. Ledwie sta-czyło na ob ad 
w garkuchni, na opłacenia wspólnego z kole- 
gami lęgowiska i na maskowanie spłah/ dłu
gów fundamentalnych, zaciągniętych i zaciąga
nych u dobrotliwego Cibalda na małą czarną, 
powtarzającą się tu tgue  a d  in f ln H u m ,  Ubranie 
w zatrważający sposób przecierało się ns Jok- 
cinch, rudziało system atycznie i nabierało plam 
na klapach. Rękawy popadły w# szczególniej 
szą manję strzępienia się w okolicach dłoni, 
a nogawice w oobfiżu kostek. Kolana wy
pchnęły w pawnej części odzienia dwie podo
bizny kópuły Panteohu, nie poddające się już 
prawom pierwotnego zaprasowania. Krawat skrę- < 
cił się w  istny stryczek. Kapelusz, czarujący 
botsałino, z dawniej nadanego mu kszta^u ar
tystycznego zawądjactwa, przeszedł samowol
nie w stan rozpaczliwej obwisłości skrzydeł, 
Bielizna! Skarpetki! Chustki do nosa! Chro
niczny brak papierosów i chroniczny brak diob- 
nych na mydło i golarza!

Ze wszystkiego pozostała tylko tasąm a 
szatańska uroda. Włosy z odcieniem poprostu 
fioletowym — źrodło prztzwiska P tw oncetto , Pa
wik — o c z y  piękności czarodziejskiej,' usta, 
żęby, kształt głowy i wspaniała gracja całej 
postaci. W kapeluszu će  skrzydłami obwi- 
sJemi, czy nie — w zrudziałym, C zy  w nowiu 
teńkim korcie, ogolony do cna, czy fijofkosry 
od ilieskrobanych w c:ągu kilku dni policzków, 
warg i brody, Ernesto Fosca byt najpiękniej
szym Włochem w Rzymie, cudem i wzorem 
rasy łacińskiej. (C. d. n.)

-  #  m  m  u  m  f7k-
i l  ®  z r  W ' 1 L  A .
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TE A T K
MISTERJA WIELKANOCNE.

Po długich, bardzo długich, czesach myśle
nia matsrjalist/cznego, które ostatecznie do* 
prowuoziio do strasznej kątastrpfy) jaką była 
wojna wszechświatowa—jakieś radosna tchnie
nie przebiegło przez' świat—i poruszyło wszyst
kie czułe a  proste dusze, utwierdziło w praw
dach zdawieri dawna im znanych, Jast to 
powiew nowego odrodzenia religijnego — które 
jak pieiwsze promienie steńca topią lodowata 
powłokę zimnego rozsądku i trapisgo cynii mu, 
i budzą w sercach ciepła;atmosferę, przy któ
rej wzrastają cudowna kwiaty wiary, nadziei 
1 miłości. RozanielOne dusze ludzkie śpiey/oją 
radosna łiymny, a podniesione po za łańcuch, 
graniczny codziennych przyczyn i skutków fortą 
w przeczystych barwach dalekich sfer, gdzie 
miłość jednoczy i prowadzi przed święte obli- 
cza stróżów tajemnic istnienia.

Dzisiaj więc zupełnie z inuem uczuciem 
I zrozumieuiena przystępujm y do owyęh ludo
wych widowisk przeważnie w  kościołach 
wianycih w wiekach średnich, a i: do ośmnastego 
wieko' Włącznie, nia i  uśmieszkiem poJitewanfe, 
jak w czasach woiterjaniznm i pozytywizmu, lecz 
z głęookiara poczuciem, że są w nich prawdy 
ukryte pod form ą artystyczną i że. przez nie 
przejawia się duch narodowy, że mówi w nich 
prosta, naiwne lecz głęboko z całyrp kjpśmó- 

.sem f fletnią czarną zróśniąrą dusza ludowa.
Religja Chrześcijańska — idigja Boga-czlo* 

Wieka— wyrwała nas z wiecznie powracającego 
kołr. kosmicznego wypadków z, tej natirealnej 
relicji, w której słońce i jego tajemnice stano
wiły treść misteriów, a opowiedziała ngip. o pro 
stej drodze człowieka, z wolnej woli łączącego 
sie z Dobry"! Pastercem.zbierającynrswe grzesz
ne owieczki l  prowadzącym ja do Ojca swego,
0 którego . tajemnicach on jeden tylko wie
1 opowiedzieć może.

Ostatnia ofiara, śmierć f Zmartwychwsta
nie to  treść wielkiego tygodnia -to ui oczy,stość 
Wielkanocna, Kościół do dziś dnia najgłębsze 
swe tajemnice liturgiczne objął w officjach wiel
kotygodniowych. Dawniej, począwszy* od XIII 
Wieku, były ona połączone z  przedstawieniami 
©dbywanemi, bądź to w kościele lub w Spec
jalnie na ten cei zbudowanych scenach. Roz
poczynały się one w niedzielę palmową a koń
czyły w Niedzielę Wielkańoaną r&iśtełjarhi 
o  Zntartwychwstsniu. Prowadzona I przedsta
wiane I były przez bractwa przynależne do 
kościołów a wyuczane przez księży. Wiemy 
ż, piać St, Windakiewicza, że już za . czasów 
Kaźmierza Wielkiego Widowiska jalae były 
w Polsce urządzane. Posiadamy monolog Matki 
Bpsklej pospolicie żwany lamentam Świętokrzy
skim z  XV w-eku a wiek XVI i XVII pozosta
wił nam kijka tego rodzaju zabytków. Najpięk
niejszym utworem tego rodzaju jesr „DjaiÓg 
abo rozmowa grzesznego człowieka z anioły", 
napisany przez Michała Paszkowskiego, biedne
go literata z Krakowa. Utwór ten grywano 
w wielki piątek nad grobem Chrystusa. Jedną 
z  głównych oosLad jest: Jadam  grzesznik —. 
który czuje całą winę swoją za cierpienie Od*, 
kupiciela.’ "■*'
W lnleńem, jam  je s t  w lnierv przykryjmie żałobą, 
N ieszczęsna Ziemio, jawny gfżecii mój m ie przywodzi 
O  rozoaci. o śm ierć widoma p rzed  oczym a chodzi.

Do ritw<5rów wielkotygodniowych zalicza
no, lamenty wielkopiątkowe —- jak „pożegna
nie Matki Boskiej z Jezusem w Setanji", Śpiew 
(dwunastu Aniołów opłakujących rany Chrystu
sa, „PjaąóraB Mariae Magćatanae" prawdopo
dobnie ułożone przez poetę z końca XVI wie
ku Stanisława Grochowskiego i kilka innych. 
Oprócz tych mniejszych utworów byty wido
wiska wielkie t. z. Misterja, opisujące mękę 
Chrystusa Pana, która trwały ezasair trży dni 
z rzędu 1 misterja zmartwychwstania pańskiego. 
W ta utwory wplatano intermedja czyli zabaw
ce  sceny, grane bardzo realistycznie a mające 
za zadanie dać naprężonej uwadze widzów„ od
poczynek, Były to bardzo iubiane sceny i wy
woływały zawsze ogromr ą wesołość. Do takich 
scen należała scena z Judaszem i .diabłami, 
ktćre jn^ sznurek do powieszenia dajĄ a po
tem na taczlrach do piekła wywożą; dalej sce- 
jtn miedzy żołnierzami strzegącymi grobu a ka
płanami i scena między kapłanami a Longinem. 
Dokładny tekst widowiska pasyjnego docho
wał nam się W j-ąkGpisie Krasińskich p , t. „Hi
storia passionis Jesu Christ i “ w trzech aktach. 
Mamy również dokładny itk si wydany na no

wo przez AkcideTTfją Krukowską „Hiącorja Zroar- 
twychwsrenia" Mikołaja z Wilkowiecka.

Już w, XV! wieku widowiska wielkanocne 
składały się z sześciu odrę&nych scen, a m ia
nowicie: z „procesji kwietnej, lamentów Marjj, 
sceny z Judaszem, w Otchłani, resurekcyjnej^ 
sceny i zjawienia się w Emaus. Potem doda
wano do tych scen inne, jak sceny z  żomterra- 
m f j  Sanhedrynem, sceny ż. Piłatem, ukrzyżo
wania, złożenia do grobu, sceny z .Longinem, 
z trzema Marjami, z Mąrją Magdaleną, ze Św. 
Piotrem li;z Matką Boską.

Widowiska pasyjne nie zakorzeniły si“ rak 
głęboko ..wśród ludu, jak widowiska Bożego Na
radzenia, były o/ie zresztą nie bardzo chętnie 
widziane przez sfery wyższe, stąd tez zapewn^ 
nie wiele rękopisóvr doszło aż do; naszych 
czasóiy, '

Teatr Reduta, który z takim pietyzmem 
wystawił taj zirr.y „Pastorałki'‘, przygotował na 
tegoroczne Święta Mister ja wielkapocne Ute" 
żonie i zdecydowanie tekstu  było niezmiernię 
trwóiTeń-nietyle trUjdńpści literackie stawały na 
przeszkodzie ile stosunek dzisiejszego ezłow$ 
ka, człowieka o wspomnieniach -enesansowych 
i pozytywizmu dziewiętnastego wieku* Wdbóć 
tąsknóf jego własnych dó prostoty 5 ufności 
pierwszych czasów chrześcijaństwa. Dąwny. 
tekst zbyt brutalnie nieraz odzy wał się o rze
czach, które w mistycznych oarwach mslcwały* 
się w duszy nowoczesnego człowieka, % poczu
cie niemożności oddanie przez aktora głównej 
postaci n‘iistv!ri'rn---Chi’ystuŁ?.--ZMPełnłe jasno 
Uprzytomniło się zespołowi reduty.

intuicja artystyczna i głęboki a korny takt 
z jakim się odnlosł do swego zadania Leon 
5chii/er, pierwszorzędny znawca literatury dra
matycznej ludówej polskiej; i"'stdrożyfnej pieś
ni' polskiej ir zarazem muzyk ' kompozytor 
wskazały mu jedyne drogi do ro/wlązanla. 
Otpjąko zasadą pgstahowioho, że przed- 
ritawietiie urządza bractwo,rfęc2 nie daje Wido
wiska we wlcścmam rago stewa znaczeni a, iacz 
traktuje rzecz całą„stacyjnie" i tó na pod
stawie cudownego polskiego utworu „Gorzkie 
Żale'’. Część prze-o p ie rw szą  „passyjną" posta
nowiono przeosfcawić opowiądawćzo, do części 
zaś drugiej, t. j. widowiska , ZmajTwyęhcrsjóniy" 
użyto te k s tu  Mikołaja z WhKóWiecka '■*-* a za* 
kończono c?:!e przerbiawSenie uroczystością lu
dową „dyngusem® dawną zabawą . wiosenną 
sięgająca ai po&;>ntskich ozasóW.

Przedstawienie przeplatane f e s t ' starozyb-. 
Thejhłpieśhianił' bątSż to ćzyśto polskiemi lub 
liturgicznemi, przyczem starano się utrzymać 
neiodjo nr.jdfewniejsze. |Fvangslja śpiewane jest 

nielodję » V wieku. Pieśni te  są to pr?e- 
waźńii pieśni gregerjariskie śpiewane uniżono 
a dc iiaiiauiiiejszych i najgłębszych należą Ave 
Regina coelorurr, -antyfona gregerjańska z XVI 
wieku, Vexilla regis, hymn gtegorjański z XI 
wieku, Christus factus est pro noBis z iX vńa- 
:ku, „Resurexi“ introit na wielką Niedzielę, w któ- 

. rjłjm jest rozmowa Boga Ojca z Bogierr- Sy
nem, Regina cóeli antifena wielkanocna, „Gluern 
quei!tis in Śepulchro®, stara meiedja ź viclimaę 
pasChali z 1050 toku, „Boga códzica" według 
vre:sji gnieźniejsklej „Przez tw© święte zmar- 
twychwstanięH wedle śpiewanej u nas po ko
ściołach rn«lodji. Pleśni Dyngusowe są kompc- 
howane _p:zs.’Z Leona Schillera tie wzór p-eśui 
ludowych. ;

Postaci Chrystus? zupełnie niemą na oce
nie u słowa któreby mówił, wypowiada newap- 
gelistą" poprzedzając tekst słowami „a Pen 
rzekł", W ten sposób uniknięto realizmu śred
niowiecznego i uczyniono zadość delikatności 
uczuć dzisiejszego artysty, który nie czute eię 
zna silach, nie czuje wogóle w sob ii możności 
przedstawianie Soga fozło\yięka. Graiących 
id as obarczono bardzo, trudnym zadaniem arty- 
stycznem, gra Ich bpwiam i ich przeświadczenie 
artystyczne o obecności postaci Chrystus*, 
umają wznieść widza do tej wyżyny, że Ton 
uwierzy w artystyczną prawdą odbijającą się 
w jego wyobraźni za sceny.

Passją rozpociyna sie od wejście bractwa, 
poczem. p.-ologus ma do zgromadzonych prze
mowę — a za nim Adain grzesznik przed
stawia $ię widzom. Po króukiej ewangelji i śpie
wach następuje prześliczne scena między grzesz
nikiem a Aniołem Gabryelem, który jako echo 
opowiada o wjeżdzie Chrystusa do Jerusaiem 
1 o jego przyszłej męce. Po lamentacjach Mat
ki Boskiej i Gorzkich Żalach następuje scena 
Judasza y. djoblami pełna humoru i zupełnie 
titrzymana sir" dawnym charakterze intermedjów.

Onis mf.k: prześlicznie skomponowany 
w scenach Jana z Matką Boską i Aniołów.

Rozpoczyna Michał Anioł:
P łaczda Anieli, Płaczcia dirci.y św ięte 
Radosc Wam dzisia i wesele wzięte 
P iaczde u  Krzyża, o to  przygwożdżony 
Roga naszego syn jednorodiony .

a potem naptzemian z aniołem Gabrjelem o po- 
wiądała o  męce pańskiej.

Następnie, dalej Łamem Świętokrzyski je
den ?, najcudniejszych zabytków daw ntj naszej 
z XV v/ieku poezji:

rUh moj Synu najmilszy, wdzięczne oczy Twoje
Krwią się św iętą zglaty, Miłowanie moje.
synku , óycn cię nisko miata
Niecn bych cię vrspominata
Twoja giówka krzywo wisi 1
fobych ją  podparła...
...wołasz; pragnę, krew bych z se-r.e daia.

Po skończonym opisie męki nasfępme 
ztezenie do grobu,L lunentację i pożegnanie, 
które przy końcu chór śpiewa:

Dobra noc Zwiecie -ożany
Do ora noc. Jazu  kochany — D ob-a noc,
D ębra nop. śłićzha lęlija 
Dobra noc Pannń M-iryj>i.
Dobra noc.

Na tem śją kończy pierwsza c^ęsś mb 
srerjum.

(D. c. n.X Pmncissel& Siedleckir

-i
JERZY OSTROWSKI. 6)

OBOK ŻYCIA.
p o w ie ś ć .

/ —-:u:—
Chwali ta i sobie Maciążek pracę w wię- 

żieniu i poucza drepczącego obok Słowika:
■f— Za- Ruskiego ! Germańcś nia było 

warśtafńw, tak jak tera.
— NoV ' ■ •' ';i
— A tak. Co nieco bytó sp-zątania, cny

ch... Źa Germańca to się nawet srororafo  ■ 
ćodzień jak przed V/ieIkar>orą, ale... ułe će u 
rebota! Choć i ^machał się człowiek, ale nie 
to, nie v'0, co— wnrśtat, nie? 1

— No — przytwierdzał bee p ..ekoąanla 
Słowik,  ;

Rzucił tedy Macią tek na nłegu fc^zywft 
spojkenie: I

—■ Śmierdzi ci robota, widzę. A to, porcję 
maęz większa, niż te, co nia pracują — to nic? 
A  że premie masz niby papłrosv, to pies? 
A to, co zapisują na ciebie; w kancelarji, żebyś 
se mógł, cb z jadła kupię albć i pc v/yjfc1u 
ćosik w kieszeni przytulić?

— ■ To też... ino Wedla tyc r  papirusów — 
leniwi o bąkał Słowik.

— Tfu!—splunął Maciążek—tc  siedziałbyś 
|ak  bezrobotnie w „pacę*?

— Brr! — otrząsnął się tam ten—to to crie! 
Jaby jaby**•

1 naraz oczy zwilżyły mu się aksamitnie 
i poskarżył się jak dziecko: *

Jaby w śwfat poszedłl
- -  Css! — uspakaja go Maciążek — vRscL 

ca“ —;T c r  ci po tym swtecie? Nahulssz się, 
nabroisz, jakbyś się w błocie po uszy utytłał 
i potem wyskrobujesz z pamięci to to błotek 
I trudno ci wrócić do porządnego życia i...

— Do porządnego życia? — zdziwił się 
Słowik.

•— Noc do porządnego *•4
— li — odmącknął się Słowik — elbo tc  

życie?
— A  ęo?—obruszył sie znagfa Maciążek—• 

3  może tamto — życie jest? Jak  ss popuścisz 
> pozwoleństwo do rozpusty?

— Tamte życie jest — szeptał w zamarze
niu tiiespodzianem Siowik — tamto! Jak wyj
dziesz za m ies to l zaraz z szosy gdzie w bpk, 
na przełaj... Światami s© wędrujesz... Wiacie 
w Odesiu ja był, z , bosiakami. O t, życie — 
westchnął.

Necbi.iurzyt się Meciążek, jakby cosik 
z trudnością wielką przez gardło mu szlo. Zas
łonił sobie świat zamkniętemi brwiami i szukał 
w sobie wspomnień podobnych: /

— Nr. przełaj, świstami? krawda, jeszcze 
w rnaieńkośd „ i naraz Maciążek otrząsnął sięe 
Surowo spojrzawszy na Siawiks:

— Robota ci śmierdzi! — warknął. — Ino 
włóczęga i kradzieże.

— A?...—Słowik macał zdziwionymi oczy
ma j,Radcę". tak mu jakoś nie mieściły się we 
łbie órte morały od kolegi po fachu słyszane. 
Nie długo jednak sią mozolił: od wrócił oczy ku 
szarzejącemu niebu i zagwizdał zcicha; „W et
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mczitsia trojka udałaja, po  W oigte— matuszkie 
jriekśe". .

M adążek odwrócił głowę.
Z poprzedzającej go pary, odwrócił s!§ 

M ajcherek i objaśnił ponuro;
— To już papiernia.
Te krótkie słowa były objawem takiej 

uprzejmości u Majcherka, że rozumiejący to  
Mąciążek uczuł się w obowiązku grzecznie pod
trzymać dyskurs; §

— Setny dom.
—- I feboty do cfoieryi zakończył nie

spodzianie Ma jćhefek*
Uderzył ich w twarze duszny odór niby 

mydlin, niby łaźni; gorąca para kłębiła się 
w duchocie yi parkotały kojły, podgizew ene 
zawzięcie przez kilku dyżurnych.

Z leniwą robotnością pociągowych szkap 
rozlazłe się bractwo po wielkiej sali i każdy 
wprzęgał się W swój kierat*

Administrator, wyglądający na dostatniego 
ekonom a, zawiesik rsęrw cnaw y nos i gęste 
w ąsiska nad M aciątkiem.

— Nowy?
— Nowy-— uśmiechnął się przyjaźnie Mł-

ciązek.
Naburmuszył się na ten uśm iech poufały 

pan administrator i do miażdżenia papki posłał 
„Rade:;1*.

Chwycił się chciwie Mąciążek za korbę, 
ciężkim kamieniem zawarczał po ciągliwej, a zwar
te j ’eszcze miejscami m asie, ale Już pc godzi
nie kolowacizna jęła m u sią 'głowy; czepiać.

Niezwyczajny był M aciążsk fabryki. War- 
szllat warsztatem: siedzi se  was kilkunastu, pu
dełka majstrujesz, albo książki zeszywasz, m o
żesz se odsapnąć i zagadać, i to  i sio., A tu?

sty wał pod nosem, aie nie było tó ono pizej- 
myjące gwizdania wczorajsze.

Już rch zaprzęgła robotą?1 codzienna; blo- 
gcsławieństwo i przekleństwo ich życia.

Pociekły dni szare, odmierzane gwizda
niem fabryki obiadem i spaniam. Wszystkie 
sprawy odłożone były za wspólną milczącą 
zgodą na czas lekszy, wolniejszy od roboty.

Czasem, w ostatniej przed snem sekun
dzie, Trasował się Maciążek milczeniem patio- 
patu, do którego list spekulathfe Wypiśai* ale 
już zaraz ciężko zmora twardego snu Kościstym 
Ligniotem p-zytiamszala go db wyrka, że &ni 
się spodział kiedy m u  wszystkie myśli rozpeł- 
zały się w bury kolor, kapustą wcinaj .cy. Za
sypiał twardo i zrywał się wcześnie.

A tak miu ten ódVrrterzony irojlcot życia 
wrósł w głową i ciało całe, że aż się zdziwił 
kiedy dnia p«wnego dyszenia fabryki nie ułowił.

— Co to? nie fęzie? —■ zagadnął Maj
cherka.

— Niedziela przecież’ •— wyrwał się miast 
niego Słowik. §

— Niedziela? — zdziwił się' Mac:ążek i za
czął sumować ieniwie,

— Jakże to? Tó nie było dotychczas żad
nej, ino ta pierwsza? Nie może być! zdało mu 
się, że rnięsiąęa już cale. ów kamień w papce 
obracs, a tu tydzień znsczy się dopiero. No, nol

“  A, niedziela — ziewnął Faber przeciąg
łe =— Radca s:ę dziwi? Nie przygotował se Rati-' 
c a  tuziurka szampana? Maciążek ścierpł, przy
pomniawszy sobie obiecany smalec. Najwyższy 
już cZbs, s tu, — nic. Nawet „premjl" mu jasz
cze nie dali- Jsby  miał i— to choćby papiero
sami zatkał im gęby, a tak?

(C i  n ).

O O Ł O S Z E N I A .
CIRiEWAŻMlENlE.

Dnia i-*?r m arca h  b. skradziono
w ek slin ą  r.umę mk. L.543.000. a -mia« 

rjbwlcie 2 weksle. A, 13, O rlińskiego w su
m ie 50.000 i luO.OOO p3, 1 marca na ?la
ce nie JFuęhsa, 65U tys. pi 25 marca Fin- 
kelsżtem  ńa zlecenie Sżlingborna. 200 
tys, pł, 17 m arca  W. W ermesa, zlecenie 
Kleinera. 165 tys. p '. 3'. marca M. Cej- 
ler goida zlec. Klei nera,1 200 tyś. płatny 
10 mlego i "63.400' pł. 15 lutego W. Pa- 
fewskUiga zlecenie kleV:;etr'a.. ■'

K leiner/Paw ia 16-25. 922

PASZPORTY ZAGINIONE;
I '

Żerman Syma Łaja,. Mila 15 1023
Karpińska Zofja,'W spólna .58—1 25
Leon Król, Bracka ]2 M
Pasirrow sk ' Szymon, S talaw s 53 42
J ó ze f  Sałata. Przemyska 20 43
■Cajewsiń Szymon, Sowińskiego -6 50
B oruch Zylberhaft, MrrJ* nsżtndit 2s 57
fin ton l ChróSćffiski. Prądzyńskie- 

go 27 , 65
Antonina Lipiak, Praga — Te/espon- 

sket 34 6®
Rzepa Ab ram. Karmelicka 5

n
G oldfeder R iter Bencjon, Muła A5 953
Abrarr: Icek Cymbrowlcz, liowowi- 

niarska 16 .
Mikołaj Frumkin, M arszałkowęk? 91 52 
Kaiijola Kazimierz, Jagiellońska 1! 53
W iktor Łastowski, Krak. Przedm. "0 s4 
Dinces M aigorzala, Płowogrodż. 26 6?
Stanisław  fe ia w sk i, Łucka 20 61
Henryk r'ran|c, Twarda r 64
Bronisiaw Falkowski, Ulęktorai.ia 1 66 
Wojtl.ov.ski JózeF, S tare Miaslo 26 57
Lawende Rywke, M arjańska 6 70
Stefański Józef, Nowa Koicnja to -  

libó-z 76
Marchlewska S tefanja, Krucze 10 178
Mwrohiewska Jadwiga, Krucza JG 7P 
Repitński Franciszek, Pańska 66 84
kepiińska FranCaszkc. P ańska 66 85
Katz Gienia, E lek to ra irs  52 . SE
Fajwicz Sigplowicz, Raków 1004
Eika Saga łowicz. Raków 1005
Anton? Gonta rek, O rla 111*34 1011

irt
Duszyński Józef, Dworska 2 868
Kowal Erpiijfi, B ielańska 15 "2
Deja Jan , Wolska 3 74
Ropm an Moszek, Grójecka 37 "5
Tersztand Szlama lcek,_ Fre^a 24 20
Kussobudzkl Antoni Kidrce 82
Fornaiciylć Sronisiaw a, M okotow

ska 57 82
Ekśztejn Spra, Zgbkowska 4 S4
rfurwlc:; Zelik, Mila 33 86
Siyfm an Moszek, Stnwk! 1" '2 87
Szyber .JuakŁ Skeńdei, Myir.s 9 88
Szyb er Łaja, Mylna 9 89

2ajaCzfco>skj W iktorja. B agatela 12a 90 
M pronoski Marjan, S trzelecka 22 91
Kac. GaWryl, Radzymin 94
Jędrzejew ski A lek san d e r Luci; Lu- 

ndrt& 6 95
Fiandler Aron, WuJyńska 12 97
Harszman Haja, M arjansziadt 15 98
Strzelecku 'Lucyna, PnńSK» 50 99
Kam.usiewicz Bfyńia, Z ło ta 49 slfnr
Tom czyństl Henryk, Łlobra 52 04
Skórzyński Romuaićl, Nowolipki 49 D5
Karpińska Stanisław a, NOwe AruGno 

Kurplńska 4 .07
Saniewśka M arja, Browarna 5 U
Witltowska F lorentyna, M arszałkow

ska 56 15
Więckowski Antoni; Nowogrodz. 2S 16 
Szczęśniak Ludwik. Al, 3 Maja 18 25
Spektor Symcha, Niecała 12 34
Kwimiak Wanda, Przyokopowa 31 43
Anioł Wawrzyniec, Szwedzką 6—-16 44

Z A G U B I O N E ;

Zgubiono paszpo rt oku?: niemiecki 
Gralak Antoniny, Chm ielna 30 1016

Zgubiono tymcz. tiowód bśobisty  
Banaszek Juijanńy. Szopena ‘6 1G17

Zgubióno paszp. zagrań. Narowlan- 
ckiego izreela- Si-iwki 9 1018

.Zgubiom; ,ka>tę demobil. Erzozow- 
skiegci Leonarda, Sienna 88 - 1019

Zgubiono rJ'iszp. okup. Kołodziej
czyka Błażeja, Okopowa 30 102C

Zgubione ‘■.ymezasowe żaświadcze- 
t\ia deniobli. Koneckiego Józefn, Gro- 
ctiowskc. 57 • • 1021

Zgubiono dowód osobisty  Ms 1454 
Stanisławy Słomczyńskiej, Maryrpont

1022'

, $kiadzionó karfę odroczenia Wolfa 
Wajmana, Dzielna 17 1024

Zgubiono paszport okup . Eaf.nasz 
Ju:Ji, Nowowiejska 9 ; 1026

Zgubiono paszport serjf tl. 031112 
.Wi 34778-21 wydany przez Lwowski] Dy- 
rcKCję Policji nia imię D-ra Henryka Bro- 
dera. N^erbuts 13 . •• 1J27

Zgubipno pozwoienie na broń Jan a  
PpwPka za Nb 25025, Czerwonego Krzy- 
ża 4 a 1028

Zgubiono paszpo rt żagrah. Kofn 
Herszla. Murcnowslta 3*' , 1029

Zgubiono kartę powołaniu Czaboń- 
skłego Stefana, Łucki. 12 «* 1030

Zgubiono tym czasow e zaświadcze
nie f.errobii., Kazimierza Dąbrowskiego, 
Tamka 25 • 1032

Zgubiono dow. osob. Ja n in ' z Pu- 
ehalskiCh Karczewskiej, Wiicza 6 1 -2 0

1033 ■
Zgubiono p?szp, niemiecki, książkę 

wojdkówę, wf&  przez .łfj okr. I kartę 
demobii, SchunhendL  Hersza, Dzielna 47 

. ■ 1034,
Zgubiono kartę  powołaniu Piefraśi- 

kb Władysława, M arcinkowskiego i 1035

Zgubiono portfe l z dowodami woj
skowymi i kartę odroczenia !m 505^Sta- 
nislawn New aka, N.»owlat 66 1036

Zgubiono dow. ośob. Śliwy Dav/ida, 
Wilczą 4? 1037

Zgubiono dow. osob, Ryselsa Mcr- 
Kpwskiegtjr Cfipła 8 * 103°

Zgubiono cwoln. z w ojska 732-1AI72 
wyd. pm ez PJ< CL w Siedlcach Ęia Mejor 
Góra Sokoławske II. J0.39

Zyubi.M-.o tym czasow y dow. o so b i
sty Crłncęjga Mójżeśża. Pawia 45. 1040 

Zgubiono dowody własności sam o
chodu .,Opel“ JTa m ole. u 45735, pedw o- 
zła JTs 19394* Znalazca rączy odnieść 
za eegrodą U,? fir/ry  fl. Jaroszewicz, 
M hialinowski, W spólna 24 1C41

. Zgubiono tymczas. zaświadczenie 
dom obh. wydane prze-: P. K. U. Radom 
dn, 18-Iij 1921 r, za Ws 1458-5C4 huchaln 
R aconskiego , Spokojna 9 1044

Zgublor.o paszp, niemiecki Abram?- 
Kiempfa, jMowolipkl 39 1045

Zgubiono tymcz, dowód Lutjwika 
Zakrcewsldegg, Bończe 2 1046

Zgubiono kartę powotanfa Zająca 
>de, Praga—Targowa 49 1047

Zgubione ;ymi.zas, dowód Wiady- 
sfawr, Piotrowicza, Wronia 32--o0 1048 

Zgubiono o o wód osobisty  wydany 
przez XV kom isariat Filipiny wojnarow- 
KKiej. 1049

Zgubiono tym czas. dowód Strzelec
kiej Frsnćiszki, Pańska '22 1051

Zgubiono świadectwo na konia Pł- 
iiszka Ludwika, Tamka 26—9 1052

Zgubiono paszp. niem iecki Cleśliń- 
Skiego WJadvsiawa, Fur/nańska 13 1053 

Zgubiono parzp, niemiecki Swider- 
' skiegb Ignacego, Solec 20 : 054

Zgubiono tymczas. dowód osobisty  
Leone DąbsKiapo. Nowogrodzka 4 1055 

Zgubiono piaszp. niemiecki, kartę 
odroczenia wyd. przez P: K. U. w War- 
szu« ie  i kwit od rejestracji Leona Wła
dysława Kowalewskiego, Krochmalna 45 
m iesik . 34 lOsS

Zgubiono iegit;;niiacię Z. A. S . P. na 
Imię Jadwigil Dar.iiłowicz Jaraccowej, 
Ns 190; Upraszam  o zwrot, W spólna 29

' :058
Zgubiono kartę  powołania wydaną 

przez P. K. Cl. w Warszawie Chaskiela 
Zylbersztelna, Fcańciszkańsk? 1 2 r-2 7

* 1059
Skradzięno dnia 26 m arca r. b. tym

czasowy dow, osob. Lejbusia Rabinowi- 
cza. Sprzeczna 6 1060

Zgubiono zagraniczny paszp. wyda
ny przez Korńfsarjat Rząou ha m, st. 
W arszawa 4-Vll 1922 r. za Na 8694-15260 
Naiewk! 38 1061

Zgubiono dewód osóbisty  Łuczaka 
Eugie.rijnsza, Tarczyńska 14—82 1052

Zgubiono paszp. n.iemleciti Chai Ui- 
(11 Białą, Nowolipie 67 1063

. Zgubiono dow. oseb. Szatzz Mosz- 
ka Lewka, Mokotów, Ofesińska 3 1064

Zgubiono kartę  ddniobiizi. Adama 
Wildnn-.. Szkolna 5 10S8

I
Zgubiono kartę  dem obil. Jc.ska Kal- 

mana; Dzjełna 33 j S55
Zgubiono kartę zwolnienia z woj

ska Jakóbr, Dagisa, Nowy-Świat 7 --4« 
v  95S

Zgubiono Jtąrtę demobil. Le-.ri Ju d y  - 
Józefa, Puławska 65 35.

Zgubiono kartę pow ołania S ao te ra  
icke rtusyna, Przebieg 2 . 958

Zgubiono kartę  odroczenia w ydaną 
przez P. K. U W Warsząwie ne irr.lę 
A ntoniego Stanisław a Wiechowskiego, 
Cnmiema 26—16 959

Zgubiono tymczas, kartę d*m obiIir, 
N r. 34y-VIL Nr. 23/5-934-20-1 Rom ankia- 
wlcza Jana , Kacza 14 962

Zgubiono paszport 1 kartę  rejsŁtr. 
Józefa Ząbkowskier o, Trębacka 13—21

953
Iguom no  paszport okup, niem iecki 

S resler Ch«my, S-tę Je rska i4  9p5 
Zgubiono karię dem oaii. Wafszaw- 

czyka Nuty Woifa, Franciszkańska 24
96&

Zgubiono paszp. ł kartę  re je stra 
cyjny Mojżesza Lejby Lir.denwurar.ą, 
Gęsia 79—46 969

Z gubiona k artę  demobil, wyd. przez 
l-szy pułk szbćI zen. strz. Konnych Wy- 
zińskiego Mieczysława, Ciechanów, War
szawska 971

ZguDionc kartę  odroczenia M anua- 
ta Jankie-a, Twarda 58 972

Skradziono dn, 23-111 1923 r. pasz
port ł  osobisty dowód kolejowy Alek
sandra Osińskiego, świadectwo Kolejo
we, sWiadectwo pracy z kooperatyw y 
koiej., Anny Osińskiej, Leszno 142/144

Zgubiono tymcz. dowód Wandy Wo
jewódzkiej, Hoża 54—J2-a 973

Zgubióno kartę dem obil. Józefa Do
lińskiego, Madallńskiego, 58 974

Zgubiono paszp. i pozw olen ie. kol- 
porteisk ie  .wyd. w Wlime Fmiiji Gogol, 
Wilno ul. Śnieżna 3—*22 ■ . 975

Zgubiono enszport zagraniczny 
N« 92914-19241 20-Xi, 1922 r. W arszawiak 
ltty, Zimna 3 977

Zgubiono kartę  zwolnienia Więcka 
Franciszka, Gęsia 85 s^C

Żgubiono_ kartę demobil. Jabłonow 
skiego Antoniego, Zakroczymska 5 981 

Zgubiono kartę dem obil, Lehrnera 
Cbik. Smocza 57 <̂Q2

Zgub ono kartę  demobil, ł paszp. 
PoikowsKiego ł-tadysław a. Boczna 1 983 

Zgubiono kartę  powoł. 1 bflet k re
dytowy H enocha Jakubowicza, Cienia 19

' 986
Zgubiono bartę  po woi. Zająca Jo z e 

fa, Celna 1 g«7
Z gubio ii kartę  odroczenia H aber- 

mar.a Lipy, Śliska 47 989

Boże się zmiłuj: terkocze cl ceły świat w filc- 
wie, jakoyś tam , a  nie przed sobą m aszynę 
miał; huk «i gębę rozdziawia i oczy wj(łjjpia, 
a kota sproszą, spieszą poganiają:.. Jazgot wyd
m ie cię tak całego, że ani go ż siebie wypry- 
chać, ani wypluć. Zda ci się, ż t  Jak już raz 
przez uszy wpadł i jakieś maszyny we wnętrzu 
.oztrajkotał — po sądny dzień ęie ulży i nie 
ustąpi.

A ty  człowiacze, czem eś tu? m ajstrem  mo
że? Gdzie — bal Tyle znaczysz, albo i mniej, 
co ten  tam  tłok, nlbcj [ te  widły, co tak szćucz* 
nie ręce człowieka we udają. W plotło cię couk  
w to skłębowisko żelaza, pasów i pary i prze-- 
padtaś eziecze; ręce ci się wyciągają, zleptają 
z drutśrńi, dźwigniami Że ani wiesz gdzie ci 
się kończą, gdzie ich siła fworry wo jakieś urabia,

— Niehonorowa to p r a c a — 1 durna Ma
ciążek w południe nad krupnikiem — trzaby 
się wprosić do jenszęgo działu, może tam...

Ale wpgółe fabryka nie widzi się Maciąż- 
kowi: wolałby do introligatorni, albo i do szew
ców,

Kiedy wszakże znowu rrajkoY robotny s:ę 
rozdygotał — wplótł się Maciążek w swoją 
kołow atą robotę ! Już na „wóraszanie się" nie 
miał animuszu. Przeturkptał całe popołudnie ze 
swym kołem  i w milczeniu człapał do  celi ze 
swoją partją,

S.*P tępo  i leńrwje, niezdarnie machając 
łapahii, ogłupiałem raptow nem  oderwaniem  od 
maszyn.

Milczeli.
Ł apczyw ie w ych lep iaw szy  m ętną  Poł3Wkę, 

zwalili się jak kłody nu tapczany. Żadnem u  
W ołow ie ale były gaw ęd y , spory, a tem bar- 
dzicj — bójki* Jen o  słow ik  coś tam  se  p ośw i
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Najdoskonalszy rodzaj oszczędności zabezpieczający 
• od spadku waluty, stanów: Ubezpieczenie

w złotych polskich
' • J ' ' ' •: .

zawarte Towarzystwie Akc. Ubezpieczeń

V I  T A

W WARSZAWIE.
W n i o s S c i  p r z y j m u j e  i  i n f o r m a c j i  u d z i e l a :

Centrala plac D ą l; w sk iu ^ o  1 (róg telefon 504-55 oraz Oddziały*
Reprezentacje i agentury Towarzystwa w e wszystkich miastach.
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Zgubiono paszport okup. niemiecki 
Stanisławo Leśniaka, M okotowska 58

y jo
Zgubiono karlę demobiliz. Moszka 

G rosm ana, Franciszkańska 4 991
Zgubiono paszpo rt i m etrykę Za? 

wadzkiej Marji, Chiodna 24 992
Zgubiono paszp. i kartą  dem obiiiz. 

J a n a  Miiińskiego, Przem ysłowa 21 993 
Zgubio paszpo rt i kartę  powołania 

J u d k f  Szrnurkifcwićia, Praga, Jag ielloń
ska 16 994

Zgubiono paszport oi.Up. niem iecki 
Sury Hender, Bagno 4 995

Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty Michała Binkowskiego, Długa 35 

- 1 . . . . .,996
Zgubiono paszpo rt rkup. nlerałecki 

lre'(vy Rękawkówńy, Aokotowrka 8. 997 
Zgubiono tymczaffl dowód osobisty  

Anieli Tomczak. Wilcza 78 998
Zgubiono. Ne 715 . doru ikarsk i wol

nej jazdy Symplaka Joska, O strow 
ska 10 899

Zgubiono paszp. i karlę  demobiliz. 
M ieczysława Sosnow skiego, Ai. Je ro z o 
limskie 23 1Ó00

Zgubiono świadectwo wydane dla 
konia, szpaka la t 6, zdatny do ‘wojska. 
P iekarnia Bogusława Banaszkiewicza, 
Czerniakowska 164 10G1

Zgubiono kartę  zwolnienia Chury 
M atysa, Mi ta 67 1002

Zgubiono paszport okup. niemiecki 
‘Franciszka Foułasiewiczay Chmielna 122 
m, 16 1003

Zgubiono paszp. zegran Abrarua 
Dawida Hoclimąńa, Krochmalna 6 1008 

Zgubiono paszport zagrań. Chaima 
Brom bsrga, Krochmalna 6 1007

Zgubiono paszport oicup, niemiecki 
Daze Gabryeił, Dzika 65 1008

Zgubiono tymczasowy dowód oso 
bisty Józefa  Klozenberga, Marszałkow
ska 143 1009

Zgubiono dowód kolejowy i doku
m ent wojskowy rosyjski Stanisława Wi
śniew skiego, FI. Witkowskiego 9 1010

Zgubiono paszport i kartą  demobil. 
Rajm unda Zygierewicza, Tamka 46 10,2 

Zgubiono kartę  zwolnienia Prywe- 
sa  MaTtńia Hersza, Zieina 50 1013

Zgubiono, kartę dem obil. Nowaka 
Szczepana, So.ec 33—7 1014

Zgubiono tymczasowy dowód o so 
bisty Sadowskiej Marjńnny, Ś-to Jer- 
ska 42 . 1015

III
Zgubiono tym czasowe zaświadczenia 

demobil. Fajwela Tibicha, Grójecka 65
866

Zgubiono paszp. i kartę demobiiiz. 
Zwierzyńskiego Franciszka, Kamienne 
Schodki 871

Zgubiono kartę zwolnienia Klimcza
ka Fiotra, Oltecz pow. Warszawski gm. 
Ońarow 873

Zgubiono kartę powołania Wende- 
V« Moszka, Mogielnica pow Grójecki

876

Zgubiono paszp. zagraniczny Pogo
rzelskiej Heleny, Przemysłowa 10 SŻ7 

Zgubiono kartę  dem obil. Choińskie
go  Jozefa, Złota 60 in. 22 87l:

Zgubiono kartę dem obiiiz. Nowa
kowskiego Stefana, Towarowa 62 879

Zgubiono kartę  poweł. W róblewskie
go Wac'awa, Radzim ińska ? 881

Zgubiono kartę  demobil. SZwariza 
Joska, Twarda 40 885

Skradziono paszport i kartę  re jest
racyjną Gaiewski|ego H enocha, • Grzy
bowska 16 892

Zgubiono k artę  dem obiiiz. Szpigief- 
sz teina MordlU, Nowolipie 62 893
V Zgubiono kartę rejestracyjną, kartę  

powołani,,, paszport i m etrykę urodze
nia Gorczyńskiego Stanisław a, O grodo- 
vira 49 896

Zgubione kartą  pow ołania Pincsuba 
m a Daniela, Franciszkańska ?5 901

Zgubiono kartę  zwolnienia Brafma- 
na Izraela, Wi o nia 24 902

Zgubiono k a itę  powołania Pblusa 
Mordki, Towarowa & .. 9(53

Zgubiono kartę pow ołania Z.uibie- 
'wicza Hair.ia, Pelcowizua, Buj,anowsk.a 2

' 906
Zgubiono kartą  dem obil, Czajkow

skiego Józefa, Bednarska U 908
Zgubiono k artę  powołania Kajzera 

Kazimierze, Jabłonow ska 6 909
Zgubiono paszo, i kartę  powołania 

SanSiwskiego Alfreda, Browarna 6 910 
Zgubiono paszport okupacyjny nie

miecki i kartę  zwolnienia Donieckiego 
Józefa, „Radży m ińska 24 912

-Skradziono paszport zagrań, Pastó 
szak V/asilijaej, Szkoiiib S 913

Skradziono paszport zagrań. Miki- 
tiuk Heleny, Szkolna 6 9)4

Zgubiono zaśw. Kom. Rządu rr. st. 
W arszawy IŁ 12201 z dn. 10-V111 1920 f, 
Orłowicza Enysena. Czysta 8 917

Zgubiono kartę demobiiiz. We]ba 
Abrania Pelcowizna, M odlińska 23 918 

Zgubiono kartę powołania Grodzic
kiego Moszka, Pelcowizna, Modlińska 23

919
Skradziono paszp, i kartę powoła

nia Gruszki Józefa, Nowo-Dzika 8 920
Zgubiono kartę1 zwolnienia z woj

ska W ięckowskiego Antoniego, Nowo
grodzka 26 921

Zgubi ono paszp. i cartę powołania 
Dobkowskiego Leonarda, M łynarska 9

923
Zgubiono zaświadczenie demobiiiz. 

Koczyńskieoo Stefarta, Kościelna 10 924 
Zgubiou.. paszp. i iegit. tram wajo

wą Sołujanowa Włodzimierza, Nowe- 
Bfudno, Biaioięcka 7 926

Zgubiono kartę pow ołania Gaszen- 
iajby Puszeta, Ko-żia 9 927

Zgubiono paszp i kartę powołania 
Szlamy Pietruszki, Bonifraterska |9  928 

Zgubiono kartę  dem obil. łVry Zdzi
sława, N.-Świat 24 929

Zgubiono kartę powoi. Rudkowskie
go Władysława, Nowolipki 66 930

Zgubiono paszp. i kartę  pow ołania 
S osiuckitgo  Władysława 931

Zgubiono paszj?. Mularczyka Alek
sandra, Rawska 11 932

Zgubiono paszp. niemiecki Je ru z a
lem Hoirit.Joclii,' S-to Je rsk a  14 935

Zgubiono paszport niemiecki Szy
dełka Eliasza, Stawki 73 • 936

Zgubiono pjtszp. niemiecki Kupfer- 
berga Maszy, Stawki 75 s>37

Zgubiono paszp ńiemiaćki Debory 
Seidemgarta, Leszno 54 935

Zgubiono pasat.. zaqran. Anny Lu
dwiki, Nowy swia; 18—10 8 /0

Zgubiono kartę powołaniu Mańczu- 
ka Dawida, Peicowizna Modlińska 27

939
Zguoionó tymczas. Kartę demobiiiz. 

Ju ijana Okoiskiego, fil. 3 Maja 9 941
Zgubiono paszp. zagrań. K asm ąna 

Abrama, Żelazna 89 942
Skradziono paszp. rosyjski t paszp. 

polski wydany przez XI kom. P. P. na 
im ię Antoniny Malczewskiej, Wilcza

946
Zgubiono paszport okup. niemiecki 

P łatak M ajer. Sienna 22 947

Zgubiono paszport okup. niemiecki 
Baum Cliany, Solec 71 948

Zgubiono zniszczona kartą odro
czenia Kopeła Wfljcmaria; Redutowa 1

349
Zgubiono ty m czn so re  zaświadcze

nie dem obil. wyd przez Zap, Komp. 
San. Kazimierza Makowa, Koszykowa 59

950
KIELCE.

On. 1 m arca r. b., na dworcu kole
jowym w Kielcach, skradziono pięć me
tryk urodzenia, wydanych przez paiafię 
Trzebinia w języku łacińskim, na imię: 
F ranciszką Pędzika, Zofji Pąazik, Rema- 
na Pędzika, Brbnisiawa Pędzika i Fry- 
deiyka Pędzika, wyciąg z ksiąg ludno
ści wydany urzez gntiną Morawica, na 
imię Franciszka Pędzika. dublikat mai- 
dunkowy wydany przez kurnisarjai P.P. 
w KieicacH, paszport niemiecki wydany 
przsz gm inę Lipiny (Górny Siąsky. pięć 
tysięcy trzysta m arek  i cztery fo tograf
ie  familijne. 78

RADOMSK.
Zgublońó kartę zwolnienie Wydaną 

przez P.K.Ł1. w Radomsku, paten t i kon
cesję na zakup bydła, wszystko na imię 
Wacława Dzierzgwy i  Radom ska.

Zgubiono zaświadczenie na wyjazd 
za granicą wydane przez P.K CJ w Piotr
kowie ! paszport na imię Stefana S ieu  
kiewicza ze Z.iruwej.

Zgubiono kartę  demobiiiz. wydaną 
przez'F.K.U. Radomsk na imię Adama 
Kalek z Radomska.

Skradziono kartę pow ołanie wyda
ną przez P.K.CI. Radomsk na imię Off- 
mfcnz Wigdora z Radomska.

Zgubiono zaśw iadczenie demobfBz. 
wyd. p.zez P.K.u. w Częstochowie n< 
imię Bolesława Koiatorowicza za Skszy- 
atowa.

Zgubiono kartę  demobilizacji wyda
ną przez 4 Ty puik strzelców konnych 
we Włocławku nu im ię Franciszka Beś* 
ki z Kocierzów.

WIELUŃ.
Zgubiono tym ełas. zaś ląd. dem o 

bil. wyd. przez P, K. ŁI. i  Wieluniu oa 
imię J a n a  . Pióciennika z Wierzchioyvu 
gm, S taszetuie 77

pow. Wieluński.
Zgubiono kartę odroczenia Anto

niego Juszczaka m, Skom lina poW. Wie*
luński«g.o «• Kallski^p -

Zgubiono kartę ' bcztermiii. urlopu 
Limpćha Jó zefa  m. Skomlina pow. Wie
luńskiego z. Kaliskiej 74

CENY OGŁOSZEŃ: (K plum ua 6-ćio szpaltow a) w iersz nonpare low y  p rzed  tek s tem  mk. 1 2 0 0 , ( t y l k o  u rz ę d o w e )—■ w te k śc ie  za działem  urzędow ym  m k. 1100,-—za te k s te m  
m k. 1CC0, — nekro log i m k. 11)00,—■ paszp o rto w e  (3-krotne), z p o d an iem  ty lko  nazw iska i a d re su  mk. 3G00, — o  zagub ien iu  innych  dow odów  w iersz m k. 4000 (trzyk ro tn ie ).

REDAKCJA 'ADMiŃiSTR.: WARSZflWA.~DLOGA3j.

REDAKTOR NACZ. PRZYJMUJE OD GODZINY l i — 12 
I  Eł EFCN 55-73.

♦ i K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :
M. BORZĘCKI. H. CEDERBAUM. Dr. CELICMOW5K1, 
Z. DĘBICKI, E. G14 A BO WIEC KF, W. HFNSZEL, W. HO
SZOWSKI, 7. HUEBHER. _. JAMONTT, J . KRZEMIŃSKI, 
J . KUCZYŃSKI, K. LENC, K. MŁODZIAHCWSM, T. MO

DRZEJEWSKI, S. URBHŃCW1CZ.

PRZEDPŁATA ‘7>00 MK; DLA URZĘDÓW ORAZ 
FUNKCJONHMJUSZY PAŃSTW, ( KOMUNALNYCH 
3750 MK. MIESIĘCZNIE WRAZ 7, PRZES. POC/TOWfi.

KONTO CZFKOWE P. K. O. Ws 30192,
CENA NUMERU P O JE D Y Ń C Z tG O  110G MAREK. 
ADM1N1STR. OTWARTA OD iOR.—2PF. TEL. 511-21

REDAKTOR Ł. GRABOWiSCKI. Druksrnis Policyjna, DiugL

V■ 1 1 V • ■ ■
JEDYNIE ZA GOTÓWKĘ! *

■CTMMmt SMŁHiii Jtses w w m . i M. SJfe."
ukazały się następujące książki:

1. A . GRIMM. Jak układać psj policyjne , Mk. 2500
2. „ ja k  używać psy policyjne . ,, 250t;
3. J. MISIEWICZ. Udział pclicii w  dochodzeniach

nrckuratorskich. . . .  » S00
4. Z . RUCZYŃSkII. Buchalteria podwójna . „ 4000
5. W . DZWONKOWSrCI. Hislorji: PoLki (Okres

Piastowski) • . . » 2700
6. Z . H R E H O R O M C Z  Rekwizycja m ieszkań .  1400
7. Doc. Dr, OLBRYCHT. Zachow anie si? organów

śledczych względem  do
wodów rzeczow ych . H 2500

8. Fr. KAUFM AN. Przepisy biurow e dla konniear-
jatów  i pcsierunków  P. P. „ 4700

9 .  M. WAŚKCPYSKI. Podręcżfiik Praw a Adm ini
stracyjne go. (Cząać szczegółowa. Policja 
bezpieczeństwa). , . • « » 6500

W ydanie 111 Instrukcji dla P.P. jest już wyczerpane. IV wydanie 
'tik " ie  sią w maju, wtedy przystąpim y do realizacji zamówień: 
przyczern egzemplarze należycie opłacone w stosownym  czasie, 
wyślemy po cenach dawnych, chociaż cena wydania IV bądzie 
wyższą, egzemplarze zaś częściowe opłacone wyślem y po do
staniu reszty według ceny za egzemp. jaka będzie ustalona.
Z u ttó w ian ii przyjm uje R edakcja  ,,-3aze 'y  A dm inistracji i  Policji . ań*tw-“ 

i w yeyła - a  nad e itan ie jn  p o lu rc iś .
O pakow anie i p rzesy łk a  pocztow a rak. 750 od egzem plarza.

Wszelkie wpłaty na ziakup wydawnictw książkowych 
prosimy wnosiń do P. K. O. NA CÓHTO JNa 1491.

kn
pH

ał
y 

na 
st

ar
oś

ć,
 

kr
 

w
yp

ad
ek

 
cl

ie
ra

fe
y 

i k
al

ec
tw

a 
or

az
 

dBa
 

na
jb

liż
sz

yb
lM

ik
i 

j^
ia

de
k 

ża
ii

er
ci

.


